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Podstawową cechą naszej polityki ekonomicznej 
obecnego etapu jest dążenie do ograniczenia roli 
czynników ekstensywnych w rozwoju gospodarczym, 
na rzecz czynników i metod intensywnych. Przecho- 
dienie w fazę intensywnego gospodarowania jest 
i konieczne i przy obecnym poziomie rozwoju 
naszej gospodarki w pełni możliwe. Niemniej jed
nak istnieje jeszcze szereg elementów ograniczających 
realizację tego zadania, a pokonanie których staje 
się niezbędne dla pełnego uruchomienia intensyw
nych czynników rozwoju gospodarki.

Jerzy Urban — VACAT DLA PROGRAMU
str. 3

Zw1ększetile udziału artykułów przemysłowych w 
spożyciu ludności staje się dla nas kwestią o wiel
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kim znaczeniu. Bowiem dalsze polepszenie poziomu 
życia, postęp w materialnej sferze bytu nie będzie 
możliwy albo będzie trudny 1 zwolniony, jeśli arty
kuły żywnościowe pozostaną głównym celem wzrostu 
zakupów ludności. A tak jeszcze się dzieje. Autor 
stawia pytanie: dlaczego 1 próbuje zarysować mo
żliwości wyjścia z istniejącej sytuacji,

Barbara Wiśniewska — NIE OWIJAJMY W 
BAWEŁNĘ itr. S

W ciągu wielu lat nasz rynek dość ostro odczuwał 
niedostatek tkanin bawełnianych. Dzień dzisiejszy 
przynosi inne kłopoty — ze zbytem, stąd aktualną 
sytuację przemysłu bawełnianego najtrafniej cha
rakteryzuje określenie „niezrównoważona równowa
ga”. Nadwyżki jednych asortymentów tkanin wystę
pują jednocześnie z brakami innych. Wygląda na 
to, że chodzi o klasyczny przykład niezgodności 
produkcji z potrzebami odbiorców. Czy tak jest 
w istocie? ।

Mieczysław Lesz — CO DAŁO ZAPLECZA 
BADAWCZE GOSPODARCE W 1967 ROKU str.S

Nie ma jeszcze ostatecznego podsumowania rezul
tatów wdrażania nowej techniki do gospodarki w 
r.ub. Niemniej Jednak, sądząc po dynamice wzrostu 
nakładów na nową technikę — będą to rezultaty 
poważne. I Jeszcze Jedno. Coraz większą rolę we 
wdrażaniu rezultatów zaplecza naukowo-badawczego 
odgrywają żądania duże, o poważnym znaczeniu ala 
gospodarki.

Zygmunt Keh — POLSKI PRZEMYSŁ ELEK
TROMASZYNOWY — MIĘDZYNARODOWA 
SPECJALIZACJA I KOOPERACJA str. 9

Udział maszyn 1 urządzeń wynosi obecnie od 39 
do 50 prou. łącznego eksportu poszczególnych kra
jów RWPG, toteż stanowi on ważny a niekiedy de
cydujący czynnik handlu zagranicznego. Tak więc 
obroty w tej dziedzinie wpływają w istotny sposób 
na ekonomikę socjalistycznej współpracy gospodar
czej, stąd poważne znaczenie specjalizacji i kooperacji 
produkcji.

A
DLACZEGO
OGRANICZAJĄ 
PRODUKCJĘ RYNKOWĄ

Przeprowadzone w uh. r. badania 
przyczyn ograniczania . produkcji 
rynkowej w drobnej wytwórczości 
na rzecz produkcji -zaopatrzeniowo- 
inwestycyjnej wykazały, że w znacz
nej mierze decyduje o tym niższa 
na ogól rentowność produkcji ryn
kowej i działalności usługowej.

Okazuje się, że w państwowym 
przemyśle terenowym przeciętna 
rentowność na produkcji artykułów 
zaopatrzenlowo-lnwestycyjnych wy
nosi ok. 30 proc., a na produkcji 
artykułów rynkowych ok. 25 proc., 
natomiast rentowność działalności 
usługowej na rzecz ludności nie 
przekracza na ogół 10 proc. Na pro
dukcji wielu artykułów zaopatrze
niowych państwowy przemysł tere
nowy osiąga znacznie wyższą ren
towność niż dopuszczają to przepi
sy branżowe. Podobne nieprawidło
wości występują 1 w spółdzielczości 
pracy.

Wysoką rentowność na produkcji 
zaopatrzeniowej przemysł uzyskuje 
głównie poprzez zamieszczanie we 
wnioskach kalkulacyjnych, będących 
podstawą zatwierdzenia ceny, znacz
nie wyższych niż rzeczywiste kosz
tów materiałowych 1 kosztów robo
cizny. Dotyczy to zwłaszcza pro
dukcji 1 nietypowych zazwyczaj ar

tykułów zaopatrzenlowo-lnwestycyj- 
nych. Na artykuły te ceny ustalane 
są bowiem w drodze porozumienia 
między wykonawcą 1 zamawiającym. 
Sprzyja temu fakt, że przedsiębior
stwa przemysłu kluczowego nie do
kładają starań niezbędnych dla we
ryfikacji przedkładanych im kalku
lacji cen na artykuły będące przed
miotem kooperacji. Nie jest również 
przestrzegany obowiązek aktualiza
cji cen wprowadzony Uchwalą Rady 
Ministrów jeszcze w 1963 r. (Sb)

CRS
ZAGOSPODAROWUJE 
PFZ

W grudniu 1963 r. Zarząd Główny 
CRS podjął uchwałę, na mocy któ
rej gminna spółdzielnia i Ich związ
ki» obok PGR, kółek rolniczych 1 
spółdzielni produkcyjnych, przystą
piły do zagospodarowania gruntów 
z Państwowego Funduszu Ziemi. 
N'a .początku 1967 r. spółdzielnie CRS 
w wyniku tej uchwały prowadziły 
już 177 gospodarstw o łącznej po
wierzchni ponad 5,2 tys. ha. W 1967 
roku spółdzielczość przyjęła nato
miast dalsze 1,7 tys. ha gruntów. W 
sumie spółdzielnie CRS gospodaru
ją zatem na ponad 7 tys. ha.

Jak wyglądają wyniki finansowe 
tych gospodarstw?

Trudno tu może mówić o zyskach, 
bowiem przejmowane gospodarstwa, 
najczęściej pozbawione budynków 
zdewastowane resr.tówkl, wymagają 
poważnych tnwestvcjl. Na Ich za
gospodarowanie spółdzielczość wy
dala w ciągu ostatnich 2 lat ponad 
13 min zł, z czego na zakup samych 
maszyn i narzędzi rolniczych 9 min 
zł. Uwzględnić trzeba , poza tym fakt,
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INTENSYWNEGO ROZWOJU
BOLESŁAW JASZCZUK

P
ODSTAWOWĄ cechą nasze-] polityk! ekono
micznej obecnego etapu jest dążenie dc ogra
niczenia roli czynników ekstensywnych w roz
woju gospodarczym, pa rzecz czynników i. me
tod intensywnych. Oznacza to. że dalszy 
szybki wzrost ilościowy i jakościowy produk

cji chcemy uzyskiwać nie w rezultacie wzrostu za
trudnienia i inwestycji, lecz przede wszystkim 
w oparciu o postęp techniczno-organizacyjny i tech
nologiczny, czyli na podstawie wzrostu wydajności 
pracy, lepszego wykorzystania istniejącego potencja
łu wytwórczego, surowców i materiałów do pro
dukcji.

Szybsze przechodzenie w fazę intensywnego go
spodarowania jest w pełni możliwe przy obecnym 
poziomie rozwoju naszej gospodarki; jest równocze
śnie konieczne, ponieważ obecnie musimy w szyb
kim tempie nie tylko rozwijać, lecz także zmieniać 
strukturę produkcji. zgodnie . ze zmianą .zannirzobo-.... 
wania na rynku krajowym i na rynku zagranicz
nym. Wymaga to kierowania na te właśnie cele 
wzmożonego strumienia środków inwestycyjnych 
i siły roboczej. Z tych względów zbudowany już 
aparat wytwórczy musi być wykorzystany maksy
malnie efektywnie i posiadać niezbędną elastyczność.

Konieczność zwiększenia roli intensywnych czyn
ników w rozwoju naszej gospodarki została z ca
łą siłą podkreślona w Uchwale IV Zjazdu. Ten kie
runek uchwały konkretyzowały poszczególne plenar
ne posiedzenia KC, poświęcone intensyfikacji pro
dukcji rolnej, usprawnieniom zarządzania i planowa
nia w zakładach i w skali gospodarki narodowej, pod
niesieniu efektywności procesu inwestowania i han
dlu zagranicznego, usprawnieniom organizacji pro
dukcji i pracy.

W toku realizacji Uchwał IV Zjazdu i kolejnych 
zebrań plenarnych uzyskaliśmy niemały postęp, je
żeli za miarę oceny wziąć stan poprzedni. Nie mo
że on nas jednak satysfakcjonować, jeżeli konfron
tować go z obecną skalą potrzeb, na tle szybko na
stępujących zmian w zapotrzebowaniu rynku kra
jowego, a szczególnie rynku- zagranicznego oraz na
szego lepszego rozeznania własnych możliwości. 
Dlatego . stopień uruchomienia intensywnych czyn
ników rozwoju należy uznać za niedostateczny. War
to więc . obecnie, na półmetku pięciolatki, przyjrzeć 
Się przyczynom odżywania tendencji ekstensywnych, 

aby poszukiwać dróg do tworzenia pełniejszych wa
runków intensywnego gospodarowania.

MODERNIZACJA STRUKTURY PRZEMYSŁU

Tempo intensyfikacji gospodarowania wyznaczane 
jest łącznie przez bieżące usprawnienia produkcji 
— wyrażające się przede wszystkim w postępie 
organizacyjnym — 1 bardziej głębokie zabiegi długo
falowe, określane przez kierunki inwestowania 
i związane z nimi zmiany w strukturze produkcji. 
Bazą intensyfikacji produkcji jest przemysł, 
a w szczególności decydujący o postępie technicz
nym w całej gospodarce przemysł elektromaszyno
wy. Ogromną rolę odgrywa więc aktywne unowo
cześnianie jego struktury. Przesłanką zaś unowo
cześnienia struktury przemysłowej jest rozwój 
uszlachetnionej produkcji hutnictwa (szczególnie 
metali nieżelaznych) oraz rozwój własnej bazy su
rowcowej i paliwowej,. z założeniem jej równocze
snej-'modernizacji udziału 'pollw^płyn-',
nych, zwłaszcza gazu).

Niezbędny jest więc szybszy rozwój dziedzin, bę
dących synonimem postępu technicznego w gospodar
ce- i modernizujących ją, czyli takich, które można 
nazwać nośnikami postępu. technicznego. Są to 
w 'dzisiejszym stadium rozwoju państw uprzemysło
wionych — chemia o wysokim stopniu przetwórstwa, 
przemysł elektromaszynowy i energetyka.

Oparty na wytycznych IV Zjazdu plan 5-letni za
kładał wzrost udziału wymienionych wyżej gałęzi 
przemysłu w ogólnej wartości produkcji przemysło
wej z 36,2 proc, w 1965 roku do 41,7 proc, w 1970 
roku, przy czym udział przemysłu maszynowego po
winien wzrosnąć z 25,6 proc, do 28,9 proc,, a prze
mysłu chemicznego z 8,3 proc, do 10,4 proc. Realiza
cja dwóch pierwszych lat 5-latki wskazuje, że w uję
ciu globalnym zmiany strukturalne dokonywane są 
w zasadzie zgodnie z planem. Szacować można, że na 
koniec 1967 roku udział przemysłu maszynowego, che
micznego i energetyki w ogólnej wartości produkcji 
przemysłowej wynosił 39,2 proc. Nadal jednak rola 
przemysłu maszynowego i chemicznego w przyroście 
produkcji jest w Polsce mniejsza, niż w porówny
walnych z nami krajach. Analiza przyrostu pro
dukcji przemysłowej w roku 1966 wykazuje, że 
52,9 proc, tego przyrostu przypada u nas na wy
mienione gałęzie przemysłu. Natomiast w NRD ich - 
udział w przyroście produkcji wyniósł 64,8 proc., na 
Węgrzech — 55,4 proc.

W szczególności zbyt mały wpływ na przyrost pro
dukcji wywiera w Polsce przemysł maszynowy. W ro
ku 1966 wyraził się on udziałem 33,5 proc, w ogólnym - 
przyroście produkcji przemysłowej, podczas gdy 
w NRD stanowił 44,1 proc., w CSRS — 37,2 proc.,-na 
Węgrzech — 36,4 proc.

Przemysł maszynowy musi więc maksymalnie 
skoncentrować się na pokonywaniu hamulców we
wnętrznego rozwoju produkcji, usuwaniu wąskich 
gardeł i niedomogów organizacyjnych, lepiej dyskon
tować możliwości tkwiące w koncentracji i specja
lizacji produkcji. Przemysł ten musi równocześnie 
bardziej aktywnie eliminować hamulce zbytu, wiążą- 
ce się głównie z niedostatecznym poziomem jakości 
i nowoczesności oraz nieprecyzyjnym doborem asorty
mentu produkcji. Mimo osiągniętego postępu mamy 
tu nadal do czynienia z niedostosowaniem struktu
ry produkcji do struktury zapotrzebowania. Nie uze
wnętrzniało się ono tylko, do niedawna w sposób 
bezpośredni ze względu na dystrybucyjny” charakter-

’ zl^tu . 'śTodkć^’ ->p.ro.dnk.cji;; w- przeciwicństwia. do 
tu'ac'ji wiprzemysleJ lekkim, na który znacznie silniej 
i bezpośrednio oddziaływa rynek.

O unowocześnieniu gospodarki decyduje jednak nie 
tylko. wzrost udziału produkcji przemysłu chemicz
nego, maszynowego czy energetyki w ogólnym wo
luminie produkcji, ale w jeszcze większym zakre
sie zmiany strukturalne dokonywane w ramach tych 
przemysłów. W przemyśle chemicznym przywiązuje
my dużą wagę do szybkiego wzrostu produkcji włó-' 
kien sztucznych, mas plastycznych oraz nawozów 
dla rolnictwa, W przemyśle maszynowym, nośnika
mi postępu technicznego stają się elektronika, auto
matyka, maszyny do obróbki plastycznej metali itp.

Obserwujemy niewątpliwie korzystne zmiany za
chodzące w strukturze tych przemysłów. Zwiększa 
się z roku na rok udział branży elektroniki. 1 auto
matyki w ogólnym przyroście przemysłu maszyno
wego. W roku 1967 wyniesie on 10,1 proc., a w roku 
1968 około 11.5 proc. Należy jednak pamiętać, że to 
pozytywne zjawisko następuje na tle ogólnie wol
niejszej dynamiki przemysłów grupy elektromaszy
nowej. Zachodzą również dość istotne zmiany w struk
turze przemysłu chemicznego, ale tempo tych zmian 
nie jest dość szybkie. Nie stwarza ono pełnych wa
runków dla intensyfikacji procesów produkcyjnych.

Mówiąc o przemianach strukturalnych wewnątrz 
gałęzi przemysłu rozumiemy przez to nie tylko wzrost 
udziału najnowocześniejszych grup produkcji, lecz 

również nowoczesność ! jakość wytwarzanych wyro
bów. Tymczasem dokonana ocena nowoczesności wy
robów wykazuje niezadowalający jeszcze udział 
w produkcji wyrobów grupy „A”, decydujących 
w wielu przemysłach o postępie w zakresie unowo
cześniania technologii ’.vytwarzania. Unowocześnia
nie wyrobów, zwiększanie w produkcji udziału tzw. 
grupy „A", czyli podnoszenie stopnia uszlachetnie
nia i przetwórstwa produktów oznacza oczywiście 
zwiększenie pracochłonności. Nie jest to jednak 
równoznaczne z koniecznością wzrostu zatrudnienia, 
jak się to niejednokrotnie próbuje uzasadniać. Tym 
bowiem różni się unowocześnianie produkcji, jej 
wzrost jakościowy od ilościowego, że nie tylko może, 
ale musi być oparty o zmiany w technice, technolo
gii 1 organizacji produkcji, co jest równoznaczne ze 
wzrostem wydajności pracy.

Modernizacja struktury przemysłu związana jest, 
ściśle z modernizacją parku maszynowego. Często 
spotykanym zjawiskiem jest wymiana starych ma- 
szyn na ńówe, ale o tych samych parametrach wy
dajnościowych i technicznych. : Trudno oczywiście 
takie - przedsięwzięcia nazywać modernizacją procesu 
wytwarzania. , ,

W bieżącym roku Komitet Warszawski przeprowa
dził kontrolę zakupu maszyn ze środków własnych 
przedsiębiorstw. Wykazała ona. że z 5Ó0 min zł wy
datkowanych na zakup maszyn przez przedsiębior
stwa, tylko 100 min zł wydatkowano na maszyny no
woczesne. podczas gdy 400 min zł przeznaczono na 
zakup maszyn nienowoczesnych. Taka „moderniza
cja” nie przynosi korzyści gospodarce narodowej. 
Tymczasem żądanie zwiększenia inwestycji występuje 
często pod hasłem modernizacji. ■ Są takie projekty 
modernizacji zakładów w przemyśle maszynowym, 
które kosztowałyby gospodarkę setki milionów zło
tych, przynośząc w konsekwencji pogorszenie efek- 
tywności wykorzystania majątku trwałego., Są na 
szczęście głosy przeciwne takim zamierzeniom, są 
kontr-projekty. Dyskusja i starcie poglądów' jest tu 
konieczne. Inaczej ńie potrafimy bowiem przeciw
działać tendencjom do ekstensywnego inwestowania, 
wywodzących się niejednokrotnie z biur projekto
wych i niektórych ogniw administracji gospodarczej.

Istnieje konieczność ograniczenia zarówno inwesty
cji przedsiębiorstw i zjednoczeń, jak również inwe
stycji centralnych. Odnosi się to przede wszystkim
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Reformy ekonomiczne 
w krajach socjalistycznych 

.....

RÓŻNICE

I CECHY

WSPÓLNE

WACŁAW PRZELASKOWSKI

H
ISTORIA rozwoju gospo
darczego krajów socjali
stycznych dowodzi, że pla
nowy rozwój produkcji i 
reprodukcji rozszerzonej w 
warunkach budownictwa 

socjalistycznego urzeczywistnia się 
za pośrednictwem towarowo-pie- 
niężnej formy obrotu oraz przy wy
korzystaniu rynku. Oznacza to splot 
działania prawa wartości oraz pra
wa planowego proporcjonalnego 
rozwoju społeczeństwa socjalistycz
nego.

Podstawą prawa proporcjonalne
go i planowego rozwoju jest jed
norodność ekonomiki socjalistycz
nej, która ujawnia się w ogólnona
rodowej własności środków pro
dukcji. Ponieważ zaś proces za
właszczenia jest obecnie pośredni, 
przedsiębiorstwa są wyodrębnione 
jako producenci towarów, ta oko
liczność stwarza podstawę działa
nia prawa wartości.

Strefy działania tych praw nie 
są dokładnie rozgraniczone. Regu
lująca rola prawa planowego i pro
porcjonalnego rozwoju wzrasta 
przy przejściu od przedsiębiorstwa 
do «zjednoczenia i do społeczeństwa 
jako- całości, natomiast oddziały
wanie prawa wartości wzrasta w 
odwrotnym kierunku.

Podporządkowanie prawa war
tości prawu planowego i proporcjo
nalnego rozwoju społeczeństwa soc
jalistycznego n.ie zanika w wyni
ku, reform gospodarczych przepro
wadzanych obecnie w krajach soc
jalistycznych. Ujawnia się ono w
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O funkcjonowaniu 

gospodarki monopolistycznej (IR)

Struktura 

kapitalizmu 

współczesnego

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

P
OJĘCIE • „kapitalizmwspół
czesny”, utożsamiamy z 
państwowo - monopolistycz
nym stadium ustroju kapi
talistycznego. Charaktery- ■ 
. styka struktury kapitaliz

mu współczesnego dotyczy więc 
kształtu struktury kapitalizmu mo- ’ 
nopolistycznego. w okresie po IT > 
wojnie światowej i jej integralne
go związku z ekonomiczną , rolą 
państwa, z systemem interwencjo
nizmu państwowego.

Koncentracja produkcji we 
współczesnym kapitalizmie zbliży
ła się do maksymalnych granic. 
Stopień koncentracji technicznej, 
tzn. dotyczącej zakładów jest niż
szy aniżeli koncentracji ekonomicz
nej, tzn. dotyczącej przedsiębiorstw. 
Obecnie w znacznej cżęści gałęzi 
przemysłu dominująca część pro
dukcji przypada na 3—4 wielkie 
przedsiębiorstwa (kooperacje).

Z grona, wielkich korporacji wy
odrębnia się mniejsza część korpo- 

' rącji-gigantów, która dominuje'w 
życiu gospodarczym współczesnego 
kapitalizmu. Według szacunkowych 
obliczeń na 500 największych kor
poracji przemysłu górniczego i 
przetwórczego w USA przypadała 
w 1954 r. połowa całej produkcji 
przemysłowej, 44 proc, robotników 
oraz 2/3 zysków netto wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych. Do 
supergigantów należy zaliczyć 200 
korporacji, które według oficjal-
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do Inwestycji nowo rozpoczynanych. Chodzi bowiem 
o należytą kontynuację już rozpoczętych, w tym 
głównie o skrócenie cykli inwestycyjnych przez kon
centrację środków finansowych i zdolności przerobo
wych przedsiębiorstw budowlano-montażowych. 
Trzeba z całą silą przeciwdziałać tendencjom, pro
wadzącym do dekoncentracji środków inwestycyj
nych, gdyż powoduje to wydłużanie się cyklu inwe
stycyjnego, podrożenie kosztów, e często moralne 
zestarzenie się obiektu już w momencie przekaza
nia go do eksploatacji.

Ekstensywne tendencje występujące w naszej go
spodarce wywierają swój wpływ na różną ocenę ilo
ściowych i jakościowych elementów naszego rozwo
ju gospodarczego. Zwracamy wielką uwagę na ilo
ściowe przekraczanie zadań, co jest oczywiste, bowiem 
rosnąca ilość dóbr materialnych decyduje o wzro
ście zamożności społeczeństwa. Natomiast zadania 
jakościowe, rezultaty naszej działalności w dziedzi
nie wzrostu wydajności pracy, obniżki kosztów pro
dukcji, uzyskiwania zaplanowanej akumulacji, efek
tywności inwestycji nie absorbują w tym samym 
stopniu naszej uwagi. Przecież nie może być i nie 
jest dla nas obojętne przy jakim zaangażowaniu środ
ków produkcji, jakim społecznym kosztem uzyskuje
my ilościowe wskaźniki wzrostu. Jest pewne, że wie
le gałęzi przemysłu nie wykona zadań w dziedzinie 
akumulacji i obniżki kosztów produkcji. W niektó
rych branżach wystąpi wzrost kosztów materiało
wych. powodujący zwiększony import surowców. Nie 
można również odnotować wyraźnych postępów we 
wzroście wydajności pracy. Udział jej we wzroście 
produkcji globalnej przemysłu, mimo pewnych zmian, 
jest raczej stabilny w okresie ostatnich kilku lat.

W roku 1962 udział wydajności w przyroście pro
dukcji wynosił 52.5 proct, w roi: później podniósł 
się do 54,5 proc. Przyczyniło się do tego podjęcie 
przez Rząd w 1963 roku znanej akcji porządkowa
nia zatrudnienia. Pełna realizacja tych decyzji w na
stępnym 1964 r., powoduje dalszy wzrost udziału 
wydajności we wzroście produkcji do 78,5 proc. Roz
luźnienie rygorów w roku 1965 przynosi w konsek
wencji poważny spadek tego wskaźnika do poziomu 
45,5 proc. Był to najniższy udział wzrostu wydajno
ści na przestrzeni wielu lat. Rok 1966 przynosi tu 
pewną poprawę, co uzewnętrznia się we wzroście 
wskaźnika do wysokości 52,5 proc. W rezultacie 
w 1966 r. powróciliśmy do stanu roku 1962. Zbyt 
mała rola wydajność) w przyroście produkcji prowa
dzi do nadmiernego wzrostu zatrudnienia.

SKUTKI NADMIERNEGO ZATRUDNIENIA

Nadmierny wzrost zatrudnienia znajduje odbicie 
w strukturze funduszu plac. W przemyśle w dalszym 
ciągu decydujący wpływ na przyrost tego funduszu 
wywiera wzrost zatrudnienia. Po wyłączeniu z przy
rostu funduszu płac tych kwot, które przeznaczone 
były decyzjami Rządu na podwyżkę płac, proporcje 
wzajemne pomiędzy przyrostem funduszu płac z ty
tułu wzrostu zatrudnienia i godzin nadliczbowych oraz 
z tytułu wydajności pracy przedstawiają się w ' cią
gu ostatnich lat następująco:

1964 1965 1966 1967
Przyrost funduszu plac w 

stosunku do ubiegłego 
roku
Z tytułu przyrostu za

trudnienia i pracy w 
godzinach naliczb.

Z tytułu awansów i. opła
cenia wzrostu wydaj
ności pracy .

100,0 100,0 100,0 100,0

47,2- 76,2 78,1 68,7

52,8 23,8 21.9 31,3

Zestawienie to jest dostatecznie wymowne, by wy
magało komentarza. Ograniczmy się więc tylko do 
stwierdzenia, że niewątpliwą poprawę, jaką uzyska
liśmy w roku ubiegłym w stosunku do lat 1965 
i 1966, nie można w żadnym przypadku uznać za 
zadowalającą.

W tej sytuacji nieodparcie nasuwa się pytanie: 
w jaki sposób administracją gospodarcza, kierow
nictwa zakładów przemysłowych, dyrekcje zjedno
czeń oraz resorty realizują uchwałę VII Plenum? 
Pytanie to jest tym bardziej uzasadnione, gdy przy
pomnimy sobie niedawne„boje". jakie toczono w Ko
misji Planowania w sprawie tempa wzrostu zatrud
nienia w bieżącym p’ęcioleclu. Różnice sięgały prawie 
300 tys. pracowników. Przyjęcie wniosków resortów 
oznaczałoby spadek ■ udziału wzrostu wydajności we 
wzroście produkcji, nawet poniżej poziomu z 1965 
roku.

Należy na trm fle postawić jeszcze jedno pytanie: 
czv można uważać za normalpe w działalności przed- 
s’eb:orstw. zlednoczeń i resortów zjawisko, że sprze
ciw w stosunku do takich ..planów’- pojawia się do
piero w Komisji Planowania? .,yfsoólnv front” róż
nych szczebli administracji gospodarczej, zmierzaja- 
cv do nodehienia ekstensywnych, a nie intensyw
nych k’erunków rozwoju. świadczy o słabości apara
tu gospodarczego Takie p1anv nie mogły bvć przy
jęte. Jednakże wydanie dyrektywnych zaleceń w tej 
sprawie nie zdejmuje z porządku dziennego partyj
nej oceny postępowania aparatu gospodarczego I wal
ki z żadan'ami nadm!emych środków w stosunku do 
stnwinnvch zadań. Wiąże się to ściśle Z realizacją 
uchwały VT1 Plenum, której bogata problematyka 
usprawnień metod zarzadzania 1 organizacji pracy 
w przemyśl» uzys^n’^ powszechne poparcie załóg. 
W atmosferze poważnego zainteresowania ze strony 
robotników i kadry inżynieryjno-technicznej skła
dano tysiące wniosków, mających na celu uspraw
nienie rozmaitych dziedzin produkcji I zaczadza
nia w zakładzie. W onarciu o kredyt zaufania i me
rytoryczną pomoc załóg, komisje zakładowe opraco
wały programy poprawy rvtmiki produkcji, gospo
darki czasem pracy organizacji stanowiska robocze
go j jakości produkcji. Dorobek komisji stanowi 
punkt wvjśda dla administracji zakładu I zjedno
czenia do podejmowani decyzji w pierwszym okre
sie porządkowania gospodarki.

Komisje nie mogły opracować za administrację 
pełnego programu usprawnień orsanięągyjnp-rteęh- 
nlcznvch 1 nie to było celem ieh dziąła|nbięl. Zada^ 
n'ein Kom'sji bvł przygotowanie materiąłów wyj
ściowych w ooardu o oralnie fachowców, człpnków 
komisji Z chwila zakończenia ich oracv skończył się 
okres przygotowań, a zaczai się okres planowej rea
lizacji uchwał VII Plenum przez administrację go
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spodarczą wszystkich szczebli. Główny jednak ciężar 
realizacji 1 kontroli spoczywa na dyrekcjach zakła
dów i zjednoczeń.

W toku realizacji uchwał VII Plenum uzyskano 
w ubiegłym roku widoczną poprawę w rytmice wy
konywania planów produkcji globalnej. W przemyśle 
elektromaszynowym (dawne Ministerstwo Przemy
słu Ciężkiego) różnica pomiędzy wielkością produk
cji w III dekadzie w porównaniu z I dekadą maleje 
w ciągu ubiegłego rpku. W III dekadzie stycznia 1967 r, 
produkcja stanowiła 135 proc, produkcji I dekady, 
natomiast w Ustopądzie już tylko 116 proc. Zmalała 
także w tym przemyśle różnica wartości produkcji', 
przypadającej na 1 dzień roboczy w poszczególnych 
miesiącach. W I dekadzie lutego różnica wynosiła 
172 min zł w stosunku do III dekady stycznia, na
tomiast w grudniu niecałe 110 min zł w stosunku 
do listopada. W przemyśle lekkim różnica wielkości 
produkcji pomiędzy III i I dekadą wynos, około 11 
punktów, z nieznacznymi wahaniami.

Zarysował się także pewien postęp we wzroście 
wydajności pracy, a w niektórych przemysłach za
dania w tej dziedzinie zostały nawet przekroczone. 
Tak np. w przemyśle elektromaszynowym wydaj
ność pracy w porównaniu z NPG została przekro
czona o 2,4 proc. Uzyskano również zgodne z pla
nem oparcie przyrostu produkcji o wzrost wydaj
ności pracy. Ogólnie biorąę sytuacja w tej dziedzinie 
kształtuje się pomyślnie, choć jak wspomniano — po
prawa jest jeszcze daleko niezadowalająca. Czy 
można bowiem powiedzieć, że zostały wyczerpane 
rezerwy istniejące w przedsiębiorstwach przemysło
wych, czy też zrobiono w tym zakresie dopiero pierw
szy krok? Pośrednią odpowiedzią na to pytanie są 
zmiany w strukturze zatrudnienia, jakie nastąpiły 
w ubiegłym roku w zakładach przemysłowych. Są 
one niewielkie. W dalszym ciągu w zatrudnieniu ogó
łem udział pracowników pośrednio produkcyjnych 
w ętosunku do bezpośrednio produkcyjnych jest za 
duży. W niektórych resortach strukturą zatrudnie
nia uległa w roku ubiegłym nawet pogorszeniu wsku
tek szybszego wzrostu zatrudnienia pracowników 
umysłowych, w tym głównie administracyjno-biuro
wych, w stosunku do. wzrostu zatrudnienia robot
ników.

STRUKTURA ZATRUDNIENIA

Kształtowana latami struktura zatrudnienia w prze- 
myślę jest odbiciem tendencji ekstensywnego roz
woju przejawiającej się w dążeniu do „rozwiązywa
nia" przez wzrost zatrudnienia trudności wywoła
nych brakiem należytej organizacji procesu produk
cji, jak też niedomaganiami w funkcjonowaniu apa
ratu administracyjno-technicznego zakładów.

W roku 1964 podjęto decyzję w sprawie ogranicze
nia przyrostu zatrudnienia i przeprowadzenia 
usprawnień w tej dziedzinie. Wówczas przyrost za
trudnienia w gospodarce uspołecznionej wyniósł 
126 tys. pracowników, z czego 64 tys, w przemyśle. 
Podjęte przez administrację gospodarczą kroki spo
wodowały, że 94 proc, przyrostu stanowili robotnicy 
grupy przemysłowej' ..W pracowników inżynieryj
no-technicznych wzrosła o -13 -tys.. natomiast pra
cowników administracyjno-biurowych zmalała o 10 
tys. Nastąpił jednocześnie spadek wypłat za godzi
ny ńadtićzśówe o 940 min żł W porównaniu z 1963 r.

..W efekcie wielkość produkcji czystej ha 1 zatrudnio
nego (po wyeliminowaniu wpływu kooperacji, mie
rzona w cenach stałych) wzrosła w porównaniu do 
1963 r. o 8,4 proc., czyli najszybciej na przestrzeni 
Wielu ubiegłych lat. Jednak w rok później przyrost 
zatrudnienia wyniósł już 346 tys. osób, w tym w prze
myśle 185 tys., Czyli 2,5-krotnie więcej niż w roku 
poprzednim. Przy umiarkowanym wzroście liczby 
pracowników inżynieryjno-technicznych o 21 tys., 
nastąpił poważny wzrost zatrudnienia robotników, 
bo przeszło dwukrotny oraz wzrost w grupie pra
cowników administracyjno-biurowych o 8 tys. Po
gorszyło się wykorzystanie czasu pracy oraz wzrosła 
ilość godzin nadliczbowych. Nastąpił także wzrost 
wypłat za godziny nadliczbowe, wynoszący 212 min 
zł w porównaniu z 1964 rokiem. W tej sytuacji wzrost 
produkcji czystej w przeliczeniu na 1 zatrudnionego 
byl oczywiście wolniejszy i wyniósł tylko 4,9 proc.

Przedstawione tendencje jeszcze raz przypomina
ją, źe przyrost zatrudnienia, który nie wynika z nor
malnego rozwoju, zakładu i coraz sprawniejszej jego 
organizacji, utrwala tendencje do ekstensywnych 
metod gospodarowania, hamuje postęp organizacyj
ny, odbija się na tempie wzrostu wydajności pracy 
t tym samym na wielkości zarobków pracowników.

Niestety, sytuacja w 1987 roku nie charakteryzo
wała się wyraźniejszą poprawą. Można przypu
szczać, że kierownictwa niektórych zakładów, a mo
że i zjednoczeń, doszły do przekonania źę podobnie 
jak W 1965 r. „akcją" zakończy się w jednym roku, 
po czym można będzie zarządzać „po staremu". Dla
tego niezbędne jest, by kierownicy branż i dyrekto
rzy przedsiębiorstw zrozumieli, że coraz sorawniej- 
sze gospodarowanie — to stałe zadanie administra
cji, a nie doraźna akcja. Postęp w dziedzinie organi
zacji jest bowiem, jak udowadnia to również prak
tyka innych krajów, materialną silą wzrostu produk
cji i obniżki kosztów, na równi z rozbudową parku 
produkcyjnego i ze wzrostem zatrudnienia.

Poważne rozbieżności pomiędzy wnioskami zakła
dów (i jak widać często także zjednoczeń) wynika
jące z nieprzezwyciężonych tendencji do ilościowe
go wzrostu — a otrzymanymi wskaźnikami dyrek
tywnymi stwarzają potrzebę zbadania, jakimi drogami 
zamierzają zjednoczenia osiągnąć wykonanie zadań 
planu w dziedzinie wzrostu wydajności prący. Po
służę się dla przykładu zamierzeniami trzech zjed
noczeń podległych MPM, gdyż — jak się wydaje — 
podobne zjawiska występują również w innych 
branżach.

Aby osiągnąć planowany wzrost produkcji global
nej w roku 1968 łączny przyrost pracochłonności we 
wspomnianych wyżej trzech zjednoczeniach wynieść 
mą w stosunku do 1^67 rokq około 36,5 min roboczo- 
godzin. Zakłada się przy tym, że w wyniku wdraża-, 
nia postępu technicznego nastąpi w tych przemysłach 
obniżenie' pracochłonności o okólo 11.0 min roboczo- 
godzm co stanowi ok 30 proc, ogólnego przyrostu 
pracochłonności. Jest to najistotniejsze źródło obniż
ki pracochłonności. Około 11.4 min roboczogodzin 
zamierza się pokryć dodątkowym przyrostem zatrud- 
ąięgia (ponaęi gl proc. Prąyrdstu pracochłonności).

Oszczędność czasów tracpnych na brakach ma wy- 
ni 14,8 proc. Poprawa dyscypliny pracy ma spo
wodować zmniejszenie strat czasu o około 11,2 proc. 
Natomiast efekty lepszej organizacji pracy mają 
przynieść tylko 11 proc., a poprawa struktury za
trudnienia niespełna 1,5 proc.

Z trzech omawianych zjednoczeń, tylko w jed
nym przewiduje się zwiększenie udziału robotników 
bezpośrednio produkcyjnych nie tylko poprzez wzrost 
zatrudnienia „z. zewnątrz”^ lecz także poprzez prze
sunięcia w wewnętrznej 'strukturze zatrudnienia 

przedsiębiorstw. W pozostałych zjednoczeniach — j to 
wydaje sdę nagminne — wzrost zatrudnienia wystę
puje we wszystkich grppach pracowników, przy czym 
służby pomocnicze: komórki administracyjne, finan
sowo-księgowe, ekonomiczne — mają tendencje do 
rozbudowy.. Rozwijają się one „samodzielnie", moż
na powiedzieć odrębnym nurtem, nie związanym ani 
z życiem, ani z potrzebami zakładu. Liczne przy
kłady wzrostu zatrudnienia w służbach pomocni
czych, w administracji zakładowej, rozdrabnianie 
komórek administracyjnych poprzez tworzenie no- 
wytrh — są tego nieodpartym potwierdzeniem. Nale
ży więc poddać wnikliwej analizie i partyjnej krytyce 
istniejący stan w dziedzinie organizacji i zatrudnie
nia administracji zakładowej, tak aby uzyskać wi
doczną poprawę w strukturze zatrudnienia.

Uchwały VII Plenum zobowiązały zjednoczenia do 
opracowania i wprowadzenia w życie norm obsad 
dla służb pomocniczych i administracji. W dobrze 
zorganizowanym przedsiębiorstwie tego rodzaju ko
mórki „są zetatyzowane", a odpowiednie komisje ba
dają stale możliwości usprawnień. W odróżnieniu bo
wiem od pracowników bezpośrednia produkcyjnych, 
których nakład pracy można określić na podstawie 
norm technicznie uzasadnionych, praca pracowników 
fizycznych obsługi i pracowników umysłowych z tru
dem daje się ująć w normy (czasami jest to wręcz 
niemożliwe). Dlatego powinniśmy zmierzać w kie
runku etatyzowanią takich stanowisk pracy 1 śledze
nia wyników jakie przynosi lepsza organizacja pracy 
w tych komórkach. Trzeba jednak stwierdzić, że 
opracowanie norm obsad przebiega tu wyjątkowo 
wolno. Gdyby zaś przyjąć te normatywy, które zo
stały opracowane przez zjednoczenia, trzeba by po
ważnie zwiększyć zatrudnienie w grupie pracowni
ków umysłowych, a szczególnie administracyjno-biu
rowych.

W trakcie opracowywania zakładowych progra
mów poprawy organizacji pracy wskazywano, że na
leży przejrzeć i opracować zasady łączenia stanowisk, 
wydziałów względnie komórek o podobnym charak
terze. Były również zgłaszane wnioski przez zakła
dowe komisje oraz przez załogi. Mimo to normatywy 
obsad, opracowane przez zjednoczenia, idą w kie
runku dalszego, niczym nieuzasadnionego wzrostu 
zatrudnienia. Niektóre służby są nadmiernie rozbudo
wane t- np. służba finansowa, księgowa, ekonomicz
na, prawno-organizacyjna, planowania itp. Poza tym 
trzeba popatrzeć na tę grupę zatrudnionych od stro
ny ich przydatności fachowej i wydajności pracy. 
Częsty bowiem w administracji zatrudnia się ludzi 
o niskich kwalifikacjach.

Warto też przeanalizować źatrudnienie W zapleczu 
naukowo-technicznym, gdzie w ostatnich dwóch la
tach nastąpiło poważne zwiększenie liczby etatów. 
Zatrudnienie w tej grup e należałoby zanalizować 
w powiązaniu z ilością opracowań i wdrożeń nowych 
wyrobów i technologii oraz udoskonaleń w proce
sie produkcji. Dlatego podane wyżej przeze mnie 
przewidywane efekty z tytułu lepszej organizacji pra
cy i poprawy struktury zatrudnienia założone w 
trzech zjednoczeniach przemysłu elektromaszynowego 
należy uznać za bardzo skromne.

W tym obrazie pełnym cieni akcent optymistyczny 
stanowi praca zjednoczenia przemysłu nięorganicz- 
ńegó. W oparciu ó opracowane normy, pbsąd zamie
rza* ono zmniejszać obsadę ^pracowników umysłowych 
o 8,3 proc, i robotników służb pomoęryęzych, o- 3.6,, 
proc. Dla osiągnięcia tego celu postanowiono w pierw
szym rzędzie zamrozić stan istniejący oraz powiązać 
zmniejszenie zatrudnienia z przedsięwzięciami orga
nizacyjnymi. Uporządkowanie spraw zatrudnienia 
w grupie obsługi i administracji to istotny kierunek 
działalności dyrekcji zjednoczeń i zakładów. Liczymy 
tu na lepsze niż dotąd wyniki.

KONCENTRACJA I SPECJALIZACJA

Zwiększenie stopnia Intensywności rozwoju na
szej gospodarki wymaga przyspieszenia prac, związa
nych z koncentracją i specjalizacją produkcji. Na
stępują tu pewne zmiany, choć są one bardzo po
wolne. Przykładem może być skoncentrowanie pro
dukcji motocykli w dwóch zakładach, .1 nowa pro
pozycja, aby ją zlokalizować tylko w jednym przed
siębiorstwie. Podobnie postąpiono z produkcją radio
odbiorników. Proponuje się koncentrację produkcji 
telewizorów. Gdyby w ślad za koncentracją produk
cji następowało wydłużenie serii poszczególnych 
typów i poprawa jakości, to w zakresie tych trzech 
asortymentów produkcji mielibyśmy niewątpliwe 

osiągnięcia.
Koncentracją 1 specjalizacja produkcji podwala 

również skupić wysiłek zaplecza technicznego na 
węzłowych problemach technicznych i technologicz
nych, związanych z uruchomieniem nowych wyro
bów. Obowiązkiem zjednoczeń jest prowadzenie od
powiedniej polityki w tej dziedzinie. Powinna ona 
polegać na świadczeniu usług przez zaplecze tech
niczne przedsiębiorstw, które w danym okresie nie 
mają napiętych zadań, na rzecz tych zakładów, w 
których aktualnie opracowuje się i wprowadza do 
produkcji nowe wyroby, bądź rozstrzyga o wejściu 
na rynki zagraniczne. Są to sprawy powszechnie zna
ne. Rzecz w tym, aby były one wdrażane do prak
tyki gospodarczej. I

Specjalizacja i koncentracja produkcji ma także 
poważne znaczenie dla dajszego rozwoju eksportu. 
Jak o tym wspomniano wcześniej, w przemyśle ma
szynowym obserwuje się takie przejawy ekstensyw
nego rozwoju jak: stabilna struktura międzybranżo- 
wa produkcji oraz w wielu dziedzinach zbyt powol
ne tempo postępu technicznego i odnawiania parku 
maszynowego, bez jego modernizacji. Zjawiska te 
wywierają negatywny wpływ na wzrost eksportu, 
nie tylko przez zawężenie możliwości zbytu, lecz 
również ograniczenie wielkości masy towarowej sta
wianej ną eksport. Ten kierunek potęguje bowiem 
napięcie inwestycyjne w kraju, zwiększa wewnętrz
ny popyt na maszyny, 1 co za tym idzie zmniejsza 
możliwości wzrostu ich eksportu. I tak, jeśli w roku 
1964 udział przyrostu eksportu w przyroście produk
cji towarowej przemysłu maszynowego w stosunku 
do roku ubiegłego wynosił 38,4 proc., w roku 1965 
spad! do 19,7 proc., a w roku 1966 do 0,2 proc. We
dług przewidywanego wykonania w roku 1967 udział 
ten zwiększy się wprawdzie do 30,1 proc., bedzie 
jednak nadal niższy niż w roku 1964.

Ekstensywne tendencje, wywierające nacisk na 
wzrost inwestycji j wzrost produkcji środków pro
dukcji (grupa A) oddziałują również ogranicza
jąco na zaopatrzenie rynku wewnętrznego i możli
wości wzrostu eksportu artykułów, konsumpcyjnych 
produkowanych przez przemysł, W planie 5-letnim 
zamierzano osiągnąć na jeden procent przyrostu pro
dukcji grupy A wzrost produkcji artykułów grupy B 
o 0.79 proc. W rzeczywistości w roku 1966 osiągnęliś
my wskaźnik tylko 0,74 proc. Rok ubiegły nie przy
niósł także wyraźnej poprawy Nadmierne zapotrzebo

wanie przemysłu na środki wytwórcze oraz niezadowa
lający wzrost produkcji przemysłowych artykułów ryn
kowych wytwarzanych głównie przez przedsiębior
stwa byłego Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego ogra
niczają rozwój wymiany ż zagranicą. Eksport ma
szyn i urządzeń oraz wyrobów przemysłowych (to- 
warówobjętych I oraz IV grupą w obrocie zagranicz
nym) nie rośnie w tempie uwarunkowanym potrze
bami gospodarki na importowane surowce, maszyny 
do produkcji oraz towary przemysłowe dla zaopatrze
nia rynku wewnętrznego.

W rozwoju naszego eksportu decydujące znacze- 
. nie mają oczywiście kierunki inwestowania, i co ża 
tym idzie struktura produkcji, jej jakość i nowoczes
ność. Jednak niemałą rolę odegrać tu może 1 powin
na również specjalizacja i koncentracja. Tendencję 
tę obserwujemy w naszym przemyśle. Dla przykła
du: z 250 przedsiębiorstw eksportujących, podleg
łych Ministerstwu Przemysłu Maszynowego, a zgru
powanych w 12 zjednoczeniach, 74 skupia około 80 
proc, całego eksportu tego resortu. W przemyśle lek
kim eksportują 103 przedsiębiorstw^ zgrupowane w 
11 zjednoczeniach. Wśród nich 43 przedsiębiorstwa 
reprezentuje 86 proc, wartości całego eksportu tego 
przemysłu.

Trzeba prowadzić świadomą politykę tworzenia 
zakładów specjalizujących się w eksporcie, szczegól
nie w przemyśle maszynowym. Powinny to być za- 
kłądy zdolne do sprostania coraz trudniejszym wy
maganiom stawianym na rynkach zagranicznych, 
produkujące towary, pa które jest zapotrzebowanie 
i które legitymują się dobrymi wskaźnikami opłacal
ności dewizowej. Powinny to być przedsiębiorstwa 
o wysokim udziale eksportu w globalnej wartości 
produkcji, jak również takie które mają perspekty
wę szybkiego jego powiększenia. Dlatego, właśnie 
chcemy powołać swoisty „klub eksporterów” w prze
myśle maszynowym. Zadania eksportowe tych przed
siębiorstw powinny być ujęte w formie umowy z od
powiednią centralą handlu zagranicznego na najbliż
sze lata. Umowy powinny precyzować asortymenty 
produkowane na eksport i ich parametry techniczno- 
-ekonomiczne. Będzie to wymagało często odciąże
nia zakładów od produkowania na potrzeby kraju, 
tak aby można było rozwinąć w' nich produkcję asor
tymentów, które mają możliwości zbytu zagranicą.

Specjalizacja przedsiębiorstw w produkcji ekspor
towej wymagać będzie pogłębienia współpracy z cen
tralami handlu zagranicznego. Wejście do „klubu” 
zakładów specjalizujących się w eksporcie będzie 
zapewniało możliwość korzystania z określonych pre
ferencji, które będą jednak zróżnicowane w zależ
ności od wysokości udziału eksportu w ogólnej war
tości ich produkcji.

*

Reasumując trzeba powiedzieć, że nasz rozwój go
spodarczy oraz poprawa gospodarności zależeć bę
dzie od tego, w jaki sposób będziemy realizować 
uchwały Komitetu Centralnego oraz wytyczne i za
rządzenia naczelnych władz administracji państwo
wej i gospodarczej.

Przedstawione wyżej uwagi koncentrowały się silą 
rzeczy na brakach i niedomaganiach pracy naszego 
przemysłu. Nie akcentowałem dorobku naszej admi
nistracji gospodarczej, który jest widoczny..Chodziło 
mi bowiem o znalezienie odpowiedzi na pytanie, ja
ką drogą, przy przewadze jakich czynników dokony
wał się dotychczas nasz rozwój gospodarczy. W roz
woju tym przeważają. tendencje ekstensywne, w stop
niu wywołującym często poważne i odczuwalne trud
ności w naszej gospodarce. Decyzje podejmowane 
przez Rząd łagodzą je, lecz nie usuwają, bo usunąć 
można je tylko przez przestawienie naszego myśle
nia i działania na Intensywny sposób gospodarowania, 
na usprawnienie organizacji pracy, zarządzania za
kładem. zjednoczeniem, branżą.

Główny ciężar porządkowania gospodarki w bran
żach spada oczywiście na zjednoczenia, które — 
zgodnie z uchwałą IV Plenum — powinny przestać 
pełnić funkcje skrzynki przekaźnikowej między mi
nisterstwem I zakładem i stawać się w coraz peł
niejszym sensie gestorem rozwoju branży, odpo
wiedzialnym za jej perspektywy i wyniki ekonomicz
ne. Wymagają tu oceny przeprowadzane eksperymen
ty na szczeblu zjednoczeń, w celu wykorzystania • 
i rozpowszechniania tego, co w nich pozytywne. Rów
nie istotne jest jednak codzienne, dokonywane W 
normalnym trybie usprawnianie działalności zjedno
czeń, podjęcie przez nie szerokim frontem walki z 
odradzającymi się tendencjami ekstensywnymi.

Oznacza to, że administracyjny sposób zarządzania 
trzeba zastępować systemem bardziej operatywnym 
i ekonomicznym, opartym na inicjatywie i poczuciu 
odpowiedzialności, nie tylko za rozwój swojego za
kładu czy zjednoczenia. Na taką właśnie działalność 
administracji gospodarczej liczymy.

Załogi zakładów, przede wszystkim robotnicy, są 
żywotnie zainteresowani w stwarzaniu im coraz lep
szych technicznie i organizacyjnie warunków pracy, 
chcą widzieć swój zakład jako vrzót dla innych. Dla
tego wszelkie poczynania administracji gospodarczej 
w te) dziedzinie spotykają, tak jak to było w okresie 
prac komisji zakładowych, życzliwą atmosferę I po
parcie. Trzeba się także w 1968 roku zacząć rozliczać 
przed .załogami z realizacji programów usprawnień 
opracowanych po VII-ym Plenum KC.

Organizacje i instancje partyjne koncentrowały swą 
działalność na froncie gospodarczym, na sprawach 
organizacji pracy i produkcji, na problematyce po
stępu technicznego i sprawności zarządzania. Rów
nież w roku 1968 ważnym elementem pracy partyj
nej na frondę gospodarczym będzie realizacja uchwa
ły VII Plenum i konsekwentna kontrola realizacji 
tej uchwały przez administracje gospodarcza.

BOLESŁAW JASZCZUR



KOŃCZYŁY się Żarty. Wie- .
■ dzą o tym już

wyjątkiem
wszyscy _ z :

żartownisiów. .
Zwiększenie udziału arty- ■ 
kułów przemysłowych w ’ 
spożyciu ludności staje się 

dla nas kwestią o wielkim znacze
niu. W ewym przeobrażeniu naszej 
struktury spożycia zacofanej wo
bec współczesnego polskiego pozio
mu rozwoju gospodarczego i wobec 
poziomu zarobków największa rola 
przypada produktom wytwarza
nym, lub mogącym być wytwarza
nymi przez, przemysł maszynowy. 
Tylko on obok budownictwa mie
szkaniowego może tworzyć radykal
ne zmiany preferencji w spożyciu, 
tylko on może wytwarzać takie 
produkty, które pobudzają ogólne 
apetyty, są celem oszczędzania ro
dzin.

TOWARY NIECHCIANE

W latach 1961-1967, jak podaje 
referat Biura Politycznego na X 
Plenum dochody realne ludności 
pozarolniczej wzrosły o 48 proc, a 
dochody ludności utrzymującej się 
z rolnictwa o 63 proc. W tymże sa
mym czasie sprzedaż artykułów 
przemysłowych wzrosła zaledwie o 
35 proc. Mieszczą się w tym rów
nież sprzedawane osobom prywat
nym środki produkcji, głównie o- 
czywiście narzędzia rolne.

W roku 1962 udział artykułów 
nleżywnościowych w strukturze 
spożycia wynosił 59,6 proc. W ubie
głym roku udział ten wyniósł 59,8 
proc. Na tej podstawie mój deli
katny kolega Krzysztof Krauss na
pisał w artykule pt. „Białe plamy” 
(..Życie Gospodarcze” nr 50) stag
nacja. Oczywiście po trosze wzrost 
udziału artykułów żywnościowych 
w spożyciu spowodowany był de- 
naturalizacją konsumpcji wsi.

Ten stan struktury spożycia po
wstawał głównie z winy producen
tów. Oferowali oni coraz mniej mo
tocykli. rowerów, pralek, aparatów 
fotograficznych, maszyn do szycia, 
w zasadzie również odbiorników 
radiowych, jeśli pominąć chwilowy 
wzrost sprzedaży w sezonie 1965- 
1966 spowodowany rzuceniem na 
jrynek znacznej ilości -tranzystorów.

Rosła tylko sprzedaż lodówek, 
odkurzaczy 1 telewizorów z tym, 
że w tej grupie -artykułów tylko 
telewizory były produktem spełnia
jącym istotną rolę na rynku, a tyk 
k- sprzedaż lodówek była wyni
kiem jakościowych sukcesów wy
twórczych. Wszystkie te grupy wy
robów, których produkcja i sprze
daż malała, były mówiąc bez. ogró
dek — niedobre i nienowoczesne. 
Tylko Jakość maszyn do szycia o- 
statnlo bardzo się poprawiła 1 od 
razu podaż nie mogła zaspokoić po
pytu, co świadczy o tvm, że błędne 
Jest przeświadczenie, iż Jak' coś nie 
idzie to znaczy, że rynek jest za
spokojony.

nego argumentu, który by uzasad
niał, że to - nie argument. Wy
starczy jednak zaobserwować, o ile 
większym zbytem cieszą, się u nas 
towary krajów sąsiednich, niż pol
skich, by tajemnicę tę zgłębić. Po 
prostu tam wytwarza się rzeczy na 
ogół lepsze i lepiej dotrzymuje się 
kroku modzie.

Powiadają wytwórcy, że Polacy 
nie mają pieniędzy na kupowanie 
dóbr trwałego użytku. Jest to nie
prawda. Przeczą temu dane zgroma
dzone przez J. Główczyka w arty
kule,.Popyt a producenci” (Ż.G, nr. 
51/67).

Oto argument dodatkowy, dosta
tecznie chyba wyrazisty. Porówna
nie wyposażenia Gospodarstw do
mowych miejskich w dobra trwałe
go użytku, przypadające na każde 
sto rodzin znajdujące się w najniż
szej i najwyższej grupie zamożnoś
ci (vide rocznik statystyczny 1966). 
Najniższa wedle klasyfikacji GUS 
grupa zamożności obejmuje rodzi- 
nv o dochodzie na jednego członka 
nie przekraczającym rocznie 7.200 
złotych. W najzamożniejszej grupie

dwa końce i uprawnione jest jego rzającego artykuły trwałego użytku 
odwrócenie: słabnie popyt na to- jest podnoszenie kwestii ćen. Po- 
wary te; same, nie ulepszane, nie ziómem cen uzasadnia się brak
dorastające światowego standardu, sukcesów na ryńku. Powiadają wy-

■ ■ ' ■ ..... twórcy, że dobra’ trwałego użytku
nie piątego nie idą. że śą kiepskie, 
przestarzałe, nie Unowocześniane w 
dostatecznym tempie i ograniczone 
do niewielkiej liczby asortymentów, 
ale dlatego, że są za drogie. Aby 
zwiększyć popyt, należy obniżyć 
ceny. ,

Ceny dlatego od lat, zresztą z wy
jątkami utrzymywane są na stałym 
poziomie, aby wytwórcom stworzyć 
luz ekonomiczny, aby mogli bez 
naruszania pierwotnie założonej 
akumulacji ulepszać swoje towary, 
unowocześniać, sublimować techni
cznie i- użytkowo.

Nie twierdzę, że wszelka krytyka 
obowiązujących aktualnie cen jest 
niezasadna. Ale niesłusznie wy
twórcy z systemu cen czynią argu
ment usprawiedliwiający ich brak 
sukcesów rynkowych. Generalnie 
rzecz biorąc — produkty, o których 
mowa nie są dostatecznie szybko, 
ani dostatecznie radykalnie ulepsza
ne, z czego wynika i to, że klient nie

Inna teoria głosi,' że wieś, która 
ma dwadzieścia razy mniej lodó
wek niż miasto, dwa razy mniej 
pralwk, pięć razy mniej odkurzaczy 
dwa razy mniej radioodbiorników 
Itd, — czyli jest najbardziej wyra
ziście niedosycona — w ogóle nie 
jest zainteresowana w masowym 
nabywaniu artykułów trwałego u- 
żytku o przeznaczeniu nieproduk
cyjnym. Jest to teza głoszona a- 
wansem, bo na serio nikt jesz
cze (poważnie) nie pokusił się 
o zdobycie tego rynku. A prze
cież wiadomo, że na wsi jest o 
wiele dłuższy czas przejmowania 
nowinek, niż to się dzieje w mieś
cie. Jeszcze bardziej irytujące jest 
głoszone mniemanie, że z ogólno
społecznego punktu widzenia wca
le nie jest to takie pożądane, gdyż 
dzieje się tę kosztem nakładów in
westycyjnych w gospodarstwo. Nie
prawdą wszakże jest, że wydatek 
na telewizor jest po prostu wy-

VACAT DLA
rodzin dochód na jednego członka 
wynosi ponad 24 tys. złotych rocz
nie. Oto więc stan posiadania w 
w tych skrajnych co do standardu 
zamożności grupach społecznych.

W najbiedniejszej grupie na 100 
rodzin miejskich przypada 31,5 od
biorników telewizyjnych, a w naj
zamożniejszej 39,3. W grupie najni
żej zarabiających więcej jest od
biorników radiowych, bo 73,5 na 
sto rodzin, niż w grupie najwy
żej sytuowanej, gdzie przypada 
70,4 odbiornika na sto rodzin. W 
pralkach istnieje dysproporcja ale 
nie na korzyść rodzin zamożniej
szych. U biedaków jest 65,7 pralki 
na 100 rodzin, u najzamożniejszych 
44,3 pralki na każde 100 rodzin. 
Podobnie z maszynami do szycia. 
Rodziny o najniższym standardzie 
źvciowym dysponuia 43,7 maszyny 
na 100 rodzin, a najzamożniejsze 
18.9 maszyny. Motocykle: w ro
dzinach najbiedniejszych 6,6 na 
sto, w najzamożniejszych 10,4 na 
sto. Dysproporcja jest ale nie-

mienny na wydatek na 
sztuczne, bo takimi nie są 
logiczne reguły układania 
gospodarsko-rodzinnego na

„LUDZIE NIE KUPIĄ'

Niektórzy organizatorzy produk
cji przemysłu elektromaszynowego 

. powołują się na to, że w zasadzie 
wytwarzają na ogół tyle dóbr, ile 
zamawia handel, ile idzie na rynku. 
Operują argumentem narastania 
zapasów 1 rzeczywiście w latach 
1965—1967 wzrosły zapasy motocykli, 
skuterów, motorowerów, lodówek, 
odkurzaczy. Twierdzą, że jest u nas 
tak: jak pojawia się na rynku zu
pełnie nowy w swoim rodzaju pro
dukt zaspokajający Jakąś zupełnie 
nową potrzebę użytkowa popyt nań 
dynamicznie rośnie, aż do momentu 
nasycenia i dalej Już nie rośnie, 
wzrasta wolno, albo wręcz spada.

Co do generaliów, to powołam 
Kię przede wszystkim na jedyny 
powszechnie u nas uznawany i 
przez nikogo nie kwestionowany 
autorytet anglosaski, na samego Par
kinsona, który w książce pt. „Pra
wo zwłoki” pisze: „...podaż stwarza 
popyt. Publiczność może nie kupo
wać wszystkiego co się jej oferuje, 
ale rzadko wyobrazi sobie coś, cze
go nie można kupić.”

Tymczasem przemysł oferuje i 
roku na rok to samo, przemiana 
modeli odbywa się raz na wiele lat. 
Nabywca przez dwa-trzy lata po 
pojawieniu się nowinek kupuje, a 
potem jego zainteresowanie pro
duktem opada. Czeka on na następ
ną nowinkę. Istnienie tej oczywistej 
prawidłowości możemy prześledzić 
na przykładzie dziejów każdej grupy 
towarów trwałego użytku, pod wa
runkiem, że nowy wyrób był niezły.

Jak powszechnie wiadomo w są
siednich krajach demokracji ludo
wej nasycenie dobrami trwałego u- 
źytku jest o wiele wyższe niż u 
nas. Skala tej dysproporcji jest 
wyższa, niż skala różnic w pozio
mie dochodów Polaka, a Czecho- 
slowaka czy Niemca w NRD. Na 
Węgrzech, gdzie poziom dochodów 
nie jest wyższy, niż u nas nasycenie 
np. aparatami radiowymi jest dwu
krotnie wyższe. Jeśli wytwórcy gło
szą. że to nie jest żaden argument 
za tym, że nasz rynek jest niedosy- 
cony, to nie potrafią wytoczyć żad-

wielka. Rowery: grupie naj-
gorzej sytuowanej 38,5 na 100 a 
w najlepiej sytuowanej tylko 20 na 
100 rodzin. Dysproporcje wyraźne 
na niekorzyść rodzin o najniższym 
standardzie życiowym w stosunku 
do rodzin o standardzie najwyż
szym występują tylko w dwóch 
grupach towarów trwałego użytku 
(z wyłączeniem oczywiście samocho
dów). Lodówek przypada w rodzi
nach najmizerniej sytuowanych:. 2;8 
na 100, a w najlepiej sytuowanych 
22,5 na sto i odkurzaczy w pierw
szej grupie 7 na sto, w zamożnej 31 
na 100 rodzin.

Całe porównanie tyczy się grup 
skrajnie źle 1 skrajnie dobrze upo
sażonych. Nawet przy takim dobo
rze dysproporcje nie są wielkie,
może nawet żadne. Jakże 
więc twierdzić, że ludzi nie 
koniec?

Mówienie o nieistnieniu.

można 
stać i

poten-
cjalnego zbytu dlą rynkowych pro
duktów przemysłu elektromaszyno
wego jest dorabianiem, na silę ide
ologii do własnych zaniechań. Słu
ży ona usprawiedliwieniu indolencji 
wytwórczej, niepomysłowoścl i nie- 
ekspansywności. Stoi zaś ta ideolo
gia w sprzeczności z programem e- 
konomiczno-społecznym rozwoju 
akceptowanym przez społeczeństwo.

PAKIET TEORYJEK

Ta swoista próba sił między o. 
bowiązującym programem rozwoju 
gospodarczego 1 wysiłkami resortu , 
przemysłu maszynowego z jednej 
a organizatorami wytwórczości ar
tykułów rynkowych z drugiej stro
ny na razie prowadzi do zwycięstw 
producentów. Jest ono możliwe, 
gdyż ich bronią nie są zmagania 
słowne, ale po prostu zaniechanie 
działań pozytywnych. Nie jest to 
oczywiście kwestia niczyjej złej 
woli. Wytwórczość rynkowa ma tu 
za sobą lata zaniedbań 1 opóźnień 
Inwestycyjnych, konstrukcyjnych l 
wszelakich.

Zrozumiała skądinąd samoobrona 
wzmacniana jest kilkoma teoriami 
szczegółowymi. O niektórych już 
wspomniałem. Mitem jest nie tylko 
konstatacja nasycenia rynku, ale 1 
teoria o nieuchronnym końcu ma
sowego popytu w dwa trzy lata po 
wypuszczeniu nowego rodzaju to
waru. Jest ona słuszna tylko wte
dy, jeśli produkt pojmuje się jako 
wartość niezmienną. Ten kij ma

• Górnicy tak żle akllmatyzują 
się w lokalach innych, niż kopal
nia, że w Zabrzu otwarto knajpę 
w kształcie podziemnego chodnika o 
ścianach zbudowanych z autentycz
nego węgla podpartego stemplami i 
oświetlonej lampami górniczymi. Po
dają kelnerzy w strojach gwarków 
i dziewczyny w «trójach śląskich, a 
kuchnia lansuje krupmokl i, inne 
regionalne specjały. Węglowe Ścia
ny zdobią płaskorzeźby dłuta górnl- 
kn-amatora Niedbały, które prezen
tują cztery groźne dla górników ży

wioły: gaz, wodę, ogień I kurzawę. 
Spodziewamy się, że powstaną knaj
py z biurkami i arytmometrami dla 
urzędników, kolyszące się restaura
cje o małych okienkach dla mary
narzy a także «tale palące się bary 
dla strażaków, aby nikt nie czuł alg 
w knajpie lepiej, niż w pracy.

• Rzemieślnicza Spółdzielni* Zao
patrzenia 1 Zbytu metalowców i Za. 
wodów Pokrewnych w Tarnowie 
przystąpiła do z dawna oczekiwa
nej produkcji pasów bezpieczeństwa 
do samochodów. Nadano im wszak
że niezbyt trafną nazwę, mianowi
cie „Pegaz”. Pasy owe, właśnie od
wrotnie, niż' skrzydlate konie służą 
do tego, aby klienci nie ulatywali 
w niebo.
• W Ośrodku Technicznym PZMot 

powstał prototyp polskiego «amo- 
chodu wyścigowego, który zadziwia 
fachowców: kierowe»- prowadzi w 
pozycji półleżącej i obserwować 
może zegary nie odrywając wzroku

eadnlczych. starań o więcej lepszych _ długofalowego przechowywania.to- 
telewizorów’,pralek, maszyn do szy- warów. Tu właśnie asortymentowe 
cia itd. 15 proc, wytworzonych w ograniczenie mogłoby spowodować 
1968 roku produktów'będzie rezul- 'wydłużenie serii i co za tym idzie 

' ... potanienie towaru.
■ Przytoczone przykłady może są

tatem tzw. 'nowych uruchomień, 
a liczba nowych uruchomień wzroś
nie o 20 proc, w stosunku do roku 
1967, kiedy udział nowych urucho
mień był 13-procentowy.

Są to dokonania za małe, nie dość 
radykalne i w stopniu niedostatecz
nym ukierunkowane na zdecydowa
ną modernizację, artykułów trwa
łego użytku. Jest to plan defen
sywny. Jego niesatysfakcjonujący 
charakter bierze się nie tylko z 
przekonania wytwórców, że towary 
trwałego użytku nie mają zbytu. 
Szacunki handlu w tym- względzie 
uznawane są za miarodajne nie 
tylko w odniesieniu do towarów ta
kich, jakie są wytwarzane, ale i za 
określające zbyt na towary, które 
powinny być wytworzone.

Wytwórczość artykułów rynko
wych powstawała w łonie przemy
słu ciężkiego w drodze ogranicza
nia w różnych fabrykach innego 
rodzaju produkcji i wygospodaro
wywania cząstki mocy na wytwór.-

PROGRAMU
JERZY URBAN

nawozy 
psycho- 
budżetu 
wsi.

W dodatku niektóre z tych urzą
dzeń oszczędzają czas, inne służą 
podniesieniu wiedzy ogólnej i za
wodowej, której na wsi nie dostaje. 
Nie do pomyślenia jest zresztą me
chanizacja. gospodarstwa bez me
chanizacji całokształtu życia 1 od
wrotnie. Tworzenie na wsi nowych 
kolein popytu na towary, zwiększa 
pogoń za zarobkiem czyli towaro- 
wość wsi. Sprzyja też uefektywnie- 
niu dokonanej i dokonywanej elek
tryfikacji, której celem jest prze
cie nie tylko lepsze oświetlenie 
mieszkań.

Uzupełnieniem głoszonej przez 
wytwórców tezy o tym, że Polacy 
w ogóle, a rolnicy w szczególności 
nie chcą kupować na większą ska
lę odbiorników radiowych i telewi
zyjnych, pralek, lodówek itd. jest 
prezentowanie poglądu, że są dwa 
kanały spożycia, na które pienię
dzy by nie żałowano: -auta i domki 
jednorodzinne. Zamiast więc na 
siłę ładować pieniądze w rozwija
nie wytwórczości niechcianej lepiej 
jest nastawić wszystkie siły i środ
ki na rozwinięcie wytwórstwa tych 
dwóch chcianych grup towarów.

Teza o masowym popycie na wy
roby metalowe służące do bućfeowy 
i wyposażenia domków jednorodzin
nych oraz na auta jest" sprzeczna z 
głoszonąjednocześnie tezą, iż Po
lacy nie mają pieniędzy, nawet jeś
li przyjąć tu poprawkę, że popyt 
na auta i domki objawiałyby węż
sze grupy socjalne, ale że chodzi 
tu o tak drogie produkty, iż spro
stanie temu elitarnemu popytowi 
odciągnęłoby znaczną ilość wolnego 
pieniądza, sprzyjając umocnieniu 
równowagi finansowej na rynku.

Nie neguję istnienia dużych ape
tytów ukierunkowanych na samo
chody 1 domki ani potrzeby ich za
spokojenia. Uważam tylko, że nie 
jest to żaden powód do wniosko
wania, źę inne artykuły trwałego 
użytku nie znajdą wielkiego zbytu 
i że nie jest to żadna racja uza
sadniająca wytwórcze zaniechania.

Ale i sama diagnoza społeczna 
jest mylna. Ustalono w drodze son
daży socjologicznych w sposób cał
kowicie prawomocny, że posiada
czami samochodów i kandydatami 
na takowych, deklarującymi prag
nienie kupna, są posiadacze wszyst
kich lub prawie wszystkich sprzę
tów trwałego użytkowania, więc 
telewizorów, lodówek, pralek, od
biorników radiowych, aparatów 
fotograficznych itd. (z wyjątkiem 
maszyn do szycia). Istnieje więc 
kolejność zaspokojeń, gradacja po
trzeb, przestrzegane szczeble awan
su materialnego.

Wytwórcy artykułów trwałego 
użytku skarżą się na brak miaro
dajnych badań współczesnego 1 
przyszłego popytu, ale nie widać, 
by wyzyskiwali wiedzę istniejącą, 
a raczej konsumują ją w szczególny 
sposób. Z zalewu informacji staty
stycznych, socjologicznych 1 ekono- 
miczno-rynkowych wybierają to 1 
tylko to co- można spożytkować ja
ko argument uzasadniający wy
twórcze zaniedbania: przeszłe, ak
tualne i — co najgorsze — przyszłe.

NAJLEPSZY PARAWAN

dostaje za te same pieniądze o wie
le lepszych towarów i to, że nie 
powstają rynkowe przesłanki do 
wydłużania serii produkcyjnych. 
Ponadto, jeśli na rynku wciąż u- 
kazują się produkty przestarzałe i 
skoro tak licznie zalegają one ma
gazyny, to praktycznie nie można 
w tej samej cenie oferować lepszych 
i nowocześniejszych wyrobów bez 
generalnego przekreślenia wszel
kiej szansy zbytu towarów prze
starzałych.

Gdy przemysł nie jest- ekspan
sywny w oferowaniu nowych co do 
rodzaju i przeznaczenia wyrobów i 
w radykalnym ulepszaniu przed
miotów od dawna produkowanych 
powoduje to zahamowanie zbytu. 
Ich rezultatem nie są jednak de
cyzje typu: jeśli ludzie tego nie 
kupują, to trzeba im dać tenże pro
dukt w o wiele lepszym wydaniu 
i nie w mniejszej w związku z tym, 
ale w większej ilości. Łatwiejszą i 
częściej stosowaną jest operacja 
przeciwna: zmniejszania produkcji 
na skalę kurczenia się popytu, albo 
i poniżej tej skali. W ten sposób 
sztucznie powstaje niezaspokojen-ie 
ilościowe rynku na różne wyroby, 
zachwiana zostaje równowaga ryn
kowa. Powstaje niezaspokojenie po
pytu. Ceny stają się wówczas nie
naruszalne i dlatego, że nie można 
poprzez ich obniżenie zwiększać 
aktualnie właśnie niezaspakająlńe- 
go popytu f dlatego, że przy, zmniej
szeniu serii j produkcyjnej.  ̂koszty 
własne wytwórców//ęośn^/; *

Oczywiście cały problem cen'jest 
skomplikowany i przedstawiłem tu

Innym sposobem uzasadniania 
braku zbytu i pochodnej rzekomo 
od tego zjawiska wytwórczej nie- 
ekspansywności przemysłu wytwa-

od trasy. Dobrze, że w zakresie no
woczesnego konstruktorstwa samo
chodowego rozpoczynamy od najpo
trzebniejszego typu pojazdów.

• Wytwórcy bielizny pościelowej 
oczekują na zatwierdzenie projektu 
powłok na poduszki 1 prześcieradeł 
z nadrukowaną twarzą i sylwetką 
popularnych aktorów — w dziale 
damskiej bielizny pościelowej 1 
gwiazd' ekranu w dziale męskiej 
bielizny pościelowej. Zastrzeżeń nie 
wzbudza drukowanie twarzy na po
duszkach, a tylko sylwetek na prze
ścieradłach. Trwają dyskusje, czy 
dopuścić do wytwórstwa namiastek, 
mimo braku wszelkiej szansy, na 
dostarczanie odbiorcom oryginałów.

• Nasze sklepy przełclgajg się w 
sprawianiu klientom niespodzianek. 
Mieszkanka Chełmży w pow. toruń
skim kupiła kilo iledzi, wśród któ
rych był jeden który tylko podszywał 
się pod śledzia. Specjaliści ustalili, że

czość rynkową.Rozwijała się ona z 
produkcji zwanej ongiś uboczną, 
dziś już tak „nie nazywanej, choć 
często noszącej taki charakter. Ist
nieją tylko dwie fabryki w prze
myśle maszynowym wytwarzające 
wyłącznie dla potrzeb rynku. Moce 
wytwórcze zaangażowane w pro
dukcję rynkową uzbrojone są w 
maszyny niedostatecznie uniwersal
ne, co zmniejsza elastyczność wy
twórczą i uniemożliwia szybkie 
przemiany profilu wytwórczego w 
ślad za kształtem popytu.

Wszystko to sprawia, że prze
mysł maszynowy wytwarzający na 
rynek mógł, choć z trudem, udźwig
nąć pierwociny produkcji, ale nie-, 
dysponuje mocami, jakie potrzebne 
byłyby do utworzenia produkcji za
spokajającej współczesne potrzeby 
ilościowe i jakościowe rynku. Dla
tego przemysł ciężki szykuje przede 
wszystkim ofensywę inwestycyjną.

W OCZEKIWANIU NA PROGRAM

Potrzeby społeczne i interes gos
podarczy kraju wymagają, żeby u- 
dziął artykułów trwałego, spożycia 
zaczął intensywnie wzrastać poczy
nając od roku 1968. W świetle wy
żej nakreślonej aktualnej sytuacji 
jest to bardzo trudne. Nato
miast istnieje konieczność, by w

oklepane, może nietrafne, może, 
ja'ko proponowane elementy pro
gramu są one_ nazbyt śmiałe, lub 
wprost przeciwnie. Nie mam umie-1- 
jętności ni ambicji programisty i 
nie o to tu chodzi. Agituję zą zmia
ną sposobu myślenia. Uważam, źę 
kierownicy przemysłu maszynowego 
powinni bardziej interesować się 
celami, niż środkami dla ich urzę- 

• czywistnienia. Naszym zadaniem, 
jest uruchomienie mechanizmu 
progresji czego pierwszym szczeb
lem, że użyję słów referatu Biura 
Politycznego na X Plenum KC jest: 
przełamywanie tendencji „dp upor
czywego kontynuowania produkcji 
wyrobów przestarzałych”.

Potrzebny program mus! składać 
się z dwóch części: z określenia 
celów wytwórczych, wyselekcjono- 

, wania preferencji i z programu 
przeorganizowania przemysłu, aby 
był dobrym instrumentem obsługu
jącym mechanizm produkcji inno
wacji technicznej. Chodzi tu o wy
zyskanie pełne nię tylko stworzo
nych mocy wytwórczych, ale też i 
handicapu strukturalnego pozwala
jącego na koncentrację wysiłków 1 
planowe rozwijanie wytwórstwa* na 
zarzucenie subwencjonowania ; sek
torów mało wydajnych, na wielkie 
operacje i śmiałe ofensywy prze- 
prowadzalne łatwiej w gospodarce 
o scentralizowanych źródłach decy
zji i-dyspozycji. Byłby to więc pro
gram skoncentrowania produkcji, w 
wyselekcjonowanych silnych zakła
dach i skoncentrowania w nich in
westycji nadmiernie dziś rozpro
szonych w całym omawianym tu 
przemyśle. Byłby to program szcze
gólnego wyzyskania mocy tych sil
nych ośrodków wytwórczych po
przez wzrost zmianowości i prze
obrażenia organizacyjne. Byłby to 
program rozkooperowania produk
cji podzespołów między zakłady 
słabsze, będące dziś wytwórcami 
produktów finalnych niezadowala
jącej jakości. Byłby to program 
przezwyciężenia pokusy wytwarza
nia towarów, których produkcja za
rzucana jest przez bardziej rozwi
nięte kraje, jako mniej opłacalna: 
i nie sprzyjająca technicznemu roz^ 
wojowi, czyli towarów, które skut
kiem zaniechania ich wytwarzania 
przez potentatów stają się poszu
kiwanymi na międzynarodowym. 
rynku.

. Czyli byłby to program tworze- ; 
nia towarów konsumpcyjnych kon
kurencyjnych na skalę, światową co 
jest osiągalne pod dwoma warun
kami: 1) nierobienie wszystkiego 
we wszystkich typach i asortyment ■ 
tach, ale selektywności- programo
wej 4 wytwórczej, 2) stworzenie, 
mechanizmu progresywnego perma- .

nadchodzącym roku przynajmniej 
powstał program dźwignięcia pro- 

. ■, dpkcj| kowarów rynkowych wy^ą- ;
rząnych przez przemysł maszynowy 
i i obejmujący zarówno/pozostałe

tylko niektóre jego elementy współ
brzmiące z tezą artykułu.

AKTUALIA I PERSPEKTYWY

Najgorsze Jesit jednak nie to co 
było i jest, ale, że w bliższej, a 
przez to 1 dalszej przyszłości nie 
jawi się nadzieja na radykalne 
zmiany. Przemysł elektromaszyno
wy produkujący towary rynkowe 
ma oczywiście na swym koncie po
ważne starania i nawet dokonania 
ilościowe 1 jakościowe, które wy
starczają, żeby mu oddawać okoli
cznościowe honory, ale nie wystar
czają na rynku.

W 1960 roku przemysł ciężki do
starczył na rynek towarów za 16,5 
mld złotych, w 1965 za 28,5 mld 
złotych, a w 1968 roku dostarczy 
za 34,6 mld. Jest to szybki wzrost, 
szybszy, niż całej produkcji tego 
przemysłu. Udział towarów rynko
wych w całokształcie wytwórstwa 
rośnie również,Q;choć o wiele wol
niej. W 1960 było to 15 proc, 
całego wytwórstwa, w 1967 już oko
ło 23 proc. Nie jest to oczywiście 
świetny wzrost udziału produkcji 
rynkowej, bo wynosi średnio nie
wiele ponad 1 proc, rocznie. Czyli, 
że produkcja rynkowa, wbrew 
kształtowi potrzeb, rozwijała sie w 
dosyć podobnej skali co cała wy
twórczość z metalu. Najgorsze jest 
jednak to, że w roku 1968, roku 
następującym po X Plenum — u- 
dział wytwórczości artykułów ryn
kowych w całej wytwórczości prze
mysłu ciężkiego 1 maszynowego w 
ogóle nie wzrośnie.

Przyrost wartości globalnej pro
dukcji rynkowej dokona się poprzez 
wypuszczeme na rynek znacznej 
ilości tanich drobiazgów z metalu, 
co jest bardzo potrzebne 1 ocze
kiwane, ale nie stanowi żadnej al
ternatywy dla wzrostu i polepsza
nia wytwórstwa dóbr o trwałej 
wartości użytkowej, a powinno być 
tylko uzupełnieniem tamtych, za-

wyrośnięty nad miarę zębaty jledł 
jest rekinem, szczęściem już nieży- • 
wym przez co i pozbawionym apetytu.

• Stale podnoszą się wymagania 
tyczące się kwalifikacji pracowni
ków na odpowiedzialnych stanowis
kach. „Zycie Warszawy” przyniosło 
ogłoszenie: „Osoba odpowiedzialna 
ze znajomością języka angielskiego 
i niemieckiego potrzebna dwa razy 
w tygodniu na sprzątanie dwupo- 
kojowego mieszkania i inne zajęcia 
gospodarskie”. W chwilach wolnych 
taka pomoc domowa mogłaby jesz
cze zaprogramować komputer.

• W Dąbrowie Białostockiej sto
sowne władze podjęły decyzję na
stępującej treScl: „wobec braku 
kandydatów do pracy w charakte
rze listonoszy wstrzymuje się dorę
czanie wszelkiej korespondencji do 
93 miejscowości w powiecie dąbrow
skim.” Z każdymi brakami kadro
wymi przy odrobinie pomysłowości 
można sobje, jak. widać, dać radę,

lata obecnej pięciolatki, jak i przy
szłe pięciolecie.

Postulaty, by na te cele skiero
wać odpowiednie środki inwestycyj
ne są i muszą być po części przy
najmniej daremne, jeśli nie moż
na prosić o materialne uzbrojenie 
przedstawionego programu, jeśli żą
danie wzmożonych nakładów wy
przedza opracowanie takiego pro
gramu. Przez program zaś rozu
miem coś innego, niż to nid czym 
się obecnie pracuje w resorcie, a co 
jest bieżącym planowaniem u- 
względniającym sprawy produkcji 
rynkowej. Program taki winien być 
koncepcją generalną uzdrowienia 
zaniedbanej dziedziny produkcji, 
próbą spojrzenia od podstaw na 
przyszłe spożycie i sposoby jego 
stymulowania i zaspokojenia.

Jeśli bowiem krytycy działalności 
przemysłu maszynowego mówią o 
specjalizacji i koncentracji produk
cji i powiększeniu serii wytwór
czych 1 ludzie z tego przemysłu 
mówią o tym samym — obie stro
ny mają co innego na myśli. Prze
mysł elektromaszynowy ma nad
miernie często na myśli drobne 
przesunięcia. Nam zaś chodzi o od
danie potężnych mocy wytwórczych 
w służbę produkcji rynkowej.

Tę różnicę w rozumieniu spraw 
wyjaśnię na przykładach, które mo
gą być trafne, mogą nimi nie być, 
ale intencją ich przytaczania nie 
jest zastępowanie osób kompetent
nych w programowaniu, lecz za
proponowanie sposobu myślenia.

Radia mają kiepskawy zbyt i 
przemysł wyrabiający odbiorniki od 
lat drepcze w miejscu a jego wy
siłki, by być progresywnym pole
gają głównie na dokonywaniu w 
wytwarzanych mechanizmach drob
nych zmian konstrukcyjnych, obo
jętnych często dla odbiorców. Tym
czasem odbiorca chce odbiorników 
tranzystorowych, których jest za 
mało. Gdyby przemysł radiowy 
pewnego dnia pomyślał o swojej 
produkcji to, co myśli o niej od
biorca: że jest cała niedobra, gdyby 
przyjął zasadę „od dziś radio prze- 
staje być meblem a odbiornik mi
niaturowy „turystycznym” i gdyby 
opracował ze trzy doskonałe typy 
tranzystorów do wytwarzania wiel- 
koseryjnego i poprzestał ną jednym 
odbiorniku łneblowym — ale nie
zawodnym, doskonałym, stereofoni
cznym i nie oglądając, się na za
szłości urzeczywistniał taki program 
— byłby to'ten sposób rozumowa
nia, który proponujemy.

Wytwarzamy już kilkanaście ro
dzajów lodówek i coraz zapowia
dane są nowe typy. Konsument na 
pewno potrzebuje tysiąca rodzajów 
żyrandoli, bo to przedmiot ozdob
ny, poprzez który manifestuje się 
swój gust indywidualny i na pew
no wystarczy mu kilka typów i roz
miarów, -lodówek — może 3, może 5, 
jeśli za tó będą to typy nowoczes
ne, jeśli będą,' przynajmniej , nie
które, posiadały działający mecha
nizm do regulowania temperatury 
i zamrażalniki przystosowane do

nentnego i niepozornego odnawia.-: 
nia repertuaru wytwórczego. ,

; Program, ten.;, przewidywałby 
•szczególnie—silny -rozwój zaplecza- 
badawczego i maksymalne, wyzy
skanie ' zagranicznych licencji. po
przez skoncentrowanie prac badaw
czych na ich technicznym rozwija
niu i traktowałby licencję jako-
punkt wyjścia, a nie dojścia. Prze
widywałby on wydłużanie serii, co. 
produkcję nowoczesną czyniłoby co
raz tańszą. Urównoprawniałby wy
rób elitarny jako niezbędny na. ryn
ku wewnętrznymi, poszukiwany na 
zagranicznym i stanowiący, punkt 
wyjścia dla produkcji wielkoseryj-, 
nej, będącej sposobem, odelitaryzo- 
wy wania wyrobu i egalitaryzowa- 
nia konsumpcji.

Program ten nie byłby zapatrzo
ny w nasze produkcyjne „wczoraj”- 
i nie mierzyłby postępu w skali 
krajowej, formalną miarą „nowych 
uruchomień” ale mając na oku han
del zagraniczny przymierzałby pro
gramy wytwórcze i wyroby do świa
towych dokonań i tendencji do osza-- 
cowanej chłonności rynków w ogó
le, a rynku RWPG w szczególności. 
Program ten przewidywałby reor
ganizację zarządzania preferującą 
nowe, zreformowane sposoby po
miaru efektów produkcyjnych i pod
parcie roli zjednoczenia jako, gesto
ra i organizatora operacji wytwór
czych.

Kiedy w czasie poprzedzającym 
debatę generalną nad planem i bu
dżetem w Sejmie obradowały ko
misje, komisja właściwa dla prze-
mysłu maszynowego postanowiła
uznać planowe jego zadania w za
kresie produkcji towarów rynko
wych jako minimum, które powinny 
być przekroczone. Tymczasem w 
administracji przemysłu wielkości 
zaplanowane już się traktuje jako 
trudno osiągalny cel. I groźna jest 
w tym właśnie ta skłonność do 
przyjmowania pozycji obronno-za- 
chowawczej. Tymczasem warunkiem 
sukcesu jest zdolność koncepcjoni- 
stów‘z przemysłu maszynowego do 
wytwarzania śmiałych, porywają
cych programów, do niegodzenia się 
z obecną rzeczywistością wytwór
czą, zdolność do uznania zmiany za 
stan permanentny.

Takie refleksje można oczywiście 
przedłużać, ale jeśli wytwórcy od
powiedzą na to, że to jest niemożli
we, tamto bezsensowne, a co inne
go się nie uda — ośmielę się zapy
tać: jakie są ich kompleksowe —• 
długofalowe 1 śmiałe koncepcje pro
gramowe w zakresie zrewolucjoni
zowania i stymulacji spożycia arty
kułów trwałego użytku? Oczywiście 
nie uważam, że z dnia na dzień 
można przekreślić dotychczasową 
mizerię i zacząć czynić cuda. Ale 
na opracowanie koncepcji nie po-
trzeba dziesięcioleci.
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'♦ Rada Państwa ratyfikowa
ła: sporządzony w Moskwie, 
Londynie i Waszyngtonie dnia 
£7 stycznia 1967 r. układ o za
sadach działalności państw w 
■zakresie badań i użytkowania 
przestrzeni kosmicznej łącznie z 
Księżycem i innymi ciałami nie
bieskimi, sporządzoną w Londy
nie dnia 23 lutego 1967 roku; 
konwencję konsularną między 
Polską Rzccząpospolitą Ludową a 
Zjednoczonym Królestwem Wiel
kiej Brytanii 1 Północnej Irlan
dii, sporządzoną w Warszawie 
dnia 5 kwietnia 1967 r. umowę 
między Polską Rzecząpospoll- 
tą Ludową a Republiką Fran
cuską o prawie właściwym, ju
rysdykcji i wykonywaniu orze
czeń w zakresie prawa osobo
wego i rodzinnego. Rada Pań
stwa mianowała Bernarda Bog
dańskiego ambasadorem nad
zwyczajnym i pełnomocnym PRL 
we Wschodniej Republice Urug
waju. W wykonaniu ustawy o 
Prokuraturze PRL Rada Pań
stwa uchwaliła statut Prokura
tury ora? regulamin dyscypli
narny pracowników prokurator
skich. Rada Państwa nadała ty
tuły naukowe profesorów zwy
czajnych 8 osobom oraz profeso
rów nadzwyczajnych 35 osobom. 
Rada Państwa powołała 15 sę
dziów sądów wojewódzkich, 2 
sędziów okręgowych sądów 
ubezpieczeń społecznych oraz 
28 sędziów sądów powiatowych.

♦ Sejm powziął uchwałę o 
Narodowym Planie Gospodar
czym na r. 1968 i podstawowych 
założeniach planu na 1969 r., 
uchwalił budżet państwa na rok 
przyszły oraz zatwierdził spra
wozdanie rządu z wykonania 
planu 1 budżetu w roku 1966, 
udzielając rządowi absolutorium 
na ten okres.

♦ Plenum KW PZPR w War
szawie obradowało nad zadania
mi budownictwa warszawskiego. 
Jednocześnie dokonano zmiany 
na stanowisku I sekretarza KW 
PZPR, którym został Józef Kę
pa, Plehum KW PZPR w Gdań
sku poświęcone było próblem?- 
wl rozwoju usług produkcyj
nych; na rzecz rolnictwa w la-. 
tach 1968—1970. Równocześnie 
na stanowisko I sekretarza KW 
wybrano Stanisława kociołka. 
Obrady plenarne KW PZPR w 
Poznaniu poświęcone były roz
wojowym planom PGR w la
tach 1968—1970. Problemy roz
woju województwa warszaw
skiego w latach 1966—1985 w 
ścisłym powiązaniu z rozwojem 
Warszawy były tematem obrad 
Warszawskiego Komitetu Woje
wódzkiego.

♦ Zakończone zostały w War
szawie rokowania handlowe 
między Polską i Węgrami, w, 
wyniku których podpisany w- 
stał protokół o wzajemnych do
stawach towarów i płatnościach 
na 1968 r. Protokół zakłada 
wzrost obrotów towarowych w 
1968 r. w porównaniu z przewi
dywanym wykonaniem br. o ok. 
10 proc. Wyższy wzrost obro
tów przewiduje się w grupie 
maszyn i urządzeń oraz prze
mysłowych towarów konsump
cyjnych. Zgodnie Z postanowie
niami protokołu Polaka dostar
czać będzie do Węgier obrabiar
ki do metali I drewna, maszy
ny Włókiennicze, samochody i 
wyposażenie, maszyny budowla
ne I drogowe, elektryczne L elek
troniczne przyrządy kontrolno- 
pomiarowe, aparaturę I automa
tykę, maszyny matcmatvcznc, 
wyroby elektroniki silno I sła
bo prądowej, tabor kolejowy 
oraz węgiel kamienny, koks, wy
roby hutnicze, chemikalia, ziem
niaki konsumpcyjne I sadzenia
ki, nasiona, odbiorniki radiowe 
i gramofony, motorowery, ma
szyny do szycia oraz inne arty
kuły przemysłowe trwałego 
użytku. WRL dostarczać będzie 
do Polski obrabiarki do metali, 
urządzenia dla przemysłu elek
trotechnicznego, maszyny i urzą
dzenia dla przemysłu chemicz
nego. aparaturę wysokiego 1 nis
kiego napięcia, narzędzia i ma
teriały ścierne, urządzenia ga
stronomiczne, aparaturę I przy
rządy pomiarowokontrolne. wa
gony motorowe, lokomotywy 
spalinowe, samochody-cvsternv, 
autobusy oraz tlenek ełinu, bok
syt, aluminium I półfabrykaty, 
różne chemikalia, nrnduktv. naf
towe. wyroby hutnicze, forma- 
eeutykt. sztuczną skórę, obuwie 
skórzane. owoce świeże, wino, 
mehle.

♦ W Warszawie po dni san o 
protokół o wymianie handlowej 
między Polską 1 W. Brytanią 
w 1968 roku. Przewiduje on dal
szy wzrost obustronnych dostaw 
towarów — w szerokim wachla
rzu asortymentowym.
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nych danych skupiały w 1950 roku 
40,5 proc, produkcji przemysłowej; 
według szacunkowych danych od
setek ten wzrósł do ok. 45 proc, 
w 1955 r.

Struktura przemysłu przybrała 
więc kształt dwóch wysokich, od
wróconych do siebie wierzchołkami 
piramid. Piramida ilości przedsię
biorstw ma na swym szczycie 200 
jednostek, które w piramidzie iloś
ci zatrudnionych bądź produkcji 
koncentrują 40—45 proc, jej masy. 
Piramida ilości przedsiębiorstw ma 
u swej szerokiej podstawy kilkaset 
tysięcy drobnych przedsiębiorstw, 
na które przypada niewielki odse
tek ilości zatrudnionych i produk
cji.

Trzy podstawowe czynniki wa
runkują zjawisko zbliżenia się kon
centracji produkcji (technicznej i 
ekonomicznej) do maksymalnych 
granic. 1. Poziom koncentracji jest 
bardzo wysoki i po prostu nie mo
że już być w znaczniejszym stop
niu podniesiony. Skoro 80 czy 90 
proc, produkcji danej gałęzi jest 
skoncentrowane w kilku przedsię
biorstwach, to możliwości dalszego 
wzrostu koncentracji są już nie
wielkie. 2. Istnieje pewna część ga
łęzi, które ze względu na rynki 
surowca, rynki odbiorców i koszty 
transportu nie mogą być wysoko 
skoncentrowane. Najbardziej typo
we tego rodzaju gałęzie to: piekar- 
nictwo, ceglarstwo i wyroby og
niotrwałe, przemysł drzewny (tarta
ki itp.), drukarstwo, produkcja me
bli. 3. Pewien, nieraz dość znacz
ny, odsetek produkcji, nawet w 
wysoko skoncentrowanych gałę
ziach produkcji, pczostaje i praw
dopodobnie będzie pozostawał w 
rękach niewielkich bądź drobnych 
przedsiębiorstw. Sytuację tę wyjaś
niają bliżej przyczyny warunkują
ce utrzymywanie się drobnych 
przedsiębiorstw kapitalistycznych, 
wymieńmy je kolejno: -

A) Istnieje pewien margines pro
dukcji i to niemal w każdej gałę
zi przemysłu, w który wielkie 
przedsiębiorstwa nie wkraczają: 
dotyczy to produkcji nietypowej, 
niestandaryzowanej. Wielki prze
mysł charakteryzuje produkcja ma
sowa i dlatego nie może wkraczać 
w dziedzinę produkcji nietypowej.

B) Praktyka wykazała, że w in
teresach wielkiego przemysłu leży 
utrzymanie i podporządkowanie so
bie znacznej części drobnych (i 
średnich) przedsiębiorstw. Stają się 
one kooperantami wielkich przed
siębiorstw, pracują na ich potrzeby 
i są całkowicie od nich uzależnio
ne.

C) Rozwój ” wiellciegó prżemysłu 
powołuje do życia drobne przedsię
biorstwa naprawcze i usługowi*; ićh 
istnienie jest funkcją rozwoju no
wych gałęzi produkcji.

D) Istnienie pewnej części drob
nych przedsiębiorstw kapitalistycz
nych ma charakter autonomiczny, 
tzn. niezależny od funkcjonowania i 
rozwoju wielkiego przemysłu, gdyż, 
jak wspomnieliśmy, pewna część 
gałęzi nie może być ze swej istoty 
wysoko skoncentrowana.

E) Wreszcie tzw. duch przedsię
biorczości i optymizmu sprawia, że 
co roku powstaje dość znaczna licz
ba drobnych przedsiębiorstw. Prze
ważająca część tych przedsiębiorstw 
wkrótce upada, ciągle jednak po- 
wstają nowe, tak że w sumie stan 
liczebny drobnych przedsiębiorstw 
nie ulega większym zmianom.

Zbliżepie się koncentracji pro
dukcji do maksymalnych granic nie 
oznacza oczywiście zupełnej elimi
nacji jej dalszych postępów. Roz
wój techniki może sprawić, że 
wzrośnie optimum zakładu I jesz
cze większy odsetek produkcji oraz 
stanu zatrudnienia będzie skon
centrowany w wielkich zakładach: 
to samo zatem dotvczv koncentra
cji ekonomicznej. Procesy te mogą 
jednak dotyczyć przede wszystkim 
już skoncentrowanej produkcji. 
Określony bowiem odsetek pro
dukcji galeri wvsoko skoncent-o- 
wanvch no’ostanie w p°stil mniej
szych przedsiębiorstw To samo do- 
trezy pewnei części gałęzi, które 
nie mogą hvć wvsnkn skoncentro
wane. Wielki przemysł z je>»n for
ma masowej produkcji wkroczył 
już do wszystkich gałęzi 1 rozs-e- 
rzył swój zasięg niemal w tak’ch 
granicach, w jakich to hvio możli
we. To zaś, czv w wvsoko skon
centrowanej produkcf' danel gałę
zi. jak słusmie nisze S. Labini. do
minule sześć lub trzy przedsię
biorstwa — nie zmienia Już faktu, 
że dana produkcja osla<m»ła w 
praktyce granice koncentracji.

Powyższe uwagi dotyczą muta
tis mutandis, także procesu mono
polizacji i jego granic. Możliwości 
rozszerzenia granic procesu mono
polizacji są już niewielkie. Monopo
le wkroczyły do wszystkich gałęzi 
1 ogarnelyV niemal taki zakres ich 
produkcji, jaki technicznie 1 eko
nomicznie był możliwy. Pozostała 
część produkcji znstała*zwiazana z 
monopolami (mniejsi kooperanci, 
poddostawcy) będąc w znacznej 
części funkcją ich rozwoju (warsz
taty i punkty usługowe), bądź zo
stała podpo-ządkowana monopolom. 
Wielka zmonopolizowana produk
cja. nawet obejmująca mniejszą 
część produkcji danej gałęzi, od
grywa w niej dominującą role, tzn. 
określa poziom cen itd. Produkcja 
niezmonopolizowana na ogół nie 
konkuruje z monopolistyczną, lecz 
ją uzupełnia; przy czym cenv pro
duktów mniejszych" przedsiębiorstw 
są z zasady wyższe od cen standa
ryzowanych produktów wytwarza
nych przez mónooole (nie wyklu
cza to ostrej konkurencji między 

mniejszymi, niezmonopollżowany- 
ml firmami). Sytuacja wygląda 
więc obecnie Inaczej niż w począt
kach XX wieku i okresie między
wojennym, kiedy to obok zmono
polizowanego przemysłu istniał nie- 
zmonopolizowany, który był obiek
tem ekspansji tego pierwszego.

Co się tyczy bezpośrednio zmo
nopolizowanego przemysłu, to w 
jego ramach także jeszcze większa 
cżęść produkcji będzie z czasem 
przypadać na wielkie korporacje. 
Ta monopolizacja „w głąb” może 
mieć szerszy zasięg niż monopoli
zacja „wszerz”. Ale i jej ramy nie 
są już szerokie. Konkurencja mo
nopolistyczna sprawia, że stan ab
solutnego monopolu w gałęzi nale
ży do wyjątku, że z zasady istnieje 
oligopol. W poszczególnych gałę
ziach mocno usadowiło się po kil
ka, rzadziej kilkanaście, wielkich 
monopoli (korporacji), które zajmu
ją dominujące pozycje. Stosunek sił 
między nimi może ulegać i ulega z 
czasem zmianie, do ich klubu mo
gą dołączyć się nowi członkowie, 
ale zasadnicza struktura wysoko 
skoncentrowanego przemysłu nie 
wykaże już zbyt istotnych zmian. 
Siła ekonomiczna wiekich korpora
cji jest zbyt wielka, by podlegały 
one regułom obowiązującym świat 
mniejszych przedsiębiorstw.

Strukturę przemysłu współczes
nego kapitalizmu cechuje więc du
ży stopień skostnienia, co jest 
funkcją zbliżenia się koncentracji 
produkcji i monopolizacji gospodar
ki do maksymalnych granic.

*
Koncentracji produkcji towarzy

szy koncentracja kapitału (własnoś
ci). Prawidłowości koncentracji ka
pitału są jednak inne niż produk
cji. U ich podstaw tkwi zjawisko 
wyprzedzania koncentracji włas
ności przez koncentrację produk
cji. Rozmiary, a więc i stopień kon
centracji produkcji stawały się z 
czasem coraz większe w porówna
niu z rozmiarami i stopniem kon
centracji własności. Rozwój sił wy
twórczych, postępy techniki pro
dukcji sprawiały, że wzrost opti
mum rozmiarów zakładu i przed
siębiorstwa od dawna przekroczył 
rozmiary kapitału, które mogą być 
zakumulowane przez jednego kapi
talistę. Przy czym w miarę rozwo
ju sił wytwórczych zwiększał się 
stopień rozpiętości między rozmia
rem przedsiębiorstwa, sumą war
tości jego środków trwałych i obro
towych, a sumą własnego kapita
łu, która mogła być zakumulowana 
przez indywidualnych kapitalistów. 
(Wiadomo, że kapitał korporacji-gi- 
gantów sięga sum 5—1() mld doi., 
podczas gdy największe fortuny 
amerykańskie i to zupełnie nielicz
ne; dochodzą do 1 mld, doi.).

Wiado‘mp,f że wymieniane tenden
cje szybszego wzrostu koncentracji 
produkcji niż kapitału wystąpiły 
już w XIX wieku (najpierw w ko
lejnictwie, a następnie w gałęziach 
przemysłu ciężkiego). Związane z 
tym trudności mobilizacji kapitału 
zostały rozwiązane dzięki systemo
wi akcyjnemu. Stał się on szybko 
dość powszechny, tak że kapitał 
akcyjny od dawna jest dominującą 
formą kapitału jako własności.

Bliższa analiza materiałów o po
siadaniu akcji wykazuje, że oprócz 
„klasycznych” kapitalistów oraz in
stytucji, akcje posiadali przede 
wszystkim dyrektorzy przedsię
biorstw, ludzie wykonujący wolne 
zawody, tudzież wyżsi urzędnicy. 
Na te grupy ludności przypada tak
że przytłaczająca część przyrostu 
liczby akcjonariuszy. Natomiast 
wśród robotników zupełnie nie
znaczny odsetek był właścicielami 
akcji. Nieco większy odsetek akcjo
nariuszy wykazała grupa zawodo
wa majstrów i robotników wykwa
lifikowanych. (Wśród tej grupy 
występuje także ostatnio wyraźna 
tendencja wzrostu odsetka właści
cieli akcji). Zjawisko to stało się 
podstawą formułowania koncepcji 
tzw. kapitalizmu ludowego.

Cechą systemu kapitału akcyjne
go jest mobilizacja także średków 
pieniężnych drobnych posiadaczy i 
oszczędności ludzi pracy. Zawsze 
więc część kapitału akcyjnego bę
dzie własnością drobnvch udziałow
ców. Wzrost płacy realnej spra
wił, że po II wojnie światowej po
jawili się w znaczniejszej liczbie 
wśród nich także robotnicy. Posia
dają oni, podobnie jak inni drobni 
akcjonariusze, niewielkie pakiety 
akcji o przeciętnej wartości 1000 
dolarów (1955 r.) Wartość akcji 
tych robotników można i należy 
traktować tak, jak oszczędności In
nych robotników złożone w ban
kach. A więc ani charakter, ani za
kres danego zjawiska nie świadczą 
w żadnym razie o tym. że gospo
darka USA bądź innego kraju ewo
luuje w kierunku „kapitalizmu lu
dowego”.

Własność kapitału akcyjnego jest 
wysoko skoncentrowana. W USA 
liczba wielkich akcjonariuszy wy
nosiła w 1949 r. ok. 165 tys. osób 
czyli mniej niż 0,1 proc, całej do
rosłej ludności; otrzymali oni 42 
procent sumy wszystkich dywidend 
wypłaconych przez korporacje oso
bom prywatnym. Minimalny dochód 
wielkich akcjonariuszy wynosił 30 
tys. dolarów. Na szczycie tej gru
py bogaczy stało ok. 14 tys. osób 
o dochodach powyżej 1Ó0 tys. doi. 
(przeciętnie 2/3 dochodów tych ka
pitalistów pochodziło z tytułu 
własności). I wreszcie iglica tego 
szczytu — to 120 osób, które osiąg
nęły powyżej .miliona dolarów do
chodu.

Trudno oczekiwać, by możliwości 
dalszego wzrostu koncentracji wła
sności mogły być znaczne, a to dla
tego. że koncentracja ta Jest bardzo 
daleko posunięta. Abstrakcyjnie 

blorąc wymieniony 0,1 proc, doro
słej ludności mógłby coraz bardziej 
zwiększać udział w sumie kapitału, 
ale byłoby to sprzeczne z zasadami 
społecznymi ustroju kapitalistycz
nego. Nie może on dopuścić do te
go, by jego baza społeczna miała u 
podstaw warstewkę liczącą ułamek 
procentu ludności, która posiada 
dominującą część środków produk
cji. Dlatego nieprzypadkowo prawo 
spadkowe, a także ustawodawstwo 
podatkowe zapobiegają nadmiernie 
krańcowej koncentracji kapitału. 
Barierami wzrostu koncentracji 
własności są także granice kon
centracji produkcji oraz prawidło
wości funkcjonowania kapitału ak
cyjnego .

Wiadomo, że im większy kapitał 
akcyjny przedsiębiorstwa. tym 
mniejszy jego odsetek jest nie
zbędny, by zapewniał kontrolę nad 
przedsiębiorstwem. W małej firmie 
akcyjnej kontrolny pakiet akcji po
winien zawierać faktycznie 51 proc, 
wartości kapitału, w wielkiej — 
wystarczy 10 a nawet mniej pro
cent, by sprawować władzę nad ca
łym kapitałem akcyjnym danego 
przedsiębiorstwa. Wskutek tego ob
serwujemy następującą prawidło
wość: w miarę wzrostu rozmiarów 
przedsiębiorstwa i jego kapitału 
zmniejsza się w nim udział kapita
łu wielkich akcjonariuszy.

Jednocześnie w miarę wzrostu 
sumy kapitału wielkiej firmy, 
zwiększa się liczba jej akcjonariu
szy. Współczesne wielkie korpora
cje liczą po kilkaset tysięcy akcjo
nariuszy i ich stan liczebny ma 
tendencję wzrostu. Absolutnemu i 
względnemu wzrostowi akcjonariu
szy, także drobnych akcjonariuszy, 
towarzyszy wzrost udziału insty
tucji w kapitale akcyjnym; instytu
cje te odgrywają rolę pośredników, 
bądź powierników finansowych lo
kując w akcjach obce kapitały.

Prawidłowością jest więc wzrost 
udziału własności kontrolowanej w 
sumie kapitału społecznego tzn. 
wzrasta własność oddzielona od 
właściciela, a kontrola i dyspono
wanie oraz korzyści z tego płynące 
są w rękach innych. Wielcy kapita
liści, dyrektorzy przedsiębiorstw 
akcyjnych oraz instytucje — oto 
trzy grupy dysponentów kontrolo
wanej własności. Należy dodać, że 
wzrost udziału własności kontrolo
wanej jest powiększany przez 
wzrost warstwy rentierów wśród 
wielkich bogaczy.

Rozwój koncentracji produkcji, a 
zarazem stopień koncentracji kapi
tału, akcyjna forma jego gromadze
nia i wzrost kontrolowanej własno
ści spowodowały, że decydującymi 
głównymi jednostkami własności, 
jak słusznie pisze Mills, są obecnie 
„nie .wielkie, majątki,- lecz wielkie 
monopole występujące - w formie 
wielkich spółek akcyjnych (korpo
racji).

*
Kartele i syndykaty jako podsta

wowe formy monopoli należą coraz 
bardziej do przeszłości. Ich istnie
nie było funkcją niższego stopnia 
koncentracji produkcji, kiedy to 
niezbyt jeszcze wielkie przedsię
biorstwa będące z reguły własno
ścią indywidualnego kapitalisty, 
bądź spółki kapitalistów, zawiera
ły monopolistyczne porozumienia w 
celu ustalenia jednolitego poziomu 
cen itd. (kartele) bądź także pro
wadzenia wspólnego biura sprze-. 
dąży (syndykaty). Proces koncen
tracji produkcji, wzrost rozmiarów 
przedsiębiorstwa oraz towarzyszą
cy mu proces fuzji i konsolidacji 
przedsiębiorstw, a także wypadania 
z produkcji słabszych jednostek 
prowadziły do tego, że na placu bo
ju pozostawało kilka w;elkich 
przedsiębiorstw koncentrujących 
znaczną bądź dominującą część 
produkcji. W tych warunkach kar
tele i syndykaty straciły rację by
tu. Wielkie przedsiębiorstwa danej 
gałęzi produkcji stały się faktycz
nymi monopolami, a struktura pro- 

. dukcji i zbytu przybrała formę oli- 
gopolu.

Bardziej trwałą formą okazał się 
trust, bądź jego europejski odpo
wiednik — koncern z tym że ich 
klasyczna forma także należy do 
przeszłości. Współczesny monopol 
pod względem rozmiarów oraz for
my ekonomicznej i organizacyjnej 
stal się wielkim zjednoczeniem 
przemysłowym obejmującym wiele 
pokrewnych, bądź także różnorod
nych przedsiębiorstw oraz wiele 
dziesiątków zakładów. Te zjedno
czenia przemysłowe (korporacje) są 
główną formą współczesnego mo
nopolu.

Podstawową cechą wielkich kor
poracji jest kapitalistyczno-kolek- 
tywna własność środków produkcji. 
Wśród dziesiątków lub setek tysię
cy akcjonariuszy danego ' monopo
lu (wielkiej korporacji) istnieje kil
kunastu albo kilkudziesięciu akcjo
nariuszy. Na ogół żaden z nich nie 
ma jednak decydującego głosu, a 
więc i wpływu na działanie korpo
racji. Funkcja ta przypada dyreic- 
cji, tj. radzie dyrektorów i człon
ków zarządu. Wskutek tego, że kor
poracja nie może być podporządko
wana interesom żadnego pojedyn
czego wielkiego kapitalisty, staje 
się ona samodzielną jednostką go
spodarczą uniezależnioną w pew
nym sensie od kapitału jako wła
sności. N’e oznacza to jednak, że 
jej interesy są sprzeczne z intere
sami wielkich akcjonariuszy i dy
rektorów, którzy faktycznie eą tak
że wielkimi kapitalistami.

Część dyrektorów należy do gro
na wielkich akcjonariuszy (45 proc, 
dyrektorów posiadało akcje). Pozo
stała cześć nie posiada akcji (przy
najmniej nie zost-ło to ujawnione), 
dochody ciągnione przez nich z 
korporacji stawiają ich jednak w 
rzędzie wielkich kapitalistów Ba
dania przeprowadzone w 1950 r. 

wykazały, że 900 najwyższych dy
rektorów zarabiało przeciętnie po 
około 70 tys. doi. rocznie, w tym 
blisko 40 proc, z nich po 100—200 
tys. i więcej' dolarów. A więc do
chody najwyższych dyrektorów by
ły równe dochodom czołówki wiel
kich akcjonariuszy otrzymywanych 
z tytułu posiadania akcji. Dyrekto
rzy rekrutują się głównie' ze świata 
big businessu.

Potwierdza to' opinie, że kon
cepcja tzw. rewolucji menadżer
skiej jest celowo podtrzymywaną 
iluzją usiłującą przedstawić w krzy
wym zwierciadle zmiany, które do
konały się W strukturze współcze- 
snego kapitalizmu. Współczesne 
korporacje rzeczywiście wykazują 
jakościowe różnice w porównaniu 
z dawnymi monopolami. Wielkie 
ich rozmiary, a W związku z tym 

' kolektywna forma własności i sto
sunkowo duży udział drobnych 
akcjonariuszy w sumie kapitału 
spowodowały, że nastąpiło instytu
cjonalne oddzielenie kapitału wła
sności od kapitału funkcji. Znalazło 
to wyraz w tym, że zysk podzielił 
się na dywidendę i dochody zarząd
ców korporacji (menadżerów), a 
warstwa wielkich kapitalistów po
dzieliła się na rentierów i menad
żerów. Menadżerowie to wielcy ka
pitaliści i ich synowie oraz asymi- 
lowana część spoza sfery wielkich 
właścicieli. Otrzymują oni dochody 
z tytułu posiadania kapitału oraz 
zarządzania (bądź tylko zarządzania) 
korporacjami.

Bogactwo współczesnego kapita
lizmu jest skoncentrowane w wiel
kich monopolach — korporacjach. 
Połowa (mniej więcej) tego bogact
wa stanowi własność drobnych i 
średnich akcjonariuszy. Ale fakty
cznymi właścicielami całego kapi
tału korporacji są wielcy akcjona
riusze — menadżerowie, którzy 
wraz z wielkimi rentierami posia
dają mniej niż połowę tego kapita
łu. Wyraża się to w tym, że drob
ni i średni akcjonariusze otrzymują 
tylko dywidendę, która została ob
niżona do poziomu stopy procento
wej, bądź poziomu nieznacznie od 
niej odbiegającego'. Natomiast wiel
cy akcjonariusze-menadżerowie, o- 
prócz tej niskiej dywidendy, czerpią 
wysokie dochody z zysków korpo
racji jako jej dyrektorzy i człon
kowie zarządu. Często dochód wiel
kiego akcjonariusza jako dyrekto
ra korporacji — nie licząc innych 
materialnych przywilejów — jest 
wyższy niż dochód w formie dywi
dendy.

Sprzeczności podziału zysku mię
dzy wielkich i drobnych akcjona
riuszy są podstawową determinantą ' 
określającą cechy i prawidłowości 
funkcjonowania korporacji.' Spra
wiają one, że wielcy akcjonariusze 
menadżerowić są zainteresowani 
przede wszystkim żyra 
sobie jak najwyższych pensji oraz 
sum na reprezentację i przywileje, 
z których korzystają; dochody te i 
przywileje stają się ich „drugą dy
widendą” (można je nazwać za 
V. Perło „zyskami od kontroli”). W 
równym stopniu są oni zaintereso
wani w przeznaczaniu znacznej 
cfżęści zysku na akumulację. Zwięk
sza to bezpośrednio ich majątek 
podnosząc wartość akcji. Co waż- 
żniejsze, zwiększając potęgę ekono
miczną korporacji umacnia tym sa
mym pozycje menadżerów, wołvwa 
na wzrost ich pensji i przywilejów. 
(Ten model korporacji bodzie funk
cjonował tak samo, jeżeli do rady 
dyrektorów składającej się z wiel-' 
kich akcjonariuszy wejdzie kilku 
dyrektorów nie posiadających, akcji. 
Identyczna sytuacja bvłabv także 
wtedy, gdv w korporacji nie bvloby 
żadnego wielkiego akcjonariusza, a 
dyrektorzy rekrutowaliby się wy
łącznie spoza akcjonariuszy).

&
Korporacja jako przedsiębiorstwo 

—monopol stała się wielką jedno
stką kapitału funkcjonując według 
reguł obowiązujących"ten typ wła
sności. Jej siłą motoryczną jest jak 
dawniej maksymalizacja zysku i 
dążenie do pomnażania kapitału w 
celu wzrostu potęgi ekonomicznej 
korporacji, a tym samym zwiększa
nia bogactwa i siły jej władców, 
iwielkich akcjonariuszy i dyrekto
rów. Niemniej jednak forma wła
sności korporacji i związane z nią 
sprzeczności podziału zysku spra
wiają, że mechanizm funkcjonowa
nia korporacji wykazuje istotne 
różnice w porównaniu z mechani
zmem funkcjonowania klasycznego 
monopolu.

*
Konieczność interwencji państ

wa jako niezbędnego elementu fun
kcjonowania i rozwoju gospodarki 
monopolistycznej sprawiła, że u- 
kształtował sie sóktor własności 
państwowej. Wprawdzie kapitali
styczna własność państwowa wystę
powała jw1 znacznie wcześniej (ko
leje, poczta, własność komunalna 
itd), lecz jej zakres nie miał istot
niejszego znaczenia. Dopiero w o- 
kresie przejścia ze stadium kapita
lizmu monopolistycznego w państ- 
wowo-monopolistycznę własność ta 
rozwinęła się w takim stopniu, że 
można mówić o niej Jako o sekto
rze gospodarki, którego istnienie 
w zwiera ważki wnłvw na funkcjo
nowanie całej gospodarki.

Podstawowym zadaniem inter
wencjonizmu było przejęcie w ge
stie państwa znacznej części wydat
ków inwestvcyjnvch.' Nieuchronna 
konsekwencją tegę musiał być 
Wzrost własności państwowej. Jest 
to podstawowa przyczyna ukształ
towania si° sektora własności pań
stwowej. Dnbitnvm nHyderdzen^m 
♦»ł »n,v <rcf nr^vklad USA. gdzie 
po<TT wojnie światowej państwo 
zredukowało poważnie swoją wła

sność sprzedając prywatnemu kapi
tałowi zakłady wybudowane w 
czasie wojr”'. Następne lata wyka
zały jednak, że wbrew oficjalnej 
doktrynie przeciwstawiającej się 
wzrostowi własności państwowej, 
pozycje tej własności musiały się 
zwiększyć, tak że stanowi obecnie 
ponad 20 proc, majątku narodowego. 
Wiele przyczyn szczególnych spra
wiło, że innych rozwiniętych 
naństwach kapitalistycznych .udział 
własności państwowej w ogólnej 
sumie własności jest na ogół zna
cznie wyższy.

Rozwój własności państwowej z 
przyczyn ustrojowych jest kiero
wany przede wszystkim w te dzie
dziny, które nie są konkurencyjne 
-■ stosunku do prywatnego k--:ia- 
łu, bądź ostatecznie także w te dzie
dziny. które pełnią funkcje pro- 
dukcyjno-usługowe dla całej pro
dukcji i społeczeństwa (transport, 
elektrownie, gazownie itd.). Stąd o- 
prócz tradycyjnej dziedziny wła
sności państwowej i komunalnej o 
znaczeniu ogólnospołecznym (tran
sport kolejowy i łączność, oświata, 
część lecznictwa, wodociągi itp.) w 
wielu krajach państwo przejęło 
znaczną część produkcji tzw. dzia
łu użyteczności publicznej (elektro
wnie, gazownie i in.) oraz część 
przemysłu wydobywczego. Jednak 
przejmowanie tych ostatnich dzie
dzin przez państwo, bądź lokowa
nie w nich nowych inwestycji pań
stwowych, napotyka na dość zdecy
dowany opór wielkiego kapitału. 
Stąd główną dziedziną interwencjo
nizmu absorbującą lwią część in
westycji państwowych jest milita
ryzacja. Własność państwowa, w 
dziedzinie militarnej stanowi głów
ną cześć ogólnej własności państ
wowej (na przykład w USA -wynosi 
aż ok. 75 proc.). Stanowi to cha
rakterystyczną cechę struktury 
współczesnego kapitalizmu.

Z najważniejszych cech struktury 
współczesnego kapitalizmu należy 
jeszcze wymienić’ wysoki stan roz
woju sfery nieprodukcyjnej. Odse
tek zatrudnionych nieprodukcyjnie 
wśród ogółu zawodowo czynnych 
wynosi obecnie ok. 50 proc, (w latach 
międzywojennych wynosił ok. 30 
proc, a na początku XX wieku 
mniej niż 20 proc). Stosunkowo 
szybszy wzrost zatrudnienia w sfe
rze nieprodukcyi’'"- jest ogólną 
prawidłowością współczesnej epoki. 
Jednak cechy i prawidłowości funk
cjonowania współczesnego kapita
lizmu sprawiają, że rozwój tej sfe
ry wykracza daleko poza uwarun
kowane społecznie potrzeby. Kon
kurencja monopolistyczna przeja
wiająca się w tzw. wysiłku sprzeda
ży prowadzi do nadmiernego za
trudnienia w dziedzinie reklamy, 
usług nieprodukcyjnych, itp. Inter
wencjonizm'"-państwowy prowadzi 
do rozbudowy aparatu administra
cyjnego, a przede wszystkim do 
wzrostu administracji wojskowej i 
paramilitarnej oraz do rozdęcia sta
nu liczebnego armii. Nadmierny 
rozwój sfery nieprodukcyjnej jest 
jednym z wraz™" marnotrawstwa 
i nieefektywności ekonomiczne* ce
chujące] kapitalizm współczesny.

Reasumując zaznaczamy, że ogra
niczyliśmy się do najbardziej cha
rakterystycznych elementów struk
tury współczesnego kapitalizmu. 
Chodziło nam o te elementy, które 
mają jak najbardziej bezpośredni 
związek z mechanizmem funkcjo
nowania gospodarki. Struktura eko
nomiczna współczesnego kapitaliz
mu — to gospodarka o niemal ma
ksymalnie skoncentrowanej i zmo
nopolizowanej produkcji; przy tym 
cechuje ją wysoki stopień petryfi
kacji. Własność kapitału jest rów
nie wysoko skoncentrowana. Zwięk
szył się w niej w wysokim stopniu 
udział własności kontrolowanej 
(niemal krańcowe instytucjonalne 
oddzielenie kapitału jako własności 
od kapitału jako funkcji).

Ukształtowanie się tych cech, bę
dąc funkcją rozwoju sił wytwór
czych, doprowadziło zarazem do 
ukształtowania się nowej struktury 
monopoli; stalv się one swego ro
dzaju zrzeszeniami przemysłowy
mi o kolektywnej formie własnoś
ci, którymi zarządzają współcześni 
biznesmeni - menadżerowie. Jedno
cześnie kształtowanie się wymienio
nych cech struktury i ich ekono
miczne konsekwencje powołały do 
życia sektor własności państwowej 
oraz system Interwencjonizmu pań
stwowego. Obie te pochodne nieja
ko przemiany struktury ekonomi
cznej kapitalizmu są podstawowy
mi determinantami zmian w me
chanizmie funkcjonowania gospo
darki.

Powyższym przemianom musiały 
nieuchronnie towarzyszyć zmiany 
w strukturze społecznej kapitaliz
mu. Odsetek zatrudnionej niepro
dukcyjnie siły roboczej jest obec
nie bardzo -wysoki. Zmniejszył się 
i nadal‘maleje udział Robotników 
fizycznych w ogólnej liczbie za
trudnionych, nie stanowią oni już 
dominującej części stanu liczebne- 

, go „świata prac))”. Zmniejsza się 
1 również odsetek warstwy kapitali

stów kierującej działalnością go
spodarczą, wzrasta natomiast war
stwa kierownicza przedsiębiorstw 
I zakładów, której motywem i bodź
cem pracy nie jest zysk. Ukształ
towaniu się tej struktury warstw 
kierowniczych produkcją i w ogóle 
działalnością gospodarczą towarzy
szy wzrost warstwy rentierów I 
drobnych akcjonariuszy. Wszvstko 
to znajduje również istotne odbi
cie w zmianach mechanizmu funk
cjonowania współczesnego , kapita
lizmu, czym jednak chcemy się za
jąć w następnym artykule.

MIECZYSŁAW 
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N
IE mamy jeszcze ostatecz
nego podsumowania rezul
tatów „wdrażania" nowej 
techniki do gospodarki w 
1967 roku. Sądząc jednak 
po dynamice wzrostu na

kładów na nową technikę w ostat
nich latach — będą to rezultaty 
poważne. W ciągu poprzednich 
trzech lat (1964—1966) liczba prąc 
wykonanych w placówkach nauko
wo-badawczych i przyjętych do 
wykorzystania przez przemysł wzro
sła o„ 76,2 proc., nakłady w prze
myśle na realizację tych prac wzro
sły trzykrotnie.

Nakłady na realizację jednej pra
cy wzrosły w tym okresie średnio 
z 114 tys. zł do 192 tys. zł (w tym 
np. w przemyśle chemicznym z 
175 tys. zl do. 717 tys. zł!). Oznacza 
to, że coraz większą rolę we wpro
wadzaniu rezultatów zaplecza na
ukowo-badawczego odgrywają za
dania duże, o poważnym znaczeniu 
dla gospodarki.

Ta tendencja została zachowana 
także w 1967 roku. Zanim jednak 
wyniki ubiegłego roku będą pod
sumowane, warto już teraz wska
zać na niektóre poważne „wdro
żenia" tego roku, opracowane .w 
jednostkach zaplecza naukowo-ba
dawczego przemysłu.

Siarka. W placówkach naukowo- 
badawczych zjednoczenia surowców 
chemicznych opracowano metodę 
wydobycia siarki.

W Dniu Górnika I Sekretarz KC 
PZPR tow. (Władysław Gomułka 
omawiając wyniki przemysłu siar
kowego stwierdził: „Wyniki roku 
1967 uzyskano dzięki poprawie 
i unowocześnieniu procesów tech
nologicznych w kombinacie siarko
wym w Tarnobrzegu oraz opano
waniu nowych metod eksploatacji 
siarki. W związku z tym pragnę 
przekazać wyrazy uznania wszyst
kim pracownikom naukowo-badaw
czym. inżynierom, technikom i ro
botnikom za ich osiągnięcia i ofiar
ną pracę dla rozwoju przemysłu 
siarkowego w Polsce.”

Srebro. Wiadomo było od po
czątku. że w rudach miedzi zagłę
bia głogowskiego znajduje się 
srebro. Występowało tam ono pod 
dwoma postaciami: jako srebro 
związane chemicznie i jako srebro 
rodzime. Wydobycie tego ostatnie
go z rudy było szczególnie trudne 
i kosztowne.

Dzięki pracom Instytutu Metali 
Nieżelaznych oraz Zakładu Do
świadczalnego samego kombinatu 
miedziowego udało się jednak za
projektować metodę pozwalającą 
na nbmal pełne odzyskanie sr^b-a 
znajdu^cego. się w tej rudzie. Róż- 
n ca miedzy* tradycejną i nową me- 
todą odzysku 'srebra stanowi w 
latach 1968—70 ekwiwalent kil
kunastu milionów dolarów.

Elektronika. W. ciągu ubiegłego 
roku w placówkach naszego za
plecza naukowo-badawczego, zosta
ły rozwiązane dwie podstawowe 
sprawy dla rozwoju elektroniki: 
opanowanie technologii cienkowar
stwowej oraz opracowanie techno
logii produkcji tzw. obwodów sca
lonych hybrydowych. Opracowania 
te zostały wykonane w Instytucie 
Tele- i Radiotechnicznym oraz w 
Zakładach Półprzewodników „TE- 
WA" w Warszawie.

Pełne „wdrożenie" tych nowo
czesnych technologii da oszczędność 
rzędu kilkuset milionów złotych 
rocznie, nie mówiąc już o znacz
nym (ok. 10-krotnym) zwiększeniu 
niezawodności. Data 1968—69 będą 
latami uruchomienia masowej pro
dukcji elementów tranzystorowych 
i diod metodą technologii cienko
warstwowej, jak również wielko- 

s*aryjnej produkcji obwodów sca
lonych hybrydowych (rzędu kil
kuset tysięcy sztuk rocznie),

Nie trzeba jednak zapominać, ża- 
nie rozwiązuje to jeszcze całości 
tej problematyki. Dotąd nie opa
nowaliśmy jeszcze techniki ele
mentów półprzewodnikowych na 
bardzo wysokie częstotliwości okaz 
tzw. obwodów monolitycznych, w 
których nie tylko elementy bierne, 
ale także czynne wykonywane są 
metodą napylania.

Koksik. W związku z rozwojem 
hutnictwa i chemii rośnie u nas 
gwałtownie zużycie koksiku (drob
nego' koksu). Ażeby dostarczyć 
przemysłowi tyle koksiku, ile po
trzebuje, przemielono w br. kilka
dziesiąt tysięcy ton koksu na kok
sik. Taka technologia otrzymania 
koksiku jest wysoce nieefektywna, 
droga inwestycyjnie i kosztowna 
w eksploatacji. Sprawa jest tym 
ważniejsza, że w ciągu trzech lat 
deficyt koksiku dojdzie do pół min 
ton rocznie.

I właśnie w 1967 r. w jednost
kach zaplecza naukowo-badawczego 
ostatecznie rozwiązano metodę flu
idyzacyjnego otrzymywania koksi
ku z węgli gazowych. W 1968 r. 
będzie uruchomiony zakład pilo
towy' o produkcji 40 tys. ton rocz
nie, co umożliwi w przyszłości bu
dowę dużego zakładu produkcyj
nego. Budowa takiego zakładu bę
dzie kosztowała o 360 min zł mniej, 
niż budowa tej wielkości koksow
ni, a koszta eksploatacji będą niż
sze o 120 min zł rocznie.

W 1967 roku dokonaliśmy (po
ważnego kroku naprzód również 
w zakresie opracowywania i wdra
żania metod matematycznych, a 
także w budowie elektronicznych 
maszyn cyfrowych.

Efekty w zakresie optymalnego 
powiązania dostawców i odbiorców 
metodami programowania liniowe
go w transporcie kolejowym sza
cowane są przez Ministerstwo Ko
munikacji na 320 min zł rocznie. 
Jak wynika ze statystyk kolei — 
średnia odległość przewozu tych 
ładunków, dla których wykony
wano programy minimalizacja prze
wozów (cament, żwir, dolomit, 
buraki cukrowe itd.) spadla o 
11,5 km.

Równie poważne są wyniki sto
sowania metod matematycznych w 
przemyśle, głównie dla optymalnej 
alokacji produkcji (najlepszego 
przydziału produkowanego asorty
mentu do odpowiednich maszyn). 
Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza i 
Stali ocenia, że z tego tytułu w 
1967 r. walcownie stali dały 80 
tys. ton dodatkowej produkcji. Me
toda rozwiązywania programów 
optymalizacyjnych stała się w tym 
Zjednoczeniu codzienną (a raczej 
comiesięczną) metodą rozdziału za
dań produkcyjnych na huty.

Podobnie dodatkowa produkcja 
papieru, z tytułu najwłaściwszego 
przydziału asortymentu do wyko
nania na najwłaściwszej maszynie' 
papierniczej, szacowana jest na 4 
tys. ton papieru rocznie. Metody 
matematyczne są więc już dziś po
ważną pomocą w rozwiązywaniu 
zadań rekonstrukcji branż i gałę
zi. ■

Jeśli zaś chodzi o produkcję 
elektronicznych maszyn cyfrowych 
— w 1967 roku zostały ostatecznie 
zakończone prace nad nową polską 
maszyną liczącą ZAM-41; został 
też wykonany prototyp nowej 
„Odry’* w zakładach ELWRO we 
Wrocławiu. W II połowie ub. roku 
rozpoczęliśmy też produkcję urzą
dzeń peryferyjnych dla maszyn li
czących: czytnika, dziurkarki, pa
mięci taśmowej. Wszystkie, te trzy 
ważne elementy maszyny* cyfrowej 
zostały opracowane u nas w kra-^ 
ju (przj' współpracy m. in. Poli
techniki Warszawskiej) i są na do
brym poziomie technicznym. Idą 
pełną parą przygotowania do uru
chomienia produkcji drukarki.

Równocześnie w Zakładach Azo
towych w Tarnowie opanowano w 
1967 r. produkcję krzemu polikry
stalicznego o b. wysokiej czystości, 
podstawowego surowca dla pro
dukcji nowoczesnych tranzysto
rów, diod, Układów scalonych i ma
szyn matematycznych.

*
Są to tylko niektóre przykłady 

wdrożeń opartych o prace badaw
cze, wykonane w naszym zapleczu 
naukowo-badawczym. Listę takich 
wdrożeń można bj' oczywiście 
z.większrć. Można by też uzunelmć 
ją pracami, które nie zakończyły 
się pozytywnym rezultatem lub też 
przeciągnęły się nadmiernie.

Ten os ta* ni p-oblem — przyspie
szenie badań i wdrożeń — jest 
cen‘ralną sprawą, jaką w ubieg
iem roku zajmował się Komitat’ 
Nauki i Techniki. Właśnie w 1967 
reku wvdano szereg aktów norma- 
tywnych, których celem jest zapew
nienie lepsz°j „drożności" od badań 
do przemysłu. Temu celowi służy 
Uchwała Rządu o uproszczona 
trybu zatwierdzania konstrukcji, 
o stworzeniu Funduszu Nowych 
Uruchomień w przemyśle chrmicz- 
nyrn. o kcmoleksowych zescoładh 
badawczych względnie wdrożenio
wych. I szeroko otwarto dla pra
cowników Wyższych Uczelni drogę 
do współpracy z przemysłem.

Następnym kolejnym krokiem 
winna być zmiana struktury insty
tutów na bardziej elastyczną, do- 
stosewaną do aktualnych potrze.b 
badawczych, względnie nawet po
łączenie niektórych placówek ba
dawczych! z biurami projektowymi 
względnie konstrukcyjnymi — a 
wszystko to jest potrzebne dla 
szybszego przechodzenia „od po
mysłu do przemysłu". Te sprawy 
muszą się więc znacznie posunąć 
naprzód we właśnie rozpoczynają
cym się 1968 roku.

W
ciągu wielu lat tkaniny 
bawełniane należały dó 
artykułów*; deficytowych 
na naszym rynku. (Sto
sunkowo niedawno, gdyż 
w 1965 r. przewidywa

no nawet dalsze pogłębienie istnie
jących niedoborów w najbliższym 
czasie. I na tyle poważne, że uzna
no za celowe podjęcie w przemyśle 
bawełnianym inwestycji o charak
terze interwencyjnym ze środków 
przyznanych tej branży na poczet 
inwestycji w latach ,1966—67. Tym
czasem zamiast oczekiwanych bra
ków mamy dość znaczne nadwyżki 
tkanin bawełnianych.

Czyżby prognozy były wyjątko
wo niecelne?

Bardzo trudno jednoznacznie od
powiedzieć na to pytanie. Sytuację 
bowiem, jaka powstała w przemyśle 
bawełnianym najtrafniej charakte
ryzuje określenie „niezrównoważo
na równowaga”. Nielogiczne? Wła
śnie. Poprzestaniemy przeto na 
stwierdzeniu, że mamy w zasadzie 
zachowaną równowagę w ilościo
wym ujęciu, nie ma natomiast 
równowagi asortymentowej. Znacz
nym nadwyżkom jednych asorty
mentów towarzyszą jednocześnie 
dość ostre braki innych wyrobów. 
Wygląda na to, że chodzi o kla
syczny przykład niezgodności pro
dukcji z potrzebami rynku. Czy 
tak jest w istocie?

SKĄD — NADWYŻKI?

. Zaczęło się niewinnie. Przemysł 
bawełniany w 1966 roku przekazał 
do handlu wewnętrznego dodatko
we ilości tkanin przeznaczone pier
wotnie na eksport. Następnie prze
mysł odzieżowy zamiast zamówio
nych 200 min m tkanin bawełnia
nych odebrał o 29 min mniej. Po
wstałą nadwyżkę, znacznie wyższą 
w porównaniu z eksportową, prze
mysł oferował haridlowi. Mniej 
chętnie, niemniej i te ilości handel 
odebrał. Zdecydowanie natomiast 
odmówił przyjęcia tzw. nadwyżek 
poeksportowych i elanobawełny w 
niższych gatunkach, czemu dziwić 
się nie można, gdyż i tak zamiast 
256,7 min mb handel odebrał 283,3 
min mb w 1966 roku. Przy czym 
różnica pomiędzy przewidywanymi 
dostawami z przemysłu i faktycz
nymi (26,6 min m) przypadała na 
dość przypadkowy asortyment.

W sumie rok 1966 zakończył się 
stosunkowo nieźle dla przemysłu 
bawełnianego, pomimo odmowy za
gospodarowania wszystkich nadwy
żek przez handel. Wprawdzie bo
wiem zapasy. tkanin wzrosły w fa
brykach, ale jeszcze nie w sposób 
alarmujący.

Sytuacja zaczęła pogarszać się w 
roku 1967. Przede wszystkim ze 
względu na ponowne i dość po
ważne ograniczanie zamówień przez 
przemysł odzieżowy (o 20 min m) 
i odbudowę w 1966 roku normaty
wów zapasów w handlu. Zasobny 
w tkaniny handel zaczął, jak to 
zwykle bywa w warunkach zrów
noważenia popytu z podażą, doma- 
g.ąć się* bardziej prawidłowej struk
tury dostaw i wzbogacenia* asorty
mentu tkanin. Przemysł nie .wy
ciągnął widać wniosków z ubiegło
rocznych sygnałów, gdyż tylko w 
skromnym zakresie był w stanie 
spełnić postulaty handlu. W rezul
tacie zapasy zaczęły przekraczać 
normatywy, na dzień l.I.br. zapasy 
tkanin bawełnianych w przemyśle 
przekraczają o 13 min metrów po
ziom wyznaczony normatywami.

Zaznaczmy, że nie są to zapasy 
tkanin małowartościowych. Więk
szość artykułów zaliczanych dziś 
do towarów trudno zbywalnych od
powiada obowiązującym kryteriom 
jakościowym, a przy tym nie pod
lega fluktuacjom mody. Są to tka
niny, których brak w zapasach po
winien bardziej martwić, niż ich 
aktualny „nadmiar”. Sytuacja, ja
ka powstała w przemyśle baweł
nianym niepokoi głównie dlatego, 
że zapasy wzrosły w warunkach o- 
biektywnie sprzyjających ich 
zmniejszeniu. W roku ubiegłym bo
wiem przemysł odnotował pewne 
ożywienie w eksporcie, a jednocze
śnie ograniczył swoje możliwości 
wytwórcze. Ze względów socjal
nych we włókiennictwie zrezygno
wano z trzeciej zmiany w soboty. 
Decyzja ta wielce skomplikowała 
sytuację we wszystkich branżach 
włókienniczych, które odczuwają 
ostry deficyt zdolności produkcyj
nych. Natomiast przemysłowi ba
wełnianemu była niewątpliwie na 
rękę. Zmniejszenie pracy na trze
ciej zmianie z 6 do 5 dni W ty
godniu ograniczyło możliwości pro
dukcyjne przemysłu o ok. 25 min 
metrów rocznie. A wiec dość .po
ważnie. Niemniej zapasy wzrosły.

Prognozy na rok 1968 też nie są 
najlepsze. Eksport wprawdzie wzra
sta. zwłaszcza w ujęciu wartościo
wym, ale z kolei zamówienia zgło
szone przez handel na dostawy w 
I kwartale b.r. są o ok. 20 min 
metrów niższe w porównaniu z ilo
ścią oferowaną przez przemysł. 
Wielcy krawcy zaś nadal nie wy
kazują jakiegoś bardziej wyraźnego 
zainteresowania tkaninami baweł
nianymi w „nadwyżkowych” asor
tymentach. I dlatego, że w bieżą
cym roku dynamika przyrostu pro
dukcji w przemyśle odzieżowym 
jest wolniejsza w porównaniu z po
przednimi latami; założony jest 
wzrost produkcji konfekcji o 4 
proc, wobec 10 i powyżej 10 proc, 
przyrostu produkcii w latach 1961 
—67. I dlatego, że Zjednoczenie 
Przemysłu Odzieżowego zamierza 
w tym roku najsilniej rozwijać 
konfekcję ciężką, szytą przeważnie 
z tkanin wełnianych.

Trudności w zbycie tkanin ba
wełnianych, jak widać, mogą wy
stąpić także i w bieżącym roku. 
Dwóch wielkich odbiorców, tj. han
del wewnętrzny i przemysł odzie
żowy thaci dla nich zainteresowa
nie.

Przesyt tkanin bawełnianych?,
A -r- owszem, ale tylko tych, ja

kie ąktuhlnie przemysł dostarcza w 
większych ilościach. Ten sam han
del, który dziś stanowczo twierdzi, 
że .ma dość najlepszej popeliny na

tychmiast zamówi tę samą tkaninę, 
jeśli . (producenci oferują ją 'w pą
sy, kwiaty, słowem — wzorzystą. 
Flanela? * — Tak, ale- w pastelo
wych kolorach, i o ładnych wzo
rach. Kretony?— Mogą być i kre
tony, ale lepsze, i bardziej urodzi
we,, a przede vzszystkim nadające 
się na zasłony ol:ienne.„

W wielu asortymentach nadwyżki 
występują tylko dlatego, że asor
tyment tkanin oferowanych przez 
przemysł jest nazbyt ubogi, o po
dobnej konstrukcji (najprostszej!), 
a na domiar wszystkiego wzory i 
kolory są brzydkie.' Główną jed
nakże przyczyną wystąpienia zja
wiska swoistej nadprodukcji w 
branży bawełnianej są zmiany w 
strukturze popytu. Najciekawsze, że 
w znacznej mierze spowodował je 
sam przemysł.

POKŁOSIE CHEMIZACJI

Przeprowadzana w coraz szerszej 
skali chemizacja produkcji włókien
niczej nie pozostaje bez wpływu na 
strukturę konsumpcji artykułów 
włókienniczych. Prawdę tę odkrył 

Nie owijajmy

w bawełnę
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najpierw przemysł dziewiarsko-poń- 
czoszniczy. Po wprowadzeniu bo
wiem przez niego na rynek skar
pet elastilowych dość radykalnie 
zaczął zmniejszać się popyt na 
skarpety bawełniane. Podobnie by
ło, jak pamiętamy, z rajstopami. 
Elastilowe zastąpiły bawełniane, co 
przemysł bawełniany także odczuł 
bezpośrednio. Dziewiarstwo bowiem 
zaczęło ograniczać zużycie przędzy 
bawełnianej.

Przemysł bawełniany miał dość 
przykładów dowodzących dobitnie, 
że jednym ze skutków chemizacji 
produkcji bratnich branż jest 
zmniejszenie ich chłonności na tra
dycyjne półfabrykaty. Niepodobna^ 
więc . zrozumieć, dlaczego w mo- 

• menele, gdy. sam zaczął. posługiwać 
się włóknami' syntetycznjńni * -nie 
przewidział spadku popytu na nie
które asortymenty tkanin, zwłasz
cza płaszczowych i koszulowych z 
popeliny. Wystarczyłoby tylko 
wprowadzenie elanobawełny do 
produkcji, aby zahamować popyt 
zarówno na koszule, jak i płaszcze 
z popeliny. Wiemy zaś, że ta gru
pa wyrobów w ostatnich latach 
wzbogaciła się nie tylko dzięki e- 
lanobawełnie. Ortalion, koszule sti
lonowe o właściwościach niemną- 
cych i koszule z. modylenu typu 
„polo” m,usiały ograniczyć popyt 
na wyroby tradycyjne, czyli ba
wełniane. Więcej jest to ogranicze
nie prawidłowe. Po to przecież 
wprowadzamy włókna syntetyczne 
do produkcji włókienniczej, aby po
prawić walory użytkowe i estetycz
ne różnych asortymentów artvku- 
łów włókienniczych. Truizm? Oczy
wiście — tak. ale przypominanie o 
prawdach oczywistych jest uzasad
nione strukturą zapasów. Zbyt wie
le w nich tkanin wprawdzie for
malnie wartościowych, ale coraz 
mniej interesujących klientów z 
uwagi na masowe zastępowanie ićh 
innymi, wytwarzanymi z udziałem 
włókien syntetycznych i dzięki te
mu bardziej trwałymi.

Inna sprawa, że przemysł nie 
zawsze jest w stanie z przyczyn 
obiektywnych, np. braku odpowied
nich urządzeń, odpowiednio wcześ
nie przygotować się do produkcji 
innych wyrobów w miejsce „nad
wyżkowych”. W żadnym jednak 
razie nie może to usprawiedliwić 
wykorzystywania deficytowych su
rowców do produkcii trudno zby
walnych artykułów.

W sytuacji, gdy zaczynają gro
madzić się zapasy podstawowym o- 
bowiązkiem producenta jest zbada
nie, czv nie można zapobiec ich 
powstawaniu poprzez podniesienie 
walorów użytkowych i estetycz
nych artykułów, na które słabnie 
popyt. Nie zawsze cel ten można 
osiągnąć wyłącznie dzięki inwesty
cjom. Czasem wystarczy zwiększe
nie wsadu, surowcowego, aby zmie
nić przeznaczenie wyrobu i w ten 
sposób zapewnić mu popyt. Te sa
me np. surowce, jakie zostały zu
żyte do produkcji koszulowych i 
płaszczowych popelin mogły być 
wykorzystane dla zwiększenia do
staw na rynek deficytowych tka
nin sukienkowych. Popelina jest, a 
na pewno może być atrakcyjną tka
niną sukienkową. Oczywiście o nie
co innej konstrukcji, w ładnych, 
czystych kolorach i modnych wzo
rach.

Gdyby przemysł bawełniany wy
kazał więcej inicjatywy produkcyj
nej oszczędziłby wielu kłopotów 
pokrewnej branży — jedwabniczej. 
Ma ona ograniczony potencjał wy
twórczy i nieograniczony wprost 
zbyt na swoje wyroby. Przy czym 
rosnące zainteresowanie klientów 
jedwabiami sukienkowymi zawdzię
czać można ostremu deficytowi na 
rynku tkanin bawełnianych nada
jących się na sukienki... Można by 

cieszyć się popytem na jedwabie, 
gdyby nie pewne' „ale”. Otóż, gdy 
przemysł jedwabnlcźy' zwiększa ich 
dostawy na rynek zaczyna mu bra
kować, zdolności wytwórczych*, po
trzebnych 'dla rozwinięcia produk
cji- tkanin podszewkowych. Prze
mysł bawełniany 'nie wyręczy Zjed
noczenia Przemysłu Tkanin Jed
wabnych i Dekoracyjnych w dosta
wach podszewek. Może i bezwzględ
nie . powinien przyciągnąć do siebie 
część klienteli pilnie poszukującej 
dziś jedwabi sukienkowych:

Czy -popeliny potraktowane apre- 
turą niemnącą nie mogłyby też słu
żyć dla zrównoważenia popytu na 
koszule stylonowe typu „non iron”? 
Czy inne, o efektownej konstrukcji 
popeliny płaszczowe nie mogłyby 
zmniejszyć popytu na dziecięcą 
konfekcję z ortalionu?

Ortalion należy., dziś do najbar
dziej poszukiwanych u nas tkanin. 
Być ^może, że popyt na tę tkani
nę wzrasta w -szybkim tempie m. 
in. dlatego, że nie ma dostatecz
nie atrakcyjnych popelin płaszczo
wych, o ładnych wzorach, cieka
wej fakturze i w czystych kolo

rach. Nie będzie ich pewno dotąd, 
póki zapasy popelin płaszczowych 
nie staną się poważnym proble
mem. Przemysł bowiem ’ zazwyczaj 
przystępuje do poprawy walorów 
użytkowych i estetycznych swoich 
wyrobów dopiero wówczas, gdy nie 
ma. już gdzie upchać zapasów. Nie 
stara się przeciwdziałać ich two
rzeniu, co kosztowałoby naszą go
spodarkę dużo taniej, a klientom 
oszczędziłoby przykrości wynikają
cych z „niezrównoważonej równo
wagi” w zaopatrzeniu.

NA PRZYKŁAD — ;
BIAŁE TKANINY

.Problemem samym dla siebie iest 
sposób,- w jaki- przemysł usiłuje 
atakować ■ słabe miejsca-w zaopa
trzeniu rynku, _ ■

W zapasach jest sporo artykułów, 
które przed trzema; laty zaliczane 
były dó, deficytowych. Jakim więc 
sposobem mogły się stać trudno 
zbywalnymi w tak szybkim tem
pie? Pewną odpowiedź na to pyta
nie daje przykład tkanin pościelo
wych, zwanych potocznie białymi 
tkaninami.

Białe tkaniny należały do wysoce 
deficytowych artykułów. Zwiększe
nie ich dostaw na rynek w • 1966 
roku rychło doprowadziło do pow
stania zapasów. Z tej oto przyczy
ny, że długotrwały ich deficyt 
zmienił strukturę popytu. Klienci 
najpierw z konieczności sięgnęli po 
barwne kretoniki. następnie przy
zwyczaili się do nich. Kolorowa 
bielizna pościelowa przyjęła się tak 
dalece, że teraz przemysł powinien 
chyba barwić tkaniny przeznaczo
ne na bieliznę pościelową, jeśli chce 
upłynnić swoje zapasy.

Morał z tej historii jest taki, że 
zanim jakikolwiek przemysł zdobę- , 
dzie się na wypełnianie słabych ’ 
miejsc w zaopatrzeniu rynku po
winien najpierw dokładnie zbadać, 
jakie zmiany w strukturze popytu 
nastąpiły w wyniku długotrwałe
go deficytu na rynku artykułów 
masowych i powszechnego użytku. 
Z góry można np. przewidzieć,, że 
obecnie nie ma większego sensu 
rozwijanie produkcii firanek ba- 
wełnianych. Wieloletni ich brak na 
rynku skierował uwagę klienteli na 
tkaniny dekoracyjne. Nie zastępu
ją one wprawdzie firanek, ale po
zwalają obejść się bez nich. Prze
mysł jodwabniczy powinien te -no
we przyzwyczajenia klientów bez
względnie uwzględnić w swojej po
lityce asortymentowej. Ponownie 
mogą przyjąć się dziś na, rynku 
chyba tylko firanki łatwo poddają
ce się zabiegom konserwacyjnym, 
czyli z włókien syntetycznych.

Ponowne wejście na rynek z to
warem uznalvanym powszechnie za 
deficytowy nie zawsze iest. jak wi
dać; łatwe. Wymaga przede wszyst
kim zapewnienia mu atrakcyjnych 
cech użytkowych. W przypadku 
tkanin pościelowych czynnikiem a- 
ktywizującym popyt może być nie 
tylko kolor, także zaleta, jakiej nie 
mają kretony — inna szerokość. 
Im szersza jest tkanina przeznaczo
na na pościel, tym wygodniej ją 
konfekcjonować. Producenci, którzy 
oferowali ■ białe tkaniny w więk
szych ilościach,. ale wąskich, sami 
przyczynili sobie' kłopotów zbytu. 
Pozbawili swój towar zalety, która 
mogła skutecznie, odwrócić uwagę 
klientów od kretonów. M. in. dla
tego, że popyt ha szersze tkaniny 
pościelowe obiektywnie wzrasta; W 
wyniku rewolucji w umeblowaniu 
naszych mieszkań. Zastąpienie; łó
żek przez tapczany i wersalki spra

wiło, że klientom przestały odpo
wiadać kołdry.o tradycyjnej szeroJ 
kości. Szukają innych, szerszych 
kołder lub pierzyn i. tkanin poście
lowych o odpowiedniej szerokości; 
Kto nie wierzy, niech zasięgnie jęr 
zyka u tych, którzy śpią na tapczan 
nach, a dowie się, dlaczego tak się 
dzieje.

CO Z REKLAMĄ?
Nie oszczędzamy przemysłu, gwoli 

sprawiedliwości trzeba powiedzieć 
więc i o roli handlu w zgroma
dzeniu zapasów. Nie wypominamy 
mu przekazywania do przemysłu 
nie sprawdzonych sygnałów, gdyż 
uważamy, że sam przemysł też za 
mało interesuje się losami swoich 
wyrobów. Należałoby więc zgłosić 
■dó obydwu partnerów postulat o 
poważne zajęcie się wreszcie -ba
daniami rynku. Tefńat ten jest zbyt 
rozległy, aby rozwijać go przy tej 
okazji. Zwłaszcza, że chodzi nam 
w tej chwili ó nieco inną sprawę. 
Mianowicie o zdumiewającą, wprost 
irytującą bierność handlu, w obli
czu gromadzenia zapasów.
. Mówiliśmy o przyczynach ich po
wstawania. Na pewno trzeba je u- 
suwąć, ale skoro już są zapasy, 
to chyba elementarnym obowiąz-' 
kiem handlu jest szukanie możli
wości ich upłynniania. Czy to po
przez organizowanie atrakcyjnych 
dla klientów form sprzedaży w ro
dzaju np. białycłi tygodni w dużych 
domach towarowych i na kierma
szach. Cży też w drodze * poszuki- . 
wania możliwości innego, nietrady- 
cyjnego sposobu zagospodarowania 
„nadwyżek”. Śmiem twierdzić, że 
klienci nie kupują m. in. batystu 
głównie dlategó. że nie jest bri od
powiednio reklamowany. A poza 
tym przyzwyczaili się do braku, tej 
tkaniny w naszych sklepach, Wy
padałoby więc ich zachęcić . do- po- 

-nownego zainteresowania się baty
stem, flanelą i innymi tkaninami.

Handel zachowuje się tak. jakby 
nie miał żadnych problemów zby
tu, nic nie próbuje lansować, nie 
szuka nowych form sprzedaży. 
Dziwne?

Bardzo nawet dziwne. Ostatecznie 
zapasy trzeba będzie kiedyś rozła-. 
dować. Czy handel naprawdę nie 
zna innych form rozładowania za- 

. pasów jak ograniczanie zamówień, 
lub przecena?

Najmniej to skuteczne sposoby na 
chronienie rynku przed występowa- 
nłem • braków. Ograniczenie zamó
wień pociąga za sobą spadek pro-, 
dukcji, a następnie... deficyt na 
rynku wyrobów uznawanych nie
dawno jako trudno zbywalne. Nie
możliwe?

Inletu i sztruksu brakuje dziś 
na rynku tylko dlatego, że kilka
naście miesięcy temu' handel za
kwalifikował-te tkaniny dq. wyro
bów trudno zbywalnych. W-rezulta
cie przemysł przekazał je na eks
port. A co więcej, sam handel 'też 
wyźbył się inletu (tkanina wsypo
wa). Aby wypełnić dziś lukę, jaka 
powstała na rynku trzeba... może 
importu? . Przemysł bowiem nie 
chće tracić rynku zbytu za granicą, 
Ma rację. Kto mu zagwarantuje, że 
znów nie zapłaci zapasami za re
zygnację z eksportu tkanin uzna
nych dziś za deficytowe? t

Drugi z wielkich odbiorców prze
mysłu bawełnianego, czyli Zjedno
czenie Przemysłu * Odzieżowego też 
nie śpieszy z pomocą „bawełnie”. 
Prawda, nasi wielcy krawcy pró- 
bowali kiedyś (w latach ostrego de
ficytu tkanin bawełnianych na ryn
ku) lansować sukienki bawełniane. 
Bez powodzenia, jako'że uszyli je z 
bardzo kurczliwych tkanin. Zamiast 
jednak wyciągnąć wnioski ze swoich 
niepowodzeń najzwyczajniej w 
świecie obrazili się. Na złość prze
mysłowi bawełnianemu popularyzu
ją deficytowy sztruks. Trudno mieć 
im za złe troskę o zdobycie wzglę
dów klienta przy pomocy modnej 
tkaniny. Szkoda jednak, że nie. 
próbowali spopularyzować sztruk
su wówczas, gdy zalegał magazy
ny. Przed trzema laty.

Dziś inne z kolei tkaniny leżą w 
magazynach, ale przemysł odzieżo
wy udaje, że ich nie widzi. Przy
kre. Wiele bowiem z „nadwyżko
wych” tkanin mogłoby z powodze
niem zagospodarować zakłady o- 
dzieżowe ku zadowoleniu klienta.

*
Wnioski? Są oczywiste. Poprze

staniemy przeto na przypomnieniu, 
że przy obecnym poziomie zaopa
trzenia rynku zawodzą przyjęte 
przez przemysł i handel schematy 
rozwiązywania problemów rynko
wych. Trzeba szukać innych dróg 
do klienta.
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 OZWÓJ międzynarodo

wego ruchu turystycz
nego przybiera coraz 
poważniejsze rozmiary, 
przynosząc pokaźne 
wpływy dewizowe pań

stwom, w których dziedzina ta zys
kała pełne prawo obywatelstwa 
(Włochy, Austria, Jugosławia itd.).

O randze wpływów uzyskiwa
nych w świecie z różnych form tu
rystyki zagraniczne, świadczy fakt, 
że w roku 1966 zamknęły się one 
(poważną kwota prawie 13 miliar
dów dolarów. W 'porównaniu do 
rozmiarów towarowego eksportu 
światowego, szacowanego w tym o- 
kresie na około 200 mld dolarów, 
wpływy z turystyki stanowią ponad 
6 proc, tej wartości, przy czym dy
namika przeciętnego rocznego tem
pa wzrostu dochodów z tej dziedzi
ny przekracza U proc.

Warto przypatrzeć sie temu za
gadnieniu na przykładzie niektó
rych państw europejskich. Oto da
ne ilustrujące poruszane problemy:

WPŁYWYsZ TURYSTYKI 
W MILIONACH DOLAROW -

rok rok Ich udział w
1963 1965 ogólnej war

tości ekspor- 
tu w 1965 r.

Austria 423 561 35,0
Francja 715 910 9,0
Szwajcaria 416 527 17,8
Włochy 932 1288 17, &
PoIska 7,1 ♦).. 13,2 **) 0^5

*) ..Mirowaja Ekonomika I Mieżduna-
rodnyje Otnoszenija” nr 7 z 1967 r.

•) U’G2 r.
••) 1966 r.

Dla orientacji można podać, że 
wpływy dewizowe uzyskane przez 
Polskę z turystyki stanowiły w 
1960 r. 0,4 proc, ogólnej wartości e- 
ksportu, w 1963 r. — 0,5 proc., w 1965 
r. — 0,5 proc., w 1966 r. — 0,6 proc. 
Dane powyższe nie napawają zbyt
nim optymizmem. Proporcje po
wyższe powinny ulec -znacznej po
prawie zwłaszcza, że ta forma 
wpływów dewizowych charaktery
zuje sie korzystnymi wskaźnikami 
opłacalności.

Najbardziej rozwinęła się tury
styka w Europie. W 1950 roku by
ło tu 16,9 min turystów zagranicz
nych, a w 15 lat później — już 86 
min. Kanadę i USA w 1950 roku 
odwiedziło 6,2 min turystów, a w 
roku 1965 — już 19,4 min. Najbar
dziej pod tym względem chłonnymi 
krajami w Europie są: Hiszpania 
14,3 min w 1965, Włochy — 12,3 
min, Francja -11,1 min. Austria i 
NRF po 6,4 min, Szwajcarią — 5,7 
min. ')

Od 1963 roku do 1965 liczba tu
rystów przybywających do państw 
socjalistycznych wzrosła z 5,9 do 
11,3 min. Najwięcej turystów za
granicznych przybyło do Czechosło
wacji — 2,9 min, Jugosławii — 2.7 
min, ZSRR i Wegier po 1,3 min, do 
Bułgarii i Polski po 1,1, przy czym 
największy wzrost nastąpił w. o- 
statnich latach w Jugosławii 1965 r. 
— 2,7 min, turystów, w roku ubie- 
głvm 4.5 min, a w rb; oczekuje się 
około 10 min. •,

Problemom dalszego rozwoju tu
rystyki zagranicznej’,' jako korzyst
nej i opłacalnej formy .pozyskiwa- 

„nia' wpływów dewizowych, poświę-

■I
Iromka

g
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Róża Luksemburg
tjt SWIECIE zachodnim istnieje 
yF kilka książek biograficznych, 

'poświęconych autorce AKU
MULACJI KAPITAŁU. Oto naj- 
wiżniejsze z nich: Luisy Kautskiej 
(Rosa Luxemburg, Ein Gedenkbuch, 
Berlin 1929), Henrietty Rolańd-Hólst 
(Rosa Luxemburg: ihr Leben und 
Wirkęn, Zurich 1937, wcześniej Wy
dana po holenderska), Berthe Fóu- 
chere (La vie heroique de Rosa 
Luxemburg, Paryż 1946), Maxa 
Hochdorfa (Rosa Luxemburg, Berlin, 
bez daty), a przede wszystkim bli
skiego ‘przyjaciela Róży i później
szego wydawcy jej dziel Paula Fro- 
elieha (Rosa Luxemburg, óedańke 
und Tat, Paryż 1939, .drugie 'wyda
nie: Hamburg 1949; istnieje takie 
angielski przekład), Do tej katego
rii trzeba zaliczyć także niewielką 
książkę Toniego Cliffa (Rosa Lu
xemburg, Londyn 1959), zawierającą 
popularną ekspozycję poglądów Ró
ży Luxemburg widzianych oczami 
„klasycznego" i bardzo dogmatycz
nego trockisty.

Tymczasem świat socjalistyczny 
dysponuje właściwie tylko jednym 
pełniejszym szkicem biograficznym 
i zarysem poglądów wybitnej so- 
cjalistki, książką Freda Oelssnera.

Toteż ukazanie się w języku 
angielskim') obszernej, dwutomo
wej biografii polskiej marksistki 
pióra J. P. Nettla wywołać może 
zwłaszcza u Polaków (myślę, że nie 
tylko u kronikarza) poczycie zaże
nowania. Cóż bowiem odpowiedzieć 
na poniższy fragment listu amery
kańskiego marksisty polskiego po
chodzenia? '

„Czytałem niedawno I tom książ
ki Nettla o Róży Luksemburg. Na 
ogół jest to rzetelna praca; ale ja- 
ka szkoda, że pierwsza wielka bio
grafia Róży nie wyszła ź rąk. Po
laka i marksisty! Przecież 
lwia część materiałów, na których 
się Nettl opiera, pochodzi z Wa
szych archiwów! Czyżby nie by-
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ca się wiele miejsca w różnych kr»-; 
jach. Na cele te przeznaczą się zna
czne nakłądy inwestycyjne zmie
rzające do powiększenia istniejącej 
bazy wypoczynkowo-leczniczei bądź 
też ną modernizacje i rekonstruk
cję dotychczasowych urządzeń.

Sprawa odpowiednich nakładów 
inwestycyjnych na rozwój turysty
ki dewizowej w Polsce posiada 
istotne znaczenie. Od ich rozmia
rów uzależniona iest budowa odpo
wiedniej bózv noclegowej, ośrod
ków rekreacyjnych z odpowiednim 
zapleczem, sprzętem sportowym

Inwestycje na szlakach 
turystyki zagranicznej

ZBIGNIEW BORATYŃSKI, ZBIGNIEW ZIELIŃSKI

itp. Tymczasem ich wielkość jest 
minimalna. Wydaje się, że szcze
gólna uwaga powinna być skiero
wana na rozbudowę odpowiedniej 
bazy noclegowej w atrakcyjnych 
miejscowościach kraju.

Turysta zagraniczny jedzie do 
tradycyjnie Uczęszczanych ośrod
ków, w których pobyt sprawia mu 
przyjemność i pozwala prawidłowo 
regenerować siły. Weźmy choćby 
przykład z Kołobrzegu. Turyści 
skandynawscy od. lat odwiedzali 
ten pięknie położony kurort bałtyc
ki, słynącj’ z leczniczych .właści
wości miejscowych źródeł solanko
wych, jak i ze specyficznego mi
kroklimatu. Niestety brak odpo
wiedniego hotelu, uniemożliwiał w 
okresie powojennym korzystanie z 
przyjemności „Riwiery północy". 
Dopiero oddany w drugiej połowie 
br. hotel „Skanpol” w Kołobrzegu 
zapewni warunki dla odpoczynku. 
Szkoda tylko, że cykl inwestycyjny 
tego obiektu komunalnego został 
znacznie przekroczony (prawie o 4 
lata), co oczywiście pociągnęło za 
sobą konieczność poniesienia dodat
kowych kosztów (w sumie budowa 
trwała ponad 7 lat, zamiast 3). 
Miara zainteresowania tym obiek
tem jest' fakt, że już w pierwszych 
miesiącach napłynęły zgłoszenia go
ści zagranicznych (ponad 150), 
pragnących spędzić w Kołobrzegu 
zbliżający się okres świąteczny. 
Wydaje się jednak, że rozmiary ho
telu są stosunkowo małe w porów
naniu do ilości. gośęi skandypaw-? 
sklch, którzy korzystając z dogod-

Zo to Polsce nikogo, kto by się tym 
tematem interesował? Powtarzam: 
Jaka szkód a!".

Nie wystarczy bowiem powtórzyć 
za autorem tych słów, że „szkoda". 
Jako bardziej zorientowanemu wy
padałoby podjąć próbę odpowiedzi 
„dlaczego". A to pytanie jest ciągle 
jeszcze bardzo skomplikowane. Do
tyczy bogatego rejestru spraw cze
kających na załatwienie. Ze wzglę
du na naszą defensywność różnego 
rodzaju prawicowcy socjaldemokra
tyczni i burżuazyjni mogą do dziś 
posługiwać się argumentacją autor
ki AKUMULACJI KAPITAŁU w 
walce •przeciwko Leninowi i jego 
zwolennikom. Nie. muszą nawet 
wyolbrzymiać między nimi różnic.

Pod tym względem (ukazania róż
nic między Leninem a Różą) książ
kę Nettla cechuje wyjątkowy umiar. 
Pisana jest bowiem, rzeczywiście 
sine ira et studio. Owoc wielolet
niej pracy poszukiwawczej w archi
wach wielu krajów (wykorzystano 
głównie archiwalia warszawskie, 
amsterdamskie, berlińskie, moskiew
skie, bańskie, ale sięgnięto także do 
amerykańskich, a także do zasobów 
osób prywatnych) daje ona rzeczy
wiście bardzo wyczerpujący obraz 
życia i działalności politycznej tej 
oryginalnej indywidualności. Głów
nym przedmiotem zainteresowania 
Nettla jest polityczna działalność 
Róży Luksemburg na terenie nie
mieckim, w związku z czym jej 
rola w polskim ruchu robotniczym 
jest potraktowana wyraźnie drugo
rzędnie. Kwestie teoretyczne są bądź 
pominięte (jak poglądy filozoficzne), 
bądź też omówione w sposób bar
dzo zwięzły w specjalnych dodat
kach, znajdujących się na końcu 
drugiego tomu (R. Luksemburg jako 
ekonomistka oraz kwestia narodo
wa). Autor uznał je jako tematy dla 
specjalistów. Jedynie problematykę 
imperializmu zanalizował bardziej 
szczegółowo.

') .1. P. Nett). Rosa Luxemburg. t. T 1 
II. Oxlorrt Untversity Press, Londyn 
1966, S. 984.
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PRZEDWOJENNA Instytut Go
spodarstwa Społecznego ma hi
storię na tyle wspaniałą i im

ponującą, że czyni ona rzeczywistą 
t równie .owocną kontynuację nie
zwykle trudną.

Dawny Instytut był właściwie 
stowarzyszeniem społecznym opar
tym na zasadach członkowskich 
zajmujących się prowadzeniem ba
dań naukowych. Już choćby z tego 
względu stanowi niepowtarzalną 
kartę w dcieioęh nauk społecznych 
w Polsce. Byl tworem warunków, 

nego połączenia promowego Świno
ujście — Ystad będą w nim spę
dzali znaczną cześ^ roku. A prze
cież “obiekt ten był pomyślany mie
dzy Innymi jako źródło wpływów 
dewizowych, które nie są przecież 
do pogardzenia.

Wypada w tym miejscu zazna
czyć, że warszawski „Grand Hotel" 
W ciągu 10 lat działalności osiągnął 
wpływy dolarowe zamyka ja ce się 
kwotą ponrd 4,5 miliona dolarów, 
a więc średnio około 450 tys. dola
rów rocznie (obsłużono w tym cza
sie ponad pół miliona gości zagra

nicznych). Te korzystnie kształtują
ce sie' wpływy dewizowe (biorac o- 
czywiście pod uwagę opłacalność 
świadczonych usług, a nie wielkoś
ci) nie znajdują jednak odbicia we 
froncie inwestycyjnym tej dziedzi
ny gospodarczej.

Wróćmy jednak do bazy hotelo
wej jako jednej z podstaw ruchu 
turystycznego zagranicznego. Warto 
zapoznać się z danymi statystyczny
mi dotyczącymi bazy hotelowej za 
okres ostatnich 10 lat.

rok ogółem ilość 
hoteli

pokoje łóżka

1955 456 10 626 21 231
1960 494 12 933 25 396
1965 . 533 10 268 31 856
1966 529 16 276 31 749

Mimo maksymalnego wykorzy
stania zasobów noclegowych (ogól
nie dostępnych), wiele miejscowoś
ci wypoczynkowych i dużych ośrod
ków miejskich jak Warszawa, Kra
ków, Łódź, Gdańsk, Poznań i Wro
cław — nie może już sprostać 
wzrastającemu popytowi na pokoje 
hotelowe. Prowadzone obecnie in
westycje ze względu na ograniczo
ne nakłady, nie rokują szybkiej po
prawy. A przecież tylko w 1966 r. 
liczba turystów zagranicznych prze- 
bywającyęh na terenie naszego 
kraju osiągnęła wielkość blisko 
1200 , tys. .osób i była wyższą o po
nad 1Q proc, w porównaniu z 1965 
r/ W 1967’r. nastąpił, wzrost o dal
szą 10 proc.

bombi

które należą do przeszłości. Jego 
dorobek byt z jednej strony odbi
ciem najcięższego w dziejach ostat
niego stulecia kryzysu społecznego, 
który nie tylko prowokował uczo
nych do zajęcia się kwestią spo
łeczną, ale wtykał pióro w nie 
przywykłą do pisania rękę, by 
utrwalić i uczynić sprawą publicz
ną „wstrząsające — jak głosił je
den z tytułów recenzji PAMIĘTNI
KÓW — dokumenty chwili".

Z drugiej strony był ów dorobek 
dziełem indywidualności, ukształ
towanych przez autentyczne ruchy 
masowe, społeczeństwa, broniącego 
się za pomocą różnych organizacji, 
przed destrukcyjnymi skutkami 
żywiołowości procesu społecznego.

Renesansowa wszechstronność 
zainteresowań, łatwość podejmo
wania różnorodnych tematów, dyk
towanych przez wymagania walki, 
doskonałe wyczucie „zamówienia 
społecznego" — to były cechy indy
widualne Krzywickiego, które wy
cisnęły tak silne piętno na Insty
tucie. Ale te same cechy charakte
ryzowały całą plejadę pisarzy soc
jalistycznych. Zarówno one, jak 
i nawyki kolektywnego działania 
oraz wytrwałość w dążeniu do 
wytkniętego celu, , zostały niejako 
przeniesione z terenu ruchu socja- 
listycznepo do ówczesnego Instytu
tu Gospodarstwa Społecznego.

W kształtowaniu IGS-u, zwłasz
cza jego oblicza naukowego decy
dującą rolę odegrał oczywiście 
Ludwik Krzywicki, niezrównany 
na gruncie polskim erudyta i ba
dacz kwestii społecznej. Obole niego 
działali w Instytucie i odgrywali 
różną, niekiedy nawet czołową, 
rolę inni uczeni i społecznicy, jak 
Ludwik Landau, Edward Strzelec
ki itp. Wiadomo też, kto spośród 
nich zdziałał najwięcej dla zapew
nienia normalnej egzystencji Insty
tutu i doprowadzenia do czytelni
ka jego licznych wydawnictw.

Dziesięciolecie obecnego IGS-u 
zbiega się z podwójnym jubileuszem 
Tadeusza Szturm de Sztrema. Jego 
jubileusz 75-lecia zbiega się bo
wiem z półwieczem naukowo-ba
dawczej i edytorskiej działalności, 
której najgłębszy sens można by
łoby określić jako bezinteresowne, 
społecznikowskie i najczęściej ano

Wpływy dewizowe w 1060 r. wy
nosiły 2,8 min dolarów, l a w 1065 
— 5'9 min, dolarów tj. w ciągu 
5-ciu lat wzrosły dwukrotnie, przy 
czym baza hotelowa w tym samym 
okresie wzrosła zaledwie o 7 proc., 
a w ostatnich latach (1965—1966) 
ilość hoteli nawet się zmniejszyła 
(na skutek wycofywania z eksploa
tacji starych obiektów). Natomiast 
rentowność takich hoteli jak 
„Grand" w Warszawie. „Merkury" 
w Poznaniu, czy „Cracovia" w Kra
kowie jest bardzo wysoka, amorty

zacja inwestycji następuje w okre
sie 5—6 lat.

Dla zobrazowania obecnej wiel
kości bazy hotelowej w Polsce war
to zapoznać się ze wskaźnikami 
miejsc hotelowych na 1000 miesz
kańców (w miastach i osiedlach) w 
porównaniu do niektórych krajów 
europejskich: Austria —- 46, Fran
cja — 23, Anglia — 20, Włochy — 
18, Belgia — 12, Węgry — 7, Pol- 
skj — 1,75. Jak z powyższego wi
dać, stan ten jest bardzo niezado
walający. Wydaje się, że osiągnię
cie w roku 1985 około 4 miejsc na 
1000 mieszkańców (około 50 tys. 
nowych miejsc w hotelach) w świe
tle tego co dzieje sie w innych 
krajach iest planem minimum w 
tym zakresie.

Ruch turystyczny w Polsce mi
mo tendencji do bardziej równo
miernego rozmieszczenia go na ob
szarze całego kraju, koncentruje 
się w miejscowościach i rejonach 
wyróżniających się specyficznie a- 
trakcyjnymi walorami turystyczny
mi.

Największe nasilenie ruchu tury
styki krajowej i zagranicznej za
znacza sie w pasie północ-południe 
oraz wschód-zachód. Z tych kie
runków można wymienić szczegól
nie uczęszczane szlaki:

— Zakopane, Kraków, Kielce, 
Warszawa, Ostróda, Elbląg, Gdańsk, 

— Cieszyn, Katowice, Częstocho
wa, Warszawa,'

—. Słubice, Poznań, Warszawa, 
Terespol, 

nimowe służenie pomocą w proce
sie badawczym, w procesie tworze
nia książek o treści społecznej.

Współtwórca dawnego Instytutu, 
byl Tadeusz Szturm de Sztrem je
dynym pracownikiem, który działał 
od chwili powstania IGS-u, aż do 
jego końca, to znaczy do sierpnia 
1944 roku. Od momentu objęcia 
kierownictwa przez Krzywickiego 
towarzyszyła mu stale pani Wan
da Korczakowa. Dzięki nim Insty
tut zdołał przetrwać dwa swoje 
najtrudniejsze okresy — lata in
flacji i okres drugiej wojny świa
towej.

Ale zarówno w owych trudnych 
latach, jak i latach ożywionej dzia
łalności Instytutu, Tadeusz Szturm 
de Sztrem byl duszą organizacyj
ną IGS-u, jego najbardziej odda
nym i najbardziej pracowitym dzia
łaczem. Oprócz zajęć organizator
skich brał zwykle na swoje barki 
najżmudniejsze i najbardziej pra
cochłonne czynności edytorskie. 
Najskromniejszy z ludzi, jakich 
poznałem (chyba także z literatury 
pięknej i pamiętnikarskiej) anty- 
doktrynerski, nadzwyczaj rzetel
ny w sprawach wielkich i małych, 
przeciwnik krytyki destrukcyjnej— 
znów zarówno w sprawach wielkich 
jak i drobnych, doprowadził do 
konsekwentnego zakończenia wiele 
inicjatyw, które bez jego uporu i 
wytrwałości byłyby zrealizowane 
połowicznie lub pozostałyby w sfe
rze projektów. Radą i zachętą, a 
przede wszystkim współpracą do
pomógł wielu autorom. Właśnie dla
tego ^ego indywidualny dorobek 
naukowy jest — przynajmniej ilo
ściowo — niewielki. Jego czas bo
wiem, umiejętności i bogate do
świadczenie oraz liczne pomysły 
należały zgodnie z samą koncepcją 
i postawą do innych, jakże licznych 
i nie tylko początkujących autorów, 
którzy korzystali z jego pomocy. 
Setki publikacji powstało przy jego 
wydatnym współudziale, stały się 
jednocześnie okazją do nawiązania 
trwałych przyjaźni. Jestem szczęś
liwy, że do tego licznego grona ko
rzystających z jego pomocy i życz
liwości mogę się zaliczyć.

T. KOWALIK

—Kudowa, Wrocław, Łódź, War
szawa,

— Warszawa, Toruń, Bydgoszcz, 
Kościerzyna, Gdańsk, .

— Pas nadmorski, Szczecin, Ko
łobrzeg, Słupsk, Gdańsk.

Szlaki te to, nie .tylko .ątrakćyj- 
ność turystyczna, ale przędę wszy
stkim główne arterie kpmunikącyjr 
ne, więżące wielkie óśródki * prze
mysłowe.

Ruch turystyczny (krajowy i 
graniczny) na wymienionych tra
sach jest aktualnie bardzo duży a 
także w przyszłości — jak , się: wy
daj» — będzie znacznie większy 
niż'w innych częśbiach kra ju; Nikt 
nie neguje potrzeby równomierne
go rozwoju sieci usług hotelowych 
na terenie całego kraju, niemniej 
jednak wypada stwierdzić, że tak 
jak w każdym przedsięwzięciu in
westycyjnym, tak i przy budowie 
hoteli powinien decydować odpo
wiednio przep-owadzony rachunek 
ekonomiczny. Oczywiście nie ' jest 
on całkowicie wymierny, niemniej 
jednak możliwy do uchwycenia w 
podstawowych zarysach. Jednymi z 
elementów decvzii co do budowy 
nowych obiektów powinien ^>yć ra
chunek efektywności, w. szczegól
ności przewidywany stopień wyko
rzystania miejsc noclegowych, 
wpływów dewizowych itd.

W okresie przed I wojna świa
tową i w okresie międzywojennym 
główny ciężar przewozów tury
stycznych opierał sie na komuni
kacji kolejowej, obecnie w krajach 
wysoko uprzemysłowionych 80 proc, 
ruchu turystycznego odbywa sie za 
pomocą komunikacji drogowej, 
głównie samochodowej, przy jedno
czesnych tendencjach zastępowania 
tego - rodzaju , środków transportu 
przez masowy transport lotniczy. 
Te powszechne tendencje turystyki 
współczesnej widoczne sa również 
w Polsce. W naszych warunkach, 
jeśli weźmie się pod uwagę wew
nętrzny ruch turystyczny, to jesz
cze przeważa transport kolejowy 
jako główny środek masowych 
przewozów, pomimo żą rozwój tu
rystyki zmotoryzowanej! zrobił w 
ostatnich latach'ogromny krok na
przód. Natomiast w turystyce zagra
nicznej przyjazdowej, jak i wyjaz
dowej, prym wiedzie turystyka 
zmotoryzowana. Należy przyjąć, że 
w perspektywie do r. 1985 nadal 
przeważać beda w przyjazdowej 
turystyce dn Polski turyści zmoto
ryzowani. Czynnikiem, który' nie
jako wvchodz,• tej formie turystyki 
na przeciw jest przewidziane w 
najbliższych latach rozpoczęcie 
wielkich inwestycji drogowych 
(głównie na szlakach międzynaro
dowych) oraz rozbudowa zaplecza 
technicznego motoryzacji.

W związku z tvm powinno się 
zwrócić uwagę na lokalizację o- 
biektów hotelowych w miastach le
żących na szlakach turystycznych. 
Właśnie tu bedzie można z powo
dzeniem realizować nie docenianą 
ieszcze formę budownictwa mote
lowego i wysokościowego, charak
teryzująca się w budowie hoteli 'te
go tynu powszechnie uznana opła
calnością. Niestety praktyczne spoj
rzenie na tb Zagadnienie pozwala 
stwierdzić, że nowe obiekty hotelo
we sa raczei skromnym spełnie
niem (i to nie zawsze) zgłaszanych 
postulatów.

Trochę dziwna wvdaje sie obecna 
polityka inwestycyjna polegająca 
na. budowie hoteli przeważnie, na 
220 miejsc — albo rzadziej na 400 
(mieszczących się w tzw. normach , 

KOMUNIKAT

Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE Oddział Warszawski uprzej
mie informuje, że .w styczniu 1968 r. będą organizowane w Domu Eko
nomisty, przy ul. Nowy Świat 49, konsultacje poświęcone następującym 
zagadnieniom:

12.1.1968 r. godz. 10.Q0 — Podstawowe zadania i metody pracy samorzą
du robotniczego — część II (I odbyła się 
5.1.1967 r.)

konsultant — mgr A, Kowalik

19.1.1968 r. godz. 10.00 — Metody sporządzania rocznych analiz kom
pleksowych przedsiębiorstw budowlano-monta-' 
żowych

konsultant — mgr Józef Leszczyński

26.1.1968 r. godz. 10.00 — Rachunek ekonomiczny postępu technicznego

konsultant — dr K. Leszczyński

Jednocześnie informujemy, że na podstawie zawartego porozumienia 
z Oddziałem Warszawskim Stowarzyszenia Księgowych w Polsce, 
członkowie PTE mogą korzystać z konsultacji w zakresie zagadnień 
rachunkowości bezpośrednio w Biurze Stowarzyszenia, Warszawa, 
ul. Hibnera 13, w czwartki godz. 16.15—17.15, tel. 27-35-65.

Zgłoszenia na konsultacje z zakresu rachunkowości przyjmuje rów
nież Ośrodek Konsultacyjny PTE. Zgłoszenia na konsultacje (indywi
dualne i zbiorowe zamknięte) przyjmuję Kierownik Ośrodka Konsul
tacyjnego PTE:

Poniedziałki godz. 15.00—17.00

Środy godz. 15.00—17.00

Piątki ’ godz. 10.00—12.00

Konsultacje indywidualne i zbiorowe udzielane są bezpłatnie.

wojewódzkich). Wiadomo pow
szechnie. że nowoczesne budownic
two hotelowe za grapicą kpneen- 
truje się głównie na motelach 
56—100 miejsc, > albo hoteląęh „gi
gantach” 7Ó0—1000 miejsc i więcej, 
(hp hotele „HUtona”) jako najbar
dziej opłacalnych ze względu na 
eksploatację ora® koszty jednostko
we miejsca hotelowego.

Ostatnio Prasa doniosłą o budo
wie kilkunastu dużyćh hoteli „Ce- 
doka" w CSRS (niektóre z nich o po
nad tysiąc łóżkach). Podobne obiek
ty powstają w Moskwie, Kijowie, 
Leningradzie i innych miastąęh. 
Wymieniony rodzaj budownictwa ho- 
telowego posiada swoje uzasadnie
nie, wynikające z kalkulacji ekpno- 
mięznej'efektywności. Kalkulacja ta 
wykazuje, że efektywność przy bu
dowie np. hotelu na 1200 miejsc 
jest wyższa niż 3 obiektów po 400 
miejsc noclegowych każdy, gdyż 
m. jn. eliminuje się potrójne nakła
dy inwestycyjne na komunikację 
(dojazdy, parkingi) budowę -zaple
cza technicznego oraz części gaśtro- 
nómiczno-usługowej zmniejszając 
jednocześnie obszar terenów zajmo
wanych pod budownictwo obiektów 
hotelowych.

Wydaje się, że właśnie z tych 
względów i ze względu ną wysoką 
dochodowość tych hoteli należałoby 
rozważyć konieczność ich budowy 
w Warszawie, Krakowie, Gdańsku, 
Łodzi i innych miastach Polski. 
Przvklad budowv hotelu „Cracovia” 
wykazuje, że inwestycje te zwra
cała się szybko. Sprawa budow
nictwa hotelowego powinna doćze- 
kać się jednoznacznego potrakto
wania w niedalekiej przyszłości. 
"Wymaga to jednak pewnych rewizji 
przyjętych założeń -inwestycyjnych, 
m. in. krytycznego podejścią dp pro
jektów budowy hoteli na terenach 
nie dysponujących odpowiednimi 
walorami turystycznymi i projek
tów wypływających z tzw. zasady 
równomiernego rozmieszczenia noc
legowej bazy na terenie całego kra
ju. Prcblem ten wymaga wszech
stronnej koordynacji a przykład lo
kalizacji hotelu „Orbis” w Płocku 
(obok miejskiego i PTTK), który z 
brakli frekwencji oferował swoje 
usługi ża pół ceny, świadczy, że 
zagadnienie wymaga ponownego 
omówienia.

Poruszone zagadnienia związane z 
rozwojem turystyki zagranicznej 
nie wyczerpują oczywiście w pełni 
innych problemów z tym związa
nych. Uwypuklenie ich miało na 
celu podkreślenie roli, jaka spełnia, 
a przede wszystkim może spełnić 
w przyszłości turystyka zagranicz
na.

W naszym bilansie płatniczym 
istnieje napięcie, które możną nie
co złagodzić poprzez . odpowiednie 
ukierunkowanie dochodów z tury
styki. Dotychczasowe rozmiary 
■wpływów dewizowych z tei dzie
dziny są wiecej niż znikeme, a 
przecież istnieje realna szansa wy
datnego ich podwyższenia. Szansy 
tej nie powinno się chyba zmarno- 
-Wać." Przemawiają za tym choćby 
korzystnie kształtujące się wskaź- 

■niki świadczenia usług 'turystycż- 
■ nyeh na -rzecz gości-: zagranicznych 
(w przeliczeniu dewizowym i w po
równaniu do wielkości nakładów 
niezbędnych poniesionych na wy
produkowanie określanych artyku
łów. które są przedmiotem eks
portu).
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W
 MOIM przypadku cho

dzi o scharakteryzowa
nie 43 lat ciągłej pracy 
zawodowej, którą roz
poczynałem jako mło- 
dzień iec, przepełniony 

dążeniami do realizacji celów nie 
tylko czysto osobistych. Okres ten 
cechuje dążność do wybicia się rze- 
teiną pracą i nauką oraz dążność 
do kształtowania swego charakteru 
dla harmonijnego współżycia z naj
bliższym środowiskiem społecznym. 
Nieobce mi były w tym okresie za- 
interesowania problemami ■ postępu 
społecznego, pasjonujące tym bar
dziej, że różnice klasowe dawały 
się odczuwać nieraz w bardzo 
przykry sposób w codziennym ży
ciu towarzyskim, a nawet i rodzin
nym, przez wyraźne podkreślanie 
odrębności środowiska ziemiańskie
go, mieszczańskiego, robotniczego i 
chłooskaego na terenie Małopolski 
w okresie zaboru austriackiego.

Pomijając kwestię ostrego już 
wówczas problemu walki z kapita
lizmem, pragnę podkreślić, że usta
wienie swojej osobowości w ja
kimś konkretnym miejscu na sza
chownicy społeczeństwa klasowego 
stanowiło pewnego rodzaju trud
ność, a czasami nawet tragedię, 
jeśli można tak nazwać przeszkody 
występujące nieraz przy kojarzeniu 
się małżeństwa dwojga osób z róż
nych środowisk klasowych. Trady
cje, uprzedzenia, różnice majątko
we burzyły to, co jest najcenniej
sze. tj. szczęście osobiste i przeszka
dzały w' budowie najmniejszej ko
mórki społecznej, jaką jest rodzi
na. (...)

Pozostawiam na razie niepokój o 
formę wypowiedzi na boku i posta
ram się w jakiś mniej więcej u- 
porządkowany chronologicznie spo
sób zanotować to, co robiłem, co 
wid-ziaięm, co się dokoła mnie dzia
ło, co ja o tym wówczas myślałem 
i jakie to wszystko wywołało refle
ksje w okresie późniejszym — z 
perspektywy czasu. Być może, że 
w ten sposób powstanie jakiś har
monijny przegląd wspomnień i zja
wisk, a zatem część historii mojego 
pkresu.

Wychowywałem się w środowisku 
robotniczym. W czasie pierwszej 
wojny przechodziłem perypetie e- 
wakuacji. W r. 1814, po wybuchu I 
wojny światowej miałem lat 17. Ja
ko uczeń gimnazjalny należałem do 
Harcerstwa Polskiego, które w o- 
kresie tworzenia Legionów Pol
skich dało wiele młodocianych o- 
chotników pragnących walczyć o 
odzyskanie pełnej wolności narodo
wej. Wraz z innymi kolegami zna
lazłem się w szeregach „Legionu 
Wschodniego”, którego część prze
szkolonych już i uzbrojonych żoł
nierzy nie chciała złożyć przysięgi 
na wierność państwom, centralnym 
tj. Austrii i Prusom. Wielu z nas 
odeszło z szeregów legionowych, u- 
dając się w niepewną drogę tuła
cza, pozbawionych kontaktów z ro
dziną na skutek zawieruchy wojen
nej. Mimo braku doświadczenia ży
ciowego oraz środków materialnych 
po zdemobilizowaniu w Mszanie 
Dolnej koło Rabki, zdołałem przy 
pomocy dobrych ludzi przedostać 
się do Wiednia, skąd skierował 
mnie Polski Komitet Pomocy do o- 
bozu dla uciekinierów i wysiedleń
ców w Gmunden — Dolna Austria.

W grudniu 1914 r. otrzymałem 
wraz z kilku Polakami z mojej o- 
kolicy pracę w kopalni rudy że
laznej Eisenertz w Alpach Styryj
skich. Była to kopalnia odkrywko
wa w paśmie Ertzgebirge. Tutaj po 
raz pierwszy w życiu znalazłem się 
wśród groźnych, potężnych, nagich 
bloków skalnych, które zrobiły na 
mnie wielkie wrażenie, wzbudzając 
bojażń i szacunek dla majestatu 
przyrody. Wkrótce oswoiłem się z 
tak obcym dla mnie środowiskiem, 
co ułatwiła mi po części znajomość 
języka niemieckiego oraz życzli- 
wość towarzyszy pracy i mieszkań
ców tej górskiei miejscowości. Po
czątkowo zatrudniony byłem jako 
pracownik fizyczny, a później jako 
goniec biurowy i obsługujący cen
tralkę telefoniczną.

Mieszkaliśmy w baraku robotni
czym, odległym o 2 km od stano
wiska pracy. Barak drewniany w 
okresie zimy źle opalanv nie chro
nił przed zimnem. Dojście piesze 
dó pracy w terenie górskim bardzo 
utrudnione, zarobki małe, a zaopa
trzenie w żywność ze względu na 
okres wojenny więcej niż niedo
stateczne. W baraku naszym były 
różne narodowości z terenu całej 
monarchii habsburskiej a grupa 
Polaków liczyła 15 osób, dla któ
rych przez pewien czas byłem ku
charzem płatnym. Z pracy na tere
nie kopalni muslałem zrezygnować, 
była bowiem dla ■ mnie ze względu 
na młodoc;any wiek zbyt uciążliwa 
i trudna. Ale i na s‘anowisku ku
charza długo nie pozostałem, ponie
waż zdobycie zaopatrzenia na 15 o- 
sób w warunkach ograniczeń wo- 
iennvch przerastało moje możli
wości.

Wiosną 1915 r. dowiedzia
łem się. że wuj mój, rów
nież uciekinier wojenny, miesz
ka w Wiedniu , i pracuje 
w drukarni, w której drukują 
polską gazetę „Wiedeński Kurier 
Polski". Przy pomocy wuja otrzy
małem w redakcji dziennika, prpcę 
jako kolporter tego pisma, dostar
czając abonentom codziennie po po
łudniu pismo do mieszkań. W 
związku z tym przemierzałem co
dziennie około 7 km pieczo 1 poko
nywałem około 1000 Stopni w k’a‘- 
kach schodowych, ponieważ dnror- 
cv demów nie cbcfeH uruchamiać 
dla nas wind osobowych.

Praca kolportera nie była rów
nież łatwa, ale nieźle płatna. Dzięki 
tej pracy poznałem dobrze topogra
fie Wiednia, co miesiąc bowiem ob
sługiwaliśmy inną dzielnicę miasta. 
Dzielnic tych było wówczas XIX. 
Poznałem równocześnie prawie Całą 
kolonię polską mieszkającą w Wied
niu, a między innymi bardzo popu
larne wówczas osobistości jak ks. 
biskup Bandurski oraz pisarz Wac
ław Sieroszewski, którym dostar
czałem naszą polską gazetę, z wiel
kim zainteresowaniem nrzez wszy
stkich czytaną.

W okresie pobytu w Wiedniu u- 
gruntowałem znajomość niemieckie
go języka, poznałem również śpiew
ny dialekt wiedeński, którym na
wet nieźle władałem. Nie będę u- 
krywał faktu dla mego wieku wó
wczas całkiem oczywistego, że mia
łem symoat;e z tei samej kamieni
cy, typową Wiedenkę, pogodną, we
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sołą blondynkę, która nie tylko u- 
łatwiła mi poznanie samego Wied
nia i jego pięknych okolic podgór
skich, ale również odwiedzaliśmy 
często teatry muzyczne i drama
tyczni, do których nabycie tanich 
biletów ułatwiał nam wuj mojej 
sympatii, członek . orkiestry opery 
wiedeńskiej. W Wiedniu poznałem 
większość oper klasycznych, jak 
również w mieście Straussów mia
łem .możność poznania całego sze
regu operetek wystawianych wó
wczas w Karksteatrze przy Prater- 
strasse.

Mimp kłopotów okresu wojny, 
głównie zaś kłopotów aprowizacyj- 
nych, ludność Wiednia była spo
kojna, pogodna, chętna do poga
wędki i żartów. Spotykałem się 
zawsze z życzliwą gotowością do 
udzielenia informacji czy nawet 
drobnych bezinteresownych usług. 
Duże, ładne miasto, piękne sklepy, 
restauracje i kawiarnie z bardzo 
uprzejmą obsługą, wspaniałe gma
chy i pałace, rozległe parki i pięk
ne niedalekie podgórskie okolice 
sprawiają, że każdy chętnie .wraca 
do tego miasta, aby nasycić się je
go urokami, poobserwować specy
ficzną elegancję przechodniów uli
cznych, obsługi sklepów, restaura
cji i kawiarń, jak również obsługi 
środków komunikacji, a równo
cześnie czuć się w tym mieście nie
skrępowanie i swobodnie.

W okresie międzywojennym by
łem dwukrotnie w Wiedniu, aby 
w drodze do Jugosławii odwiedzić 
dawnych przyjaciół, ludzi prostych, 
bezpośrednich, życzliwych i serde
cznych — typowych Wiedeńczyków. 
Moja sympatia z okresu wojny wy
szła już za mąż. a jej maż i dwoje 
dzieci powiększyli tylko grono mo
ich wiedeńskich przyjaciół.

W końcu r. 1915 ofensywa au
striacka wyparła wojska rosyjskie 
z całej Małopolski, co pozwoliło po
wrócić mojej rodzinie do domu, a 
otwarcie szkół umożliwiło mi ukoń
czenie gimnazjum i zdanie matury. 
Po maturze zostałem pod koniec I 
wojny powołany do wojska austria
ckiego. Po upadku Austrii przeszed
łem bezpośrednio do służby w Woj
sku Polskim. Po wyjściu z wojska 
miałem 22 lata i jeden najważniej
szy problem do rozwiązania. Co te
raz robić? Jaki obrać kierunek stu
diów lub rodzaj pracy?

Ponieważ lubiłem naturę i jeszcze 
w szkole na wakacjach często pra
cowałem w polu, rolnictwo specjal
nie mi się podobało, tym bardziej, 
że była to praca na świeżym po- 
w.etrzu, warunki bytowe zapewnio
ne, a co najważniejsze, rolnik sam 
może codziennie sprawdzać rezul
taty swojej pracy przez obserwację 
wzrostu płodów rolnych i przy
chówku.

Zanim zdecydowałem się na stu
dia rolnicze, zgłosiłem się na prak
tykę rolniczą w jednym z mająt
ków książąt Lubomirskich wPrze- 

’ worsku, co miało ponadto dla mnie 
tę wartość, że częściowo chroniło 
przed służbą w wojsku austriac- 

. kim. Po wojnie nie poszedłem na 
’ studia rolnicze, które trwać miały 

4-5 lat ze względu na brak środ
ków materialnych, których ojciec 
rzemieślnik, posiadający liczną ro
dzinę, nie mógł mi zapewnić. Mu- 
sfałem z tego względu obrać inną 
drogę du zdobycia zawodu i pogłę
bienia wiedzy ogólnej.

Jedno było pewne, a mianowicie 
to, że będę musiał jak najwcześniej 
podjąć pracę zarobkową, lecz sama 
matura dawała małe możliwości 
zdobycia , dobrze płatnej pracy. 
Zdecydowałem się na roczny kurs 
zawodowy przy Akademii Handlo
wej we Lwowie, po którym mo
głem łatwiej dostać pracę w Banku 
lub w służbie finansowej, handlu 
lub przemyśle. Po ukończeniu rocz
nego kursu podjąłem pracę w Pol
skiej Krajowej Kasie Pożyczkowej 
i zapisałem się na Wydział Prawa 
i Ekonomii na Uniwersytecie Lwo
wskim. W tym okresie nie było in
stytucji studiów zaocznych, były 
tylko studia staęionarne. Można 
było jedynie odbywać studia praw
nicze, nie uczęszczając regularnie 
na wykłady. Przy pomocy kolegów 
którzy podsuwali profesorom in- 
deksv do podpisów — zaliczało się 
wykłady, niemniej jednak w ją-
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kaś sposób trzeba się było dać po
znać profesorowi przed składaniem 
rocznych egzaminów. Najprościej 
przez udział w jednym lub • dwu 
wykładach, po których osobiście na
leżało prosić o podpis w indeksie, 
aby profesor zapamiętał sobie czę
ściowo sylwetkę studenta.

Z tego okresu mam do zanotowa
nia ząbawny epizod indeksowy. 
Pracowałem w Banku w Jarosławiu 
gdzie' zresztą był dom rodziców, a 
na uniwersytecie załatwiał mi 
sprawy indeksowe mój bliski ku
zyn, który studiował również pra
wo, ale rok wyżej i mieszkał stale 
we Lwowie.

Pewnego razu przyjechałem sam 
do Lwowa, ażeby być na wykładzie 
prof. Chlamłacza (prawo rzymskie) 
i uzyskać jego podpis. Ponieważ 
nie znalem osobiście profesorów, 
między nimi ani profesora Chlam
łacza ani prof. Balcera (a dlaczego 
o nim wspominam, to się później 
wyjaśni) zapytałem kuzyna, jak 
profesor wygląda, abym mógł go 
od razu rozpoznać. Kuzyn określił 
go jako starszego pana około 60 lat, 
utykającego na nogę. Zaopatrzony 
w taki rysopis udałem się do uczel
ni, lecz na wykład już nie zdąży
łem. Zaczekałem w korytarzu, aby 
poprosić wychodzącego profesora o 
podpis w indeksie.

Po pewnym czasie duzwi sali się 
otworzyły i wyszedł z nich profe
sor starszy i kulawy. Wyjaśniwszy 
profesorowi, że zapomniałem zło
żyć na katedrze indeks do podpisu, 
poprosiłem o uzupełnienie podpisu.

Profesor wziął indeks do ręki, 
przejrzał krótko zapisy i nie pod
pisawszy zwrócił mi indeks z u- 
śmiechem na ustach i z uprzejmą 
uwagą następującej treści: „Kolego, 
muszę Panu wyjaśnić, że ja jestem 
profesorem Balcerem, wykładam 
prawo polskie, indeks już podpisa
łem, a jestem kulawy na lewą no
gę, natomiast prawo rzymskie wy
kłada prof. Chlamlacz, któty kule
je na prawą nogę, a indeksu istotnie 
jeszcze nie podpisał. Należy zawsze 
dokładnie się dowiedzieć, na którą 
nogę właściwy profesor kuleje". 
Grupa przygodnych studentów w 
korytarzu przez długą chwilę miała 
się z czego śmiać. Na szczęście zda
rzenie to minęło bez żadnych kon
sekwencji.

Wracam jednak do zasadniczego 
tematu, w którym winien jestem 
jeszcze dodatkowo wyjaśnić, że na 
moją decyzję pracy w Banku .miała 
również wpływ opinia mojego śro
dowiska społecznego, uważającego 
zawód bankowca za bardzo ceniony 
mimo iż był to' zawód urzędniczy, 
jednak bardziej niezależny i lepiej 
płatny od stanowisk urzędników 
państwowych czy też komunalnych. 
Bank Emisyjny był Spółką Akcyj
ną i dysponował własnym budże
tem wprawdzie uzgodnionym z Mi
nisterstwem Skarbu, lecz nie po
wiązanym z budżetem Państwa.

Ponadto organizacja ząwodowa, 
jaką posiadali pracownicy banko
wi, potrafiła wywalczyć wiele praw 
i przywilejów jak: własny fundusz 
emerytalny, wysługę lat, do 30 proc, 
płacy podstawowej, fundusz o- 
szczędnościowy 4 proc z depłatą 
Banku, urlopy wypoczynkowe, po
większone w okresie zimy o 2 dni 
za każdy tydzień i bezpłatną pomoc 
lekarską.

Po roku , pracy zawodowej zosta
łem powołany wraz z kolegami z 
innych Oddziałów do ekipy, która 
po plebiscycie na Śląsku miała za
łożyć w Katowicach na razie tyl
ko ośrodki wymiany marek niemiec
kich na marki polskie. Praca miała 
charakter pionierski. Pracowaliśmy 
w trudnych warunkach, ponieważ 
Niemcy odchodząc nie zostawili Bu
dynków bankowych w pełnej zdol
ności operatywnej, wiele urządzeń 
trzeba było • improwizować. Naj
trudniejszym zagadnieniem był 
brak hoteli, które nie mogły po
mieścić wszystkich delegowanych 
do Katowic urzędników administra
cji polskiej, i bankowości

Z braku miejsc hotelowych spa
liśmy przez pewien czas na biur
kach, które pokryte materacami 
służyły, w nocy za łóżka.-a po ran
nym przemeblowaniu stanowiły w 
dzień właściwy nasz warąztat pra

cy. Wyżywienie wówczas jeszcze 
nie zorganizowane w mieście, mu- 
sieliśmy improwizować we własnym 
zakresie, gotując głównie śniadama 
na maszynkach elektrycznych 
przed rozpoczęciem urzędowania.

Musieliśmy również ■ zwalczać 
wśród ludności śląskiej brak zaufa
nia do polskiej waluty, co było zro
zumiałe. na skutek działającej je
szcze intensywnej propagandy nie
mieckiej." Wejście na rynek waluty 
polskiej ożywiło znacznie obroty 
hańdłowe oraz produkcję (o co 
głównie chodziło Rządowi polskie
mu). i życie Śląska szybko zaczęło 
się normalizować.

Bezpośrednie powiązanie pracy 
bankowej z codziennym życiem o- 
raz wzajemne Oddziaływanie rynku 
i Banku, świadomość iż spełniamy 
ważne i, trudne zadania, coraz bar
dziej wiązały mnie ż pracą banko
wą, tym bardziej, że znalazłem się 
w gronie ludzi młodych, pełnych 
entuzjazmu, kierowanych przez kil
ku starszych doświadczonych fa
chowców. Wszystkich razem cecho
wała harmonijna praca zespołowa, 
pełna drobnych nieraz poświęceń i 
wyrzeczeń.

Po spełnieniu zadania w Katowi
cach wróciłem ż delegacji do Jaro
sławia, a stamtąd zostałem wkrótce 
przeniesiony do Wilna,

Był to rok 1922. Jechałem do 
Wilna z obawą, że będę się tam 
czuł obco, ponieważ tak zwane Kre
sy Wschodnie, których zupełnie nie 
znałem, przedstawiono nam, no
wym przesiedleńcom z Centralnej 
i Zachodniej części Polski jako 
bardzo, zacofane pod względem cy
wilizacyjnym i urządzeń kultural
nych. Istniały również w tym okre
sie bardzo poważne uprzedzenia 
dzielnicowe, wzajemnie wytykane.

Wilno, w którym spędziłem 9 lat, 
od razu urzekło mnie swoim uro
kiem w sensie urbanistycznym, 
jest bowiem pięknie położone 
wśród pagórków nad Wilia bogate 
w zabytkowe budowle monumental
ne, zwłaszcza kościoły, a ludzie 
serdeczni, gościnni i . uczynni. To
też praca w Banku była przyjemna, 
a Uniwersytet Stefana Batorego u- 
możliwił mi dalsze studiowanie na 
Wydziale Prawa i Nauk Społecz
nych.

Istnieje i dzisiaj przekonanie, że 
urzędnik bankowy, równy pojęciu 
buchaltera, jest synonimem zaścian
kowości, zasklepienia się w za
mkniętym kręgu cyfr rejestrowa
nych w grubych foliałach, żmudnie 
uzgadnianych przez łysych panów, 
uzbrojonych w okulary i nie zna
jących świata poza bilansem i ko
ralikami cyfr nizanych w szeregi 
i kolumny księgowości.

Nie zawsze tak jest, a wielu 
urzędników bankowych interesuje 
się literaturą, nauką, sztuką, spor
tem, jednym słowem żyje normal
nie, a czasem dla kontrastu głębo
ko wrasta w dziedzinę twórczości 
duchowej, szczerze oddając się 
sztuce lub wiedzy oderwanej. Naj
lepszy dowód w tym, że Słowacki 
był początkowo urzędnikiem ban
kowym, a w literaturze nieraz spo
tykałem nazwiska pisarzy i litera
tów, którzy, mieli dużo wspólnego 
z bankowością. .

Nie chciąlbym przez to wysunąć 
tak zaszczytnych analogii, jak wy

żej zaznaczyłem, pod moim adre
sem, niemniej jednak wypada mi. 
zanotować moje osobiste powiąza
nia ze środowiskiem artystycznym, 
które w Wilnie było bardzo żywe 
i w latach 1922—1930 pociągnęło 
mnie do aktywnego w nim udziału.

Dzięki znajomości i. przyjaźni z 
nieżyjącym już dzisiaj kompozyto
rem — muzykiem Tadeuszem Szc- 
ligowskim, brałem żywy udział w 
życiu muzycznym Wilna, nie opusz
czając żadnego poważniejszego kon
certu. W domu Szeligowskiego na 
Bakszcie .zbierała się często elita 
literacko-muzyczna, dyskutująca i 
muzykująca. Tam poznałem cały 
świat artystyczny Wilna, któiy po
jawiał się także w komplecie na 
środach literackich, prowadzonych 
przez poetę. Witolda Hulewicza przy 
ulicy Ostrobramskiej.

Mam osobiście „na sumieniu" 
kilka utworów satyrycznych i kil
ka amatorskich ról, charakterys
tycznych, prezentowanych na ze-' 
branlacb w domu Szeligowskiego, 
a nawet na scenie i w radiu. Pew
ne uzdolnienia aktorskie i zachęta 
ze strony przyjaciół spowodowały, 
że w roku 1922 wstąpiłem do pro
wadzonej w. tym okresie w Wilnie 
przez p. Żero z Warszawy „szkoły 
filmowej”. Absolwentem tej szkoły 
był również i Antoni Bohdziewicz, 
dzisiejszy reżyser filmowy w War
szawie.

Na zakończenie wspomnianego 
kursu odbyły się egzaminy, ó któ
rych w prasie pojawiły się notatki, 
p-ezentujące najlepszych , absolwen
tów. Między innymi było i moje 
nazwisko. Sprawa powyższą- w za-, 
bawny sposób wiąże się z moją 
pracą bankową.

Otóż notatkę tę przeczytał w po
rannej prasie mój dyrektor, czło
wiek starszy, około lat 60, przed
stawiciel generacji, która skłonna 
była sądzić, iż środowisko artys
tyczne nieuchronnie zdemoralizuje 
pełnego cnót zawodowych, urzędni
ka bankowego. Przepojony tymi 
obawami, po przeczytaniu gazety, 
wezwał mnie dyrektor do gabinetu 
i-zapytał, czy ta notatka dotyczy 
mojej osoby, a jeśli tak, to czy ja 
zamierzam nadal pozostać urzędni
kiem bankowym, czy też poświęcić 
się karierze aktora filmowego.

Odpowiedziałem wówczas (a był 
to człowiek kulturalny i opanowa
ny), że mam wprawdzie pewien ta
lent, czego potwierdzeniem jest 
omawiana notatka w gazecie, ale 
jednak pozostanę nadal w banku,' 
ponieważ uważam, że lepiej być 
przeciętnym urzędnikiem banko
wym niż przeciętnym aktorem. Do 
wielkiego aktorstwa, mimo wszyst
ko hie ćzdję się powołanym. Jedy
ną pozostałością moich artystycz
nych porywów, po Ukończeniu szko
ły filmowej było małżeństwo z 
jedną z absolwentek, która była 
ponadto tancerką plastyczną i pro
wadziła w Wilnie własną - szkołę 
tańca plastycznego.

Widocznie zainteresowania sztuką 
i muzyką nie przeszkadzały piąć 
się wyżej w pracy zawodowej, do 
której byłem coraz bardziej przy
wiązany, studiując stale literaturę 
gospodarczą, tak teoretyczną jak i 
zawodową. Zmieniając, dość często 
oddziały Banku Polskiego poprzez 
Pińsk. Gdynię, Nowy Sącz, Gdynię, 
znalazłem się na 2 lata, przed wy
buchem II wojny światowej na sta
nowisku dyrektora Oddziału Banku 
Polskiego w Zamościu.

Tam też zastała mnie wojna. W 
Zamościu patrzyłem na paniczny 
chaos ucieczki wojska i ludności 
miast, zdążających na wschód przed 
napierającym wrogiem z zachodu. 
Zamość leżał na szlaku „nadziei 
ocalenia". Z tego powodu szereg 
instytucji finansowych deponowało 
w Banku swoje wartości, aby póź
niej swobodnie bez balastu podą
żać na wschód lub przez Lwów na 
południe do Rumunii.

Przejmowanie depozytów i udzie
lanie noclegów, schronienia i wy
żywienia zmęczonym i przerażo
nym uciekinierom pokrewnych in
stytucji, bombardowanie w dzień i 
bezsenne noce wyczerpały mnie 
zupełnie, tym bardziej, że jako dy
rektor Oddziału Bankowego byłem 
bardzo niespokojny, gdyż miałem 
pod opieką w skarbcu zdeponowa
ne przed wybuchem wojny — ze 
skarbca głównego w Warszawie — 
zapasy złota w sztabach wartości 
około 30 milionów złotych i nie 
wiedziałem, co .mam z tym złotem 
począć. Wszelka bowiem łączność 
z moimi, władzami została przer
wana. Musiałem decydować i dzia
łać sam. (...)

(Perypetie wojenne autora i praca, po 
wyzwoleniu opisane są we fragmencie 
opublikowanym w „20" nr 30/87). Red.

ZAKRES ZASTOSOWANIA PRZE
CENY ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁU

LEKKIEGO

: Zakłady Przemysłu- Bawełniane
go w A dostarczyły Wojewódzkiej 
Hurtowni Tekstylnej w B ■ tkaninę, 
która uprzednio była objęta 
dokonaną centralnie przeceną, 
licząc jednak w fakturze cenę bez 
uwzględnienia przeceny.

Ponieważ Hurtownia uregulowa
ła fakturę tylko do wysokości 
ceny obniżonej, przeto Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego wystąpi
ły przeciwko Hurtowni na drogę 
postępowania arbitrażowego, doma
gając się zasądzenia r e s,z t y na
leżności.

Okręgowa Komsja Arbitrażowa 
uznała, że mimo uprzedniego do? 
konania centralnie w handlu obniż
ki ceny tego samego rodzaju tka
niny, jak będąca przedmiotem spor
nej dostawy, powodoweniu dostaw
cy przysługuje cena zbytu bez u- 
względnienia tej przeceny idocho- 
dzone wnioskiem roszczenie zasą
dziła od pozwanego odbiorcy. ■

Główna Komisja Arbitrażowa, 
• rozpoznając spór na skutek odwo
łania pozwanej Hurtowni, orzecze
nie I instancji utrzymała w mocy.

Od tego orzeczenia Głównej Ko
misji Arbitrażowej Minister Han
dlu Wewnętrznego założył rewi
zje’ nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę powtórnie orze
czeniem z dnia 24 maja 1967 r. nr 
EO-2260/67, 'zapadłym w składzie 
rewizyjnym, poprzednie swe stano
wisko zmieniła i przekazała 
sprawę OKA do ponownego 
rozpoznania, wypowiadając osta
tecznie następujący pogląd prawny:

Przecena określonych artykułów 
przemysłu lekkiego doko
nana centralnie w sieci 
handlowej powoduje również 
przecenę tych samych artykułów 
znajdujących się w zakładach 
przemysłowych; dotyczy tó 
jednak tylko masy towarowej już 
wyprodukowanej i znajdującej się 
w zapisach magazyno
wych zarówno handlu, jak 1 prze
mysłu.

Natomiast wspomniana przecena 
pozostaje bez wpływu na cenę 

.przysługującą producentowi na 
podstawie obowiązującego cennika 
w razie dostawy tegoż rodzaju ar
tykułu, jeżeli został on wyproduko
wany po przecenie, na sku
tek produkcji podjętej na nowo na 
żądanie handlu.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła ‘m. 
in.:

„Z przepisów powoływanego (...) 
przez obie strony zarządzeniai nr 
33/63 Ministra Przemysłu Lekkie
go z dnia 28 lutego 1963 r. w spra
wie ustalania cen na nowo wpro- 
wadzone szczególnie atrakcyjne ar
tykuły rynkowe, zasad korzystania 
z. Funduszu Ryzyka Produkcji i 

' trybu dokonywania przecen wyro
bów w przedsiębiorstwach podleg- 

. łych Ministrowi Przemysłu Lekkie
go1) — wynika — co słusznie podnosi 
rewizja nadzwyczajna.— że prze
cena określonych artykułów prze
mysłu lekkiego dokonana central
nie w sieci handlowej powoduje 
przecenę tych samych artykułów 
znajdujących sięw zakładach prze
mysłowych. W szczególności wyni
ka to z postanowienia1 § 15 pkt 5 
tego zaczadzenia, zgodnie z którym 
Komisja Przeceny powinna ceny 
artykułów przecenionych uprzednio 
w sieci handlu uspołecznionego ob
niżyć do poziomu ustalonego przy 
przecenie handlu, jak również z ' 
§ 19 tego zarządzenia nakładające
go na centrale handlu wewnętrz
nego obowiązek przesyłania cenni
ków sporządzonych przez te cen
trale na przecenę towarów w cię
żar funduszu przecen i ryzyka 
handlowego do wiadomości i wy
korzystania właściwym zjednocze
niom przemysłowym resortu ..prze
mysłu lekkiego.

Jednakże z uwagi na istotę i cel 
przeceny, która nie jest równo
znaczna z urzędową zmianą, obo
wiązujących. dla danych artykułów 
cen ustalonych w przepisanym try
bie przez powołany do tego organ, 
przecena dokonana centralnie w 
sieci handlowej — jak wyjaśnił 
przedstawiciel Państwowej Komi
sji Cen, Dep. Cen. w Przemyśle 
Lekkim na rozprawie'xewizyjnej w 
dniu 24 maja 1967 r. (protokół w 
aktach sprawy) i co wynika z za
łączonego do rewjzji pisma PKC, 
Dep. Cen w Przemyśle Lekkim z 
dnia 6 października 1964 r. skie
rowanego do Zjednoczenia Przemy
słu Tkanin Jedwabnych i Dekora
cyjnych — dotyczy tylko masy to
warowej już wyprodukowanej i 
znajdującej sie w zapasach maga
zynowych zarówno handlu, jak i 
przemysłu. Przeceną taka natomiast 
pozostaje bez wpływu na cenę przy
sługującą producentowi na podsta
wie obowiązującego cennika w 
przypadku dostawy tego samego ro
dzaju artykułu wyprodukowanego 
już po przecenie w wyniku podję
tej na nowo na żądanie handlu 
produkcji.

W tym stanie rzeczy dla 
rozstrzygnięcia spornej kwestii, 
czy powodowym Zakładom Prze
mysłu Bawełnianego przysługuje 
za sporne tkaniny obniżona cena 
wskazana wydanym przez CTO w 
1963 r. „cenniku jednolitym prze
ceny z funduszu na przecenę i ry
zyko handlowe sezonu jesienno-zi
mowego”, czy też policzona w fak
turze cena zbytu bez tiwzględnie-
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nia tej przeceny, istotne jest usta
lenie, w jakim okresie tkanina zo
stała wyprodukowana. W szczegól
ności konieczne jest ustalenie, czy 
tkanina ta pochodziła z zapasów 
znajdujących się w magazynach 
powodowych Zakładów w czasie 
przeceny dokonanej centralnie w 
sieci handlowej, czy też po tej prze- 
cenie została wyprodukowana na 
żądanie handlu.

Skoro Okręgowa Komisja Arbi
trażowa i Główna Komisja Arbi
trażowa rozstrzygnęły spór bez po
czynienia tych ustaleń faktycznych, 
to należało orzeczenie obu instancji 
(...) uchylić i przekazać sprawę O- 
kręgowej Komisji Arbitrażowej do 
ponownego rozpoznania (...)”.

i) Dz. Urz. Min. P.L. Nr 3, poz. S.

W
uchwale IX Plenum KC . W województwie katowickim, łódzki ńą uwagę. W świetle realizowanych 
PZPR czytamy, iż jed-L kim, yćarsźawskim, lubelskim, rze- obecnie przepisów, dotyczących kon-
nym ' z czołowych za
dań w rolnictwie na 

■ najbliższe lata jest
szówskirn oraz białostockim udział

....zapewnienie dalszego 
wzrostu produkcji zbożowej przede
wszystkim w oparciu o 'system 
kontraktacji”.

System kontraktacji, jako jeden 
z elementów gospodarki planowej, 
działający za pomocą określonych 
bodźców ekonomicznych, urósł za
tem do roli ważnego instrumentu 
realizowania programu zbożowego.

Powierzchnia 4 zbóż objęta kon
traktacją wynosiła w 1966 r. 1010,3 
tys. ha, w tym powierzchnia zakon
traktowana zbóż konsumpcyjno- 
przemyslowych — 868,6 tys. ha, co 
stanowiło 10,6 proc, powierzchni 
uprawy 4 zbóż. W 1966 r. kontrak
tacją objęte było 337,3 tys. ha

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
REALIZACJA INWESTYCJI 

PRIORYTETOWYCH

W celu zapewnienia prawid
łowej realizacji inwestycji prio
rytetowych oraz terminowe
go przekazywania tych inwestycji 
do eksploatacji, Rada Ministrów 
podjęła szczegółową uchwałę 
(nr 253 z dnia 26 października 1967 
r.) w sprawie inwestycji prioryte
towych (Monitor Polski Nt 66, poz. 
317).

W myśl tej uchwały, Rada Mi
nistrów może zaliczyć do inwesty
cji priorytetowych inwestycje 
centralne szczególnie ważne 
dla rozwoju gospodarki narodowej.

Do inwestycji priorytetowych 
mają zastosowanie ogólnie obowią
zujące przepisy o projektowaniu, 
planowaniu, finansowaniu i reali
zacji inwestycji ze zmianami 
zawartymi w uchwale.

Inwestycjom priorytetowym przy
sługuje pierwszeństwo w zakresie: 
1) realizacji zamówień na opra
cowanie dokumentacji inwe
stycji, 2) zapewnienia wykonaw
stwa robót budowlanych i mon
tażowych, 3) dostaw maszyn i 
urządzeń zarówno krajowych, jak 
też z importu, 4) zaopatrz e- 
n i a materiałowo-technicznego.

Inwestycje priorytetowe powinny 
obejmować:

1) w zakresie budowy nowych 
zakładów — wszystkie zadania in
westycyjne w ramach jednego 
przedsięwzięcia (np. cały zakład 
przemysłowy),

2) w zakresie rozbudowy i s t- 
n i e j ą c y c h zakładów — zadania 
inwestycyjne, które w sposób pod
stawowy decydują o rozbudowie 
zakładu.

Biura projektów powinny m. in. 
opracowywać i skompletować dla 
inwestycji priorytetowych szczegó
łowe instrukcje dotyczące 
Przygotowania organizacyjnego o- 
kresu rozruchu i eksploatacji.

Oddania do użytku zadań inwesty
cji priorytetowych etapów stanowią
cych część zadarwa lub ważniejszych 
obiektów pozwalających na uru
chomienie eksploatacji — dokonuje 
komisja rządowa lub międzyresor
towa. zgodnie z obowiązującymi za
sadami’ przeprowadzania odbiorów 
i oddawania do użytku obiektów 
inwestycyjnych.

Utraciła mo- dotychczasowa u- 
chwała nr 290 Komitetu Ekono
micznego Rady Ministrów z dnia 
13 września 1962 r. w sprawie za
sad projektowania, planowania, fi
nansowania i realizacji inwestycji 
priorytetowych, dwukrotnie póź
niej zmieniana.

GROMADZENIE PRZEZ PRZED
SIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE NA
DWYŻEK FINANSOWYCH NA 
OPROCENTOWANYCH RACHUN

KACH BANKOWYCH

W myśl zarządzenia Ministra Fi
nansów z dnia 5 grudnia 1967 r. 
(Monitor Polski Nr 67, poz. 326), 
przedsiębiorstwa państwowe posia
dające nadwyżki finansowe mo
gą je gromadzić na oprocentowa
nych bankowych rachunkach nad
wyżek finansowych.

Za nadwyżki finansowe zarzą
dzenie uważa:

1) środki funduszu statutowego w 
granicach nadwyżki funduszów 
własnych w obrocie,

2) środki funduszu rozwoju oraz 
środki funduszu inwestycyjno-re- 
montowego — w części przewyż
szającej przewidywane potrzeby w 
bieżącym roku.

Banki przyjmują na wspomnia
ne rachunki wpłaty nie niższe niż 
100.000 zł na okres w zasadzie n i e- 
ograniczony, nie krótszy jed
nak niż do końca roku kalendarzo
wego.

Przedsiębiorstwo może zażądać 
zwrotu środków zgromadzonych na 
raehunku nadwyżek finansowych 
w zasadzie: 1) za 3-miesięcznym 
wypowiedzeniem na koniec roku, 
2) w dowolnym czasie i bez wy
powiedzenia, jeśli środki te mają 
być przeznaczone na uzupełnienie 
funduszów własnych w obrocie lub 
spłatę kredytów inwestycyjnych.

Środki gromadzone na rachun
kach nadwyżek finansowych są o- 
procentowane: w roku, w którym 
wpłacono je na rachunek nadwy
żek finansowych — w wysokości 5,4 
proc., a w latach następnych — w 
wysokości 6,3 proc, w stosunku 
rocznym.

Wpływy z tytułu oprocentowania 
zwiększają zyski przedsiębiorstw.

Opracował
•JOZEF ZIELIŃSKI
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pszenicy konsumpcyjnej, to jest

zakontraktowanej1 powierzchni, 4 
zbóż w powierzchni zasiewów tych 
upraw wahał się od 5 proc, do 10 
proc. W województwach: opolskim, 
wrocławskim, poznańskim i byd
goskim ponad jedna piąta powierz
chni 4 zbóż była w 1966 r. objęta 
kontraktacją. Stopień zintegrowania 
powierzchni zasiewów 4 zbóż z sy
stemem kontraktacji jest najniższy 
w województwach południowo- 
wschodnie!) i wzrasta w kieruhku 
północno-zachodnim, obejmując gru
py sąsiadujących ze sobą woje
wództw. Rozmiary nasilenia kon
traktacji zbóż wyznaczają zatem 
wyraźną _ granicę podziału kraju na 
dwa regiony: jsołudniowo-wschodni 
o _ wyraźnie niskim nasileniu oraz 
północno-zachodni o wysokim na
sileniu kontraktacji zbóż. Niski

traktacji zbóż, na uwagę zasługu
ją dwa momenty; jeden — to bez
pośredni wzrost cen skupu, drugi 
—■ to uruchomienie takich instru
mentów obniżających koszty pro
dukcji kontraktowanych zbóż jak: 
obniżka cen nawozów mineralnych, 
ulgi w podatku grunto,wym, bez
procentowy kredyt towarowy oraz 
— na pewno istotny dla pewnej

wiązek koordynacji- wszystkich po
czynań na tym odcinku. Chcąc na 
bieżąco regulować wszelkie poczy
nania w dziedzinie kontraktacji.

związanych z kontraktacją, przede 
wszystkim tym rolnikom, którzy,
kontraktują kilką upraw. Chodzi w 

____ .. _______  __________ tym przypadku m. in. o system 
łącznie ze stopniem wykonania przydziałów określonych środków 
planu, gromadzkim'radom narodo- produkcji- oraz .kredytu na każdą 

urnowe oddzielnie. W takiej sytua-wym niezbędna 
orientacja. W

jest operatywna 
celu stworzenia

grupy gospodarstw bezpłatny
transport zbóż z gospodarstwa.

Nasuwa się pytanie: z czego wy
pływa wykazane powyżej nierówno
mierne nasilenie kontraktacji na 
terenie kraju? Na czym opierane są 
wojewódzkie zadania kontraktacyj
ne? Dlaczego w jednych wojewódz
twach plany kontraktacji są wy
konywane a w innych nie? Dlacze
go kontraktacja zbóż „nie idzie” 
w województwach wschodnich i

odpowiednich ku temu warunków, 
została powołana na, wsi „instytu
cja” wiejśkich przodowników kon
traktacji. którzy mają stanowić 
najdalej wysunięty na wieś instru
ment organizatorski oraz czujkę 
informacyjną’ i regulującą wyko- 
nanie gromadzkiego planu, kon
traktacji. Pracownicy ci. pozostając 
w stałym kontakcie, z rada naro
dową. z agronomem i instytucja
mi kontraktującymi, powinni sku
pić w swoim ręku całokształt spraw 
związanych z zawieraniem umów 
kontraktacyjnych i realizacja do
staw. W rzeczywistości istnieje

19,9 proc, powierzchni zasiewów 
tej uprawy oraz 235,4 tys. ha żyta 
(5,4 proc.).

Osiągnięte rozmiary kontraktacji 
roślin pozwalają wysunąć twier
dzenie, iż może ona oddziaływać 
i oddziałuje w zasadniczy sposób 
na kształtowanie się kierunków 
produkcji poprzez regulujący wpływ 
na jej strukturę asortymentową, a 
zatem na rejonizację tej produkcji 
w zależności od warunków natu
ralnych w określonym rejonie oraz 
od warunków ekonomicznych go
spodarstw, od ich możliwości pro
dukcyjnych. Wpływ systemu kon
traktacji na rejonizację i rozmiary 
produkcji roślinnej wynika przede 
wszystkim z jego zasadniczej ce
chy jaką jest łączenie polityki cen 
z elementami organizacji produkcji.

Przeprowadzenie analizy danych 
.wskazuje na nierównomierne nasi
lenie kontraktacji w poszczególnych 
województwach. Ogólnie rzecz bio- 
rąc te województwa uprawiają wię
cej zbóż w ramach kontraktacji, 
które w strukturze zasiewów zbo
ża zajmują niższy udział w porów
naniu z innymi województwami.

Analiza rozwoju kontraktacji zbóż 
w poszczególnych województwach, 
a w ramach województw — w po
szczególnych gromadach i grupach 
gospodarstw, posiada istotne zna
czenie dla bieżącej polityki gospo
darczej. Z odpowiednim rozwojem 
oraz rozmieszczeniem kontraktacji 
4 zbóż i ziemniaków — poza taki
mi istotnymi wynikami, iak wzrost 
plonów — łączy się bowiem rozwią
zanie do 197Q r. aktualnego pro
blemu zbożowo-paszowego.

W całym kraju kontraktacja obej
mowała w 1966 r. 12,3 proc, po
wierzchni zasiewów 4 zbóż. Wyż
szym wskaźnikiem od przeciętnej'

cji należałoby naszym- ^daniem za
stanowić sie nad możliwością wpro
wadzenia. na wzór książeczki SOP, 
jednej zbiorowej umowy w'; formie 
książeczki kontraktacyjnej. Stano
wiłaby ona dokument uprawniają
cy do jednorazowego pobrania .na
leżnego przydziału określonych 
środków produkcji i zaciągnięcia 
kredytu. Służyłaby także do wszel
kich rozliczeń między dwoma kon
trahentami urnowy kontraktacyj
nej. Przyjęcie proponowanego sy
stemu wpłynęłoby z jednej strony 
na oszczędność czasu rolnika, z dru
giej — na oszc Jedność pracy apara
tu rozliczającego oraz zaoszczędzi
łoby poważną ilość papieru w po
staci różnego rodzaiu kwitów,
blankietów i rachunków.

krajowej odznacza się 8 woje-
wództw, wśród których wahał się 
on od 13,2 proc, w olsztyńskim do 
27,5 proc, w bydgoskim. A zatem 
w województwie bydgoskim ponad 
iedna czwarta zasiewów 4 zbóż 
objęta była systemem kontraktacji. 
Najniższym udziałem zakontrakto
wanego areału 4 zbóż w łącznej 
powierzchni zasiewów tych upraw 
odznacza się województwo kieleckie 
i krakowskie. W województwach 
tych niecałe 5 proc, powierzchni 
zasiewów 4 zbóż było uprawiane 
w ramach umów kontraktacyjnych.

WAGI 0 KONTRAKTACJI ZBÓŻ
stopień nasilenia kontraktacji zbóż 
cechuje te województwa, w któ
rych zboża zajmują w strukturze 
zasiewów wyższ.y udział niż w po
zostałych województwach.

Rezerwy wzrostu kontraktacji 
zbóż, to znaczy możliwości objęcia 
tym systemem znacznie większej 
powierzchni zasiewów zbóż, istnie
ją we wszystkich województwach, 
przede wszystkim jednak na'wscho
dzie i południu kraju. Wojewódz
twa wschodnie i południowe zbyt 
rażąco odbiegają od pozostałych 
województw, w których stopień 
zintegrowania produkcji zbóż z sy
stemem kontraktacji jest wysoki, 
wyższy od przeciętnej krajowej.

Zmniejszenie wykazanych powy
żej dysproporcji, dotyczących tery
torialnego rozmieszczenia kontrak
tacji zbóż stanowi poważną rezer
wę wzrostu towarowości tych upraw 
produkowanych w ramach kon
traktu. Zwiększenie nasilenia kon
traktacji w województwach wschod
nich i południowych, a także 
centralnych wpłynie na podcią
gnięcie ich do województw od-
znaczających' się wysoką towaro-
wością. Rozwój kontraktacji
ty.ch województwach jest jedno
cześnie jednym z czynników postę
pu, unowocześnienia produkcji. 
Umowy kontraktacyjne zapewniają 
nie tylko zbyt wyprodukowanych 
artykułów po opłacalnych cenach, 
lecz także ’ umożliwiają uzyskanie 
podstawowych środków produkcji 
(materiał siewny, środki ochrony 
roślin, pasze przemysłowe), pomocy 
finansowej w postaci pożyczek kon
traktacyjnych oraz otrzymanie po
radnictwa fachowego, na które 
zwracano na IX Plenum szczegól-

Gospodarka 
środkami trwałymi

JAK już informowaliśmy, w Sos
nowcu odbyła się 22.11. 1967 r. 
IV sesja ekonomik-- przedsiębior

stwa, zorganizowana przez Radę 
Koordynacyjną PTE w Sosnowcu.

Podobnie jak w przypadku po
przednich sesji, wybór problematy
ki nie był przypadkowy. Organiza
torzy kierowali się z jednej strony 
aktualną problematyką realizacji 
Uchwał VI i VII Plenum KC PZPR, 
biorąc jednocześnie pod uwagę pew_ 
ną specyfikę śląsko-zaglębiowskie- 
go przemysłu ciężkiego, w którym 
zagadnienie środków trwałych wy
suwa sie na czołowe miejsce.

O dużym zainteresowaniu sesją 
świadczy ilość zgłoszeń przekracza
jąca 320 deklaracji- uczestnictwa w 
obradach. Większość uczestników 
sesji reprezentowała niemal wszyst
kie gałęzie przemysłu z terenu wo
jewództwa katowickiego. Z innych 
województw zgłosiło swój udział 80 
uczestników. Obok kadry kierow
niczej przedsiębiorstw przemysło
wych. górnictwa, budownictwa, pra
cowników służb ekonomicznych i 
inżynieryjno-technicznych — 'w se
sji brali udział przedstawiciele nau
ki, związków zawodowych i orga
nizacji społecznych w ilości 42 osób.

Po wysłuchaniu referatów, w wy
niku dyskusji plenarnej i obrad w 
sekcjach (ogółem 61 dyskutantów), 
uczestnicy IV sesji wysunęli szereg 
wniosków i postulatów zmierzają
cych do poprawy gospodarki środ
kami trwałymi. Najważniejsze z 
nich to:

1. Potrzeba wprowadzenia obok 
dotychczasowej instrukcji do obli
czania zdolności produkcyjnych mo
delu metod matematycznych lub 
ekonometrycznych w skali mikro- i 
makroekonomicznej, co byłoby ści
śle związane z koniecznością udo
skonalenia obowiązującej sprawo
zdawczości statystycznej, przygoto
waniem kadry specjalistów-staty- 
styków, udoskonaleniem analizy 
majątku trwałego pod kątem wy
magań kompleksowej ekonome- 
trycznej analizy zakładu, wprowa
dzeniem tablic eliminacji, funkcji 
wieku całego majątku trwałego i 
jego podstawowych grup.

2. Do czasu określenia w pełni 
poprawnej metodyki obliczania

zdolności produkcyjnych, zjednocze
nia przemysłowe powinny przy po
mocy instytutów naukowych i wyż-, 
szych uczelni opracować instrukcję 
określającą zastosowanie badań 
operacyjnych kryterium optymali
zacji wykorzystania środków trwa
łych, co powinno pozwolić na właś- 
ciwsze programowanie lokalizacji 
zamówień.

3. Obok dotychczasowego oprocen
towania środków trwałych należało
by wprowadzić w formie ekspery
mentu oprocentowanie funduszów 
pochodzących z budżetu' państwa, 
a wykorzystywanych na finansowa
nie środków trwałych i obrotowych. 
Oprocentowanie tych funduszów po
winno stanowić składnik kosztów 
własnych. Równocześnie w przypad
ku posiadania niezaangażowanych 
nadwyżek na rachunku funduszu 
rozwoju, należy dopuścić możliwość 
dokonywania wolat do budżetu pań- . 
stwa na poczet sum uzyskanych 
uprzednio przez przedsiębiorstwo na 
finansowanie środków trwałych i 
obrotowych..

4. Należy uelastycznić zasady obli
czania amortyzacji środków trwa
łych dopuszczając możliwość stoso- 

■wania zróżnicowanych stawek w 
zależności od stopnia ekonomiczne
go zużycia majątku trwałego. Po
zwoliłoby to na dokonanie wvboru 
pomiędzy starą i nową technika, 
pomiędzy zastosowaniem pracy ży
wej i uprzedmiotowionej w powią
zaniu z lokalnym bilansem siły ro
boczej.

5. Ponieważ przyrost zapasów 
ogranicza zakres inwestycji przed
siębiorstwa, powodując jednocześnie 
szereg innych ujemnych skutków 
ekonomicznych, należy szczególną 
Uwagę zwrócić na kształtowanie się 
wielkości zapasów. Praktvka wska
zuje bowiem, że średnie roczne 
tempo przyrostu zapasów w wielu 
przedsiębiorstwach wyprzedza przy
rost produkcji globalnej liczonej’w 
cenach porównywalnych.

6. W celu ułatwienia badań go
spodarki środkami trwałymi w 
przedsiębiorstwie i zjednoczeniu, 
należałoby w. ewidencji środków 
trwałych 1 sprawozdawczości GUS

SŁAWOMIR MIERZEJEWSKI

południowych, które uprawiają 
więcej zbóż niż województwa cha
rakteryzujące się znacznie wyż
szym poziomem gospodarowania?
Wydaje się, że tego 
cja jest w pewnym 
tatem określonych 
aparatu terenowego, 
twach południowych 
w których rolnicy

rodzaiu sytua- 
stopniu rezul- 
metod pracy 
W wojewódz- 
i wschodnich, 
w poważnym

stopniu reprezentują tradycyjny 
system gospodarowania (np. duże 
zużycie wewnętrzne zboża zamiast 
pasz przemysłowych) i nie posia
dają nawyków wiązania produkcji 
towarowej z systemem kontrakta
cji, należałoby szczególną wagę 
przywiązywać do szeroko zakrojo
nej akcji popularyzatorskiej i orga
nizatorskiej.

Województwa'południowo-wschod
nie odznaczają się rozdrobnioną 
strukturą obszarową gospodarstw. 
Z tych względów stopień zintegro
wania produkcji zbóż z systemem 
kontraktacji nie może być oczywi
ście tak wysoki jak w pozostałych 
rejonach kraju. Niemniej jednak 
rezerwy takie istnieją chociażby w 
wyniku zmniejszenia wysokiego zu
życia wewnętrznego zbóż. Gospo
darstwa . drobne, tradycyjnie zaj
mujące się hodowlą trzody chlew
nej. w większym stopniu powinny 
opierać tę hodowlę na paszach 
przemysłowych, wykorzystując w 
tym celu m. in. uprawnienia do za
kupu tych pasz z tytułu kontrak
tacji trzody.

O powodzeniu kontraktacji i wy
konywaniu jej planów decyduje w 
poważnym stopniu oraca i bieżąca 
orientacja gromadzkich rad naro
dowych. na których spoczywa obo-

przynajmniej w pewnych rejonach 
nadal wielotorowość na odcinku 
zawierania kontraktów. Instytucje 
kontraktujące nadal na własną rę
kę (przy pomocy swych inspekto
rów plantacyjnych), a więc z pp- 
minięcieii powołanej do tego celu 
„instytucji” przodownika, zawiera
ją umowy w dowolnych miejscowo
ściach lub grupach gospodarstw. 
Na terenach, na których istnieje 
nadal wielotorowość w zawieraniu 
umów kontraktacyjnych, gromadz
kie rady narodowe nie mają bie-
żącego rozeznania w 
na ich terenie sytuacji.

istniejącej

Na podkreślenie zasługuje rów
nież konieczność wzmożenia pomo
cy fachowej w formie instrukta
żu. zwłaszcza w tych rejonach, w 
których wysiłki organizatorskie po
winny zmierzać do. szybkięgo nasi
lenia stopnia kontraktacji.

W warunkach stabilizacji syste
mu kontraktacji w określonych re
jonach. a zatem pewnej specjaliza
cji gospodarstw, rolnicy mogą przy 
pomocy instruktorów skierować 
główny nacisk na podniesienie plo
nów oraz jakości produkcji kon
traktowanej. zwiększając tym sa
mym jej opłacalność. Zagadnienie 
jakości wytwarzanych produktów
rolnych staje się w warunkach 
szego rolnictwa sprawą nader 
tualną.'”

Sprawą godną rozważenia

na- 
ak-

jest
zbyt rozbudowana i . rozproszkbwa- 
na procedura dotycząca rozliczeń 
z tytułu kontraktacji miedzy pro
ducentem i aparatem skupu. Obec
na procedura pochłania zbyt wiele 
czasu na załatwianie formalności

Planowe 
rok zadań

zwiększanie z roku na 
kontraktacyjnych zmu-

sza do udoskonalania tego syste
mu. W pierwszvm rzedzie należy 
pamiętać o doskonaleniu kadry 
przodowników kontraktacji, wvbie-
rając na przodowników właści-
wveh ludzi oraz o stabilizacji tej 
kadry.

Następną, bardzo istotna sprawą, 
jest obowiązek znajomości przez 
cały' aparat stykający się z rolni
kami. wszystkich przepisów z za
kresu kontraktacji. Celowe wvda- 
je sie być włączenie do programu 
masowego szkolenia rolniczego te
matu dotyczącego nowych zasad 
kontraktacji zbóż i korzvści wyni- 
kaiacvch z nich dla gospodarstw 
rolnych. Tylko ten jest ’ w 'stanie 
udzielić wyczerpujących informa
cji i odpowiednio zaagitować. kto 
dokładnie zna wszystkie w tym za
kresie przepisy.

Zawierane umowy kontraktacyj
ne powinna cechować realność ich 
wykonania. Z tym zagadnieniem 
łączy się ściśle sprawa konieczno
ści dokonania zmian proporcji wy
nagradzania wiejskich przodowni
ków do spraw kontraktacji. Do
tychczas przeważająca część wyna
grodzenia związana jest z zawar
ciem umowy kontraktacyjnej, a 
reszta — z-wykonaniem dostaw. W 
świetle obowiązujących przepisów 
za czynności związane z zawarciem 
umowy przodownik otrzymuje wy
nagrodzenie w wysokości 15 zł za. 
zakontraktowanie 1 ha zbóż. 5 zł 
od 1 ha za tzw. czynności organi
zacyjne oraz 2 zł za każde 100 kg 
zboża sprzedanego przez rolnika w 
ramach kontraktacji. Przytoczone 
dane wykazują, że wynagrodzenie ■ 
za czvnność’ najważniejszą, jaką 
jest sfinalizowanie umowy, stanowi 
w strukturze wynagrodzenia naj
niższą pozycję. Jak wykazuję prak
tyka. ze. wszech miar byłoby celo
we przesunięcie tvch proporcji na 
korzyść wynagrodzenia uzależnio
nego od zrealizowania dostaw za
kontraktowanych zbóż. Do przemy-- 
śłenia pozostałe, również celowość 
wprowadzenia premii za każde 100 
kg zbóż sprzedanych powyżej usta
lonej umową normy.

(wzór ST-4) wyodrębnić grupę środ
ków trwałych bezpośrednio związa
nych z produkcją.

7. Do kwartalnych sprawozdań 
finansowych nowinny być dołączo
ne jako obowiązkowe uzupełnienie 
wykazy maszyn zbędnych i nie
czynnych. Powinno to pozwolić na 
podejmowanie przez zjednoczenie 
decyzji przesunięcia niewykorzysta
nych środków trwałych do innych 
przedsiębiorstw lub wywarcie na
cisku drogą oddziaływania premio
wego, w celu szybkiego uruchomie
nia maszyn i urządzeń i tyrń sa
mym właściwego ich wykorzystania.

8. Należy podejmować środki 
zmierzające do skracania okresów 
normatywnych, osiągania zdolności 
projektowych przez nowo urucha
miane maszyny i urządzenia.

9. Należy wykorzystać wszystkie 
możliwości zwiększenia stopnia wy
korzystania maszyn i urządzeń 
przede wszystkim poprzez uspraw
nienia organizacji i przebiegu prac 
remontowych.

10. Konieczne staje się wprowa
dzenie we wszystkich przedsiębior
stwach optymalnych cykli remon
towych poszczególnych maszyn i 
urządzeń, jako obowiązujących nor
matywów do opracowania rocznych 
i perspektywicznych planów pro- 
dukcyjńych.

11. Zjednoczenia powinny opra
cować w możliwie najkrótszym 
czasie zasady metodyki analizy mię
dzyzakładowej wykorzystania środ
ków trwałych, a branżowe jednost
ki zbytu przygotować i wprowadzić 
zasady optymalnego rozdziału za
mówień oparte o kryterium zdolno
ści produkcyjhych zakładów przy 
pełnym ich dociążeniu oraz uwzglę
dnieniu jednostkowego kosztu wy
twarzania i minimalizacji kosztów 
transportu.

12. Zasadniczym kryterium rzu
tującym na kierunki gospodarowa
nia środkami trwałymi powinny 
być wskaźniki ekonomiczne stano
wiące najbardziej właściwe mierni
ki efektywności gospodarczej.

13. Należy rozwinąć inicjatywę 
współdziałania PTE z terenowymi 
oddziałami banków w zakresie opra
cowania analiz wykorzystania środ
ków trwałych, co pozwoli na wła
ściwe programowanie inwestycji.

14. W akcji odczytowej i na kon
ferencjach roboczych koła PTE i 
NOT winny popularyzować proble
matykę ekonomicznego zużycia 
środków trwałych ze szczególnym 
podkreśleniem ujemnych skutków 
techniczno-ekonomicznych wynika
jących z nieuwzględnienia tego 
czynnika w go—odarce przedsię- ■ 
biorstwa.

JANUSZ KOLBUSZEWSKI

Rada Koordynacyjna 
Kół Ekonomistów Biur Projektów

Z inicjatywy Międzyzakładowego 
Koła Ekonomistów Biur Projektów 
w Warszawie Zarząd Główny PTE 
zwołał w dniu 13 listopada 1967 r. 
zebraniekół ekonomistów biur pro
jektów z całego kraju celem omó
wienia sprawy powołania rady ko
ordynacyjnej tych kół. Zebrani de
legaci kół środowisk gdańskiego, 
gliwickiego, katowickiego, krakow
skiego, łódzkiego, poznańskiego, 
szczecińskiego i warszawskiego 
jednomyślnie uznali, że wymianą 
doświadczeń i wzajemne konsultacje 
w obrębie środowisk wojewódzkich 
są często niewystarczające, ponie
waż często chodzi o sprawy o zna
czeniu ogólnym.

Z tych względów uznano za po

żądane powołanie stałej reprezenta
cji ekonomistów biur projektów w 
skali ogólnokrajowej; utworzenie 
Rady Koordynacyjnej Ekonomistów 
Biuro Projektów z siedzibą w War
szawie.

Do Prezydium Rady Koordyna
cyjnej wybrano: przewodniczący 
mgr Zygmunt Ogrodzki, wiceprze
wodniczący mgr Bogdan Pawlak 
(Poznań), mgr Kazimierz Skrzypek 
(Katowice), mgr Zdzisław Zabowski. 
oraz sekretarz mgr Eugeniusz Ost
rowski (wszyscy pozostali z War
szawy). Korespondencję do . Rady 
należy kierować na adres Zarządu 
Głównego PTE, Warszawa ul. No
wy Świat 49.

Z.O.

KIELECKIE ZAKŁADY 

WYROBÓW METALOWYCH

Kielce

sprzedadzą materiały zbędne;

• oporniki warstwowe OWS 0,5’ W szt. 338.445
• grzejniki przemysłowe 220V 220W „ 478
# rurę bakelitowo-tekstylną O 70X100 kg 42
9 wąż że zmiękcz, polichi. winylu 26,6X12 kg 334
• wąż gumowy O 7X18 kg 7.013
• taśmę gumową .6.5.00.00 4=' 2X60 kg 5.040
• Płyty z lignofolu 45X500X1500 szt. 13
• Płyty z lignofolu 60X500X1500 „ 28
• Płyty z lignofolu 50X500X1500 kg 767

oraz
• wyroby śrubowe i materiały elektrotechniczne.

Szczegółowe wykazy dla zainteresowanych do wglądu 
w Dziale ,Zaopatrzenia, telefon 40-46.

KR-70



DZIAŁ maszyn 1 urządzeń 
wynosi obecnie od 30 do 
50 proc, łącznego ekspor
tu poszczególnych- 'krajów 
RWPG, toteż stanowi on 

■ ważny lub niekiedy de
cydujący czynnik handlu zagranicz
nego. Obroty w tej dziedzinie 
Wpływają w istotny sposób na 
ekonomikę socjalistycznej wspólno
ty gospodarczej. Zmiany w plano
waniu i zarządzaniu gospodarką 
narodową wprowadzane w. ostat- 
n.ch latach prawie we wszystkich 
krajach członkowskich RWPG, cha
rakteryzuje zwiększenie roli czyn
ników ekonomicznych w podejmo
waniu decyzji czy opracowaniu 
koncepcji. rozwoju gospodarczego. 
Odnosi się to zarówno do spraw 
wewnętrznych, jak i do zagad
nień współpracy międzynarodowej. 
Współpracę tę w dość znacznym 
stopniu — jak wspomniano — okre
ślają wzajemne dostawy maszyn 
i urządzeń, a wśród nich wyrobów 
objętych uzgodnioną specjalizacją 
produkcji.

Realizacja dotychczasowych usta
leń w zakresie wzajemnych dostaw 
maszyn i urządzeń, w tym również 
specjalizowanych,' uległa w ' latach 
1966—1967 osłabieniu. Na'stan ten 
wpłynęły niewątpliwie trudności w 
stosowaniu jednolitych i porówny
walnych mierników oceny efektyw
ności importu i eksportu, zwłaszcza 
przy podejmowaniu decyzji związa
nych z inwestycjami, których efek
tywność z punktu widzenia handlu 
zagranicznego nie jest łatwa do 
określenia 1 na pewno nie jest 
jednolita we wszystkich krajach 
RWPG. Można jednak sądzić, że 
jest to zjawisko przejściowe, gdyż 
dążność do poprawy ekonomicznych 
efektów gospodarki poprzez pod
noszenie wydajności pracy w prze
myśle. rolnictwie i transporcie wy
wołała wzrost zapotrzebowania w 
zakresie wzajemnych dostaw ma
szyn i urządzeń, potrzebnych za
równo dla renowacji istniejącego 
parku maszynowego, jak i dla roz
szerzenia mocy produkcyjnych i re
konstrukcji szeregu działów gospo
darki narodowej. Jest rzeczą zro
zumiałą, że wszystkie kraje, będą 
w coraz większym stopniu źainte- 
reso vane dostawami maszyn i urzą
dzeń nowoczesnych, a więc o wy- 
sckiej jakości i wydajności.

W ostatnich latach wzajemne ’o- 
stawy maszyn i urządzeń między 
krajami RWPG zaspokajały ok. 80 
proc, ich potrzeb i nic nie wskazu
je na to, aby nastąpiły w tej dzie
dzinie jakieś poważne przesunięcia, 
wyrażające się znacznym wzrostem 
importu z innych kierunków. Nie 
można wykluczyć oczywiście istot
nych zmian w obrotach towaro
wych w niektórych branżach czy 
proporcjach obrotów maszynami i 
urządzeniami między poszczególny
mi krajami, co nie powinno jed
nakże wpłynąć na zmianę istnieją
cych obecnie poziomów czy też 
ukształtowanych proporcji.

Wzrost wymagań jakościowych i 
zwiększająca się. rola cen maszyn 
I urządzeń w obrotach zagranicz
nych wskazują na celowość, a na
wet konieczność wprowadzenia głęb
szego podziału pracy, zwłaszcza mię
dzy krajami członkowskimi RWPG. 
Przez rozszerzenie podziału pracy 
i wprowadzanie racjonalnej koope
racji produkcji można będzie osiąg
nąć lepsze wykorzystanie posiada
nego i rozwijanego potencjału pro
dukcyjnego. Koncentracja wytwór
czości i zwiększenie zasięgu serii 
produkcyjnych stworzy warunki dla 
zastosowania wydajnych procesów 
technologicznych, co w konsekwen
cji doprowadzi do obniżki kosztów 
wytwarzania.

Usunięcie lub zlokalizowanie re
perkusji trudności, które występo
wały w ostatnich latach w dziedzi
nie specjalizacji produkcji, stwo
rzenie warunków dla rozwoju mie- 
dzynarodowegó podziału pracy było 
tematem prac różnych organów 
RWPG w latach 1966-1967. Opra
cowanie i przyjęcie w br. przez Ko
mitet Wykonawczy Rady dokumen
tu pt. „Efektywne przedsięwzięcia 
w zakresie polepszenia prac na 
odcinku specjalizacji i kooperacji 
produkcji’' umożliwiają przejście od 
dotychczasowych — w zasadzie — 
administracyjnych form organizacji 
międzynarodowego podziału do rea
lizacji uzgodnień w zakresie specja
lizacji i kooperacji produkcji i wza
jemnych dostaw w oparciu o umo
wy lub kontrakty handlowe, okre
ślające prawa i obowiązki stron 
zawierających umowę. Przejście na 
te nowe formy, organizowania 
współpracy międzynarodowej wy
maga dokonania głębszej analizy 
roznati ywanych projektów specja
lizacji lub 'kooperacji produkcji i 
projektów przewidzianych do. za
warcia t mów. Udział zjednoczeń 
przemysłowych, a zwłaszcza przed
siębiorstw produkcyjnych w wyko
naniu tych prac powinien .być 
znacznie większy niż to było do- 
tvchczas, zwłaszcza w precyzowaniu 
i negocjowaniu spraw ważnych dla 
danej branży czy też zakładu.

Umowy w zakresie międzynaro
dowej specjalizacji i kooperacji 
produkcji będą niewątpliwie od
działywać na ukształtowanie spe
cjalizacji produkcji również prze
mysłu elektromaszynowego w kraju. 
Z drugiej strony prawidłowy układ 
specjalizacji produkcji w krajo
wym przemyśle będzie stanowił wła
ściwy punkt wyjścia dla organizacji 
międzynarodowego podziału pracy.

Przed kilkoma laty została opra
cowana i zaakceptowana koncepcja 
rozwoju specjalizacji produkcji prze; 
my siu maszynowego, która dotyczy
ła prawie wyłącznie wyrobów final
nych oraz wzajemnych dostaw na 
lata 1966-1970. Opracowanie to było 
wvkorzvstywane zarówno w bieżą
cych pracach nad planami rozwoju 
poszczególnych branż tego przemy
słu, jak i. w pracach delegacji pol
skich do organów RWPG i we 
współpracy dwustronnej. Wyniki 
prac nad specjalizacją wyrobów 
gotowvch w organach FWPG, pro- 
wadzonv-h od r 1956 wyrażają się 
uzgodnieniem i zatwierdzeniem spe-
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ejalizacji ok. 2.200 Wyrobów oraz 
grup wyrobów (oprócz łożysk tocz
nych), z czego specjalizacją nasze
go przemysłu elektromaszynowego 
objętych jest ok. 650 pozycji. Udział 
wyrobów specjalizowanych w obro
tach maszynami i urządzeniami mię
dzy krajami RWPG stanowił w 
ostatnich latach ok. 12—15 proc.

*
Obecnie chciałbym podjąć próbę 

określenia kryteriów i głównych 
kierunków specjalizacji naszego 

przemysłu elektromaszynowego na 
aktualnym etapie jego rozwoju oraz 
wstępnie sformułować pewne wnio
ski dotyczące rozwoju międzyna
rodowej specjalizacji i kooperacji 
produkcji.'

Badania przeprowadzone ostatnio 
w Ministerstwie Przemysłu Ciężkie
go wskazują, że koncentracja i spe
cjalizacja produkcji w zakresie wy
robów finalnych jest obecnie w kra
ju stosui.KOWo wysoka. W latach 
1965—1966 ok. 90 proc, produkcji 
liczonej wartościowo wytwarzano w 
zakładach specjalizowanych. Pro
dukcja specjalizowana obejmuje 
wartościowo ok. 85 proc, całkowitej 
produkcji finalnej tych zakładów. 
Jeżeli uwzględnimy, że szereg wy
robów produkowanych seryjnie lub 
masowo jak np. samochody, ciąg
niki, łożyska toczne, normalne sil
niki elektryczne i Inne wytwarza 
się w pojedyńczych lub najwyżej 
2—3 zakładach, to stanie się jasne, 
że dalsza koncentracja produkcji 
gotowych wyrobów ograniczy się 
dc niewielkiej liczby wyrobów. Nie 
można oczekiwać, że uda się tą 
drogą uzyskać korzyści wpływające 
znacznie na efektywność całego 
przemysłu. Po odliczeniu poprzed
nio wymienionych, wąsko specjali
zowanych zakładów, przemysł elek
tromaszynowy w kraju dysponuje 
ok. 450 zakładami, gdzie trzeba' ulo
kować produkcję ok. 20 tys. pozycji 
gotowych wyrobów finalnych, któ
re obejmują 3—5-krotnie więcej 
asortymentów i typowielkości.

Według obecnego rozeznania moż-. 
na będzie uzyskać poważniejsze od 
dotychczasowych efekty dzięki kon
centracji i specjalizacji produkcH 
grup wyrobów produkowanych w 
zakładach podległych różnym zjed
noczeniom czy nawet resortom. 
Przedsięwzięcia te wymagają dość 
obszernych opracowań, unifikacji 
konstrukcji, przygotowania racjo
nalniejszych technologii produkcji w 
zakładach specjalizowanych, prze
widzianych do przejęcia koncen
trowanej produkcji. Spośród waż
niejszych grup wyrobów, dla któ
rych kilkuletnie programy koncen
tracji i specjalizacji produkcji w 
przemyśle krajowym, są opracowa
ne lub znajdują się w trakcie opra
cowań, można wymienić: pompy 
przemysłowe, maszyny budowlane 
1 drogowe, przemysłowe urządzenia 
chłodnicze oraz automatyka i przy
rządy pomiarowe.

Obok tych opracowań przy dal
szych pracach nad specjalizacją 
krajowej produkcji maszyn i urzą
dzeń można także uwzględnić wy
niki dwu- i wielostronnej koordy
nacji planów rozwoju produkcji na 
lata 1971—1975 i wynikające stąd 
wnioski w sprawie międzynaro
dowego podziału pracy. Trzeba jed
nak wziąć pod uwagę, że znaczne 
rozszerzenie specjalizacji gotowych 
wyrobów i wzrost wzajemnych do
staw maszyn i urządzeń będzie ogra
niczone szeregiem obiektywnych 
faktów. Spośród ważniejszych prze
szkód można wymienić obowiązu
jące aktualnie w handlu między 
krajami RWPG, zasady rocznego 
bilansowania' wzajemnych dostaw, 
zmienność zapotrzebowań na ma
szyny i urządzenia, wynikającą z 
wahań programów inwestycyjnych 
i związaną z tym niechęć czy nie
możliwość angażowania się produ
centów w inwestycje nie oparte na 
ustabilizowanych dostawach, obej
mujących dłuższe okrpsy czasu. 
Pewną rolę odgrywa również pre
ferowanie eksportu niektórych wy
robów na rynki poza RWPG i trud
ności w porównywaniu efektyw
ności własnej produkcji w zesta
wieniu z importem, zwłaszcza gdy 
alternatyw'1 dla importer są własne 
inwestycje.

Niemałą rolę odgrywają wreszcie 
zagadn’enla walutowo - finansowe 
włącznie ze sprawami przeliczania 
cen stosowanych w imoorcie 1 eks
porcie na walutę krajową produ
centa lub importera. Problem rozli
czeniowych cen dewizowych nabiera 
ostatnio coraz większego znaczenia 
przy uzgadnianiu wzajemnych do
staw między krajami RWPG. Efek
tywność eksportu 1 uzyskiwani 
określonego poziomu zysku z włas
ne! produkcji, staje się bowiem jed
nym z głównych problemów ekono
micznych zakładów produkcyjnych 
we wszystkich krajach RWPG.

W dążeniu do usunięcia czy też 
złagodzenia wymienionych . trud
ności, występujemy od dłuższego 
czasu- w organach RWPG z pro
pozycjami zwrócenia we współpra
cy międzynarodowej znacznie więk
szej uwagi na specjalizację pro
dukcji zespołów w powiązaniu z 
kooperacją w produkcji niektó
rych wyrobów finalnych. Chodzi 
tu oczywiście o wyroby bardziej 
złożone, jak: samochody, ciągniki, 
lokomotywy soalinowe czy elek
tryczne itp. Zorganizowanie koo”- 
racji produkcyjnej mogłoby dopro
wadzić do stałych powiązań pro
ri ukcyjm eh pomiędzy producenta
mi w skali międzynarodowej. Ana
logiczne tendencje występują w 
krajach uprzemysłowionych, . w 
których obroty zespołami i częś
ciami stanowią znaczny udział we 
wzajemnych obrotach handlowych 
w szeregu ważnych grup wyro
bów *).

Wprowadzenie obok normalnych 
powiązań handlowych, powiązań 
kooperacyjnych mogłoby wpłynąć 
na zwiększenie wzajemnych do
staw, oszczędności inwestycyjne i 
zniwelować niektóre z wymienio
nych wyżej trudności. W kierunku 
stopniowego złagodzenia wskaza
nych wyżej -trudności charakteru 
ekonomiczno - finansowego, bęlą 
prawdopodobnie również wpływać 
prace podejmowane ostatnio w tej 
dziedzinie w organach Rady Wza
jemnej Pomocy Gospodarczej.

Doświadczenia z realizacji za
wartych w ostatnich latach umów 
kooperacyjnych wskazują, że i tu 
nie brak szeregu problemów, czę
sto niełatwych do rozwiązania. Wy
starczy wymienić konieczność u- 
przedniej unifikacji wyrobów, 
zgodności norm, konieczność zapew
nienia rytmiczności-i pełnej-termi
nowości dostaw; 'dopuszczenie 'Od
chyleń w zapotrzebowaniu wyro
bów, w obopólnie uzgodnionych 
granicach, zapewnienie dostaw 
części zamiennych i szereg innych. 
Sprawy te mogą być rozwiązywa
ne w oparciu o umowy i należy 
oczekiwać, że z biegiem czasu sze
reg spraw sprowadzi się do ^usta
bilizowanej i poprawnej współpra
cy między zakładami położonymi 
w różnych krajach, analogicznie do 
licznych wypadków takiej współ
pracy istniejącej między zakładami 
krajowymi.

Zwrócenie znacznie większej niż 
dotąd uwagi na specjalizację pro
dukcji zespołów i dążenie do stwo
rzenia trwałych powiązań koope
racyjnych w skali międzynarodo
wej, wymaga oczywiście prawidło
wego profilowania rozwoju prze
mysłu elektromaszynowego w o- 
kresie najbliższych lat zarówno z 
punktu widzenia potrzeb krajo-
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Zapasów 

z zapasami 

ciąg dalszy

METODA bilansowa w plano
waniu wymaga centralnego 
rozdzielnictwa niektórych 

artykułów. Inaczej bowiem trudno 
byłoby osiągnąć wykonanie założo
nych planem ilościowych wskaźni
ków produkcji w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. Innej alterna
tywy niż centralne rozdzielnictwo, 
zakładając niezmienność metod go
spodarowania nie należy brać w 
rachubę przynajmniej tak długo, 
jak długo stosunki między przed
siębiorstwami nie ulegną zmianie.

Nie trzeba dowodzić, że taki stan 
rzeczy bardzo poważnie obciąża e- 
fektywność gospodarowania. Stąd 
też wydaje się celowe, aby na ła
mach prasy podjąć szerszą dysku- 
się nad wypracowaniem metod, 
które by pozwoliły na łagodzenie ne
gatywnych sku‘ków centralnego 
rozdzielnictwa oraz innych nie. 
mniej istotnych czynników powo
dujących dysproporcje zaopatrze
niowe. Słowem chodzi tu o powrót 
do akcji „zapasów z zapasami”, 
która była podejmowana przez „Ży
cie Gosnodarcze” w cyklu artyku
łów snrzed paru lat.

Tu każda słuszna Inicjatywa, na. 
wet z nunktu widzenia jednego 
przedsiębiorstwa błaha, pomnożona 

wych jak i współpracy międzyna
rodowej.. Proces ten powinien wy
razić się m.in. w ograniczeniu , roz
budowy mocy produkcyjnych dla 
wyrobóy finalnych, do nielicznych, 
starannie przeanalizowanych, wy
padków i w planowym tworzenia 
specjalizowanych zakładów koope
racyjnych, obsługujących szereg 
branż czy większość branż przemy
słu maszynowo-elektrotechnicznego. 
Koncentracja produkcji elementów 
i ’ zespołów stworzy w większości 
przypadków możność zastosowania, 
dzięki zwiększeniu serii produk
cyjnych, wysokowydajnych techno
logii produkcji seryjnej lub wielko- 
seryjnej. Korzyści techniczne i e- 
kcnomiczne związane z taką kon
centracją produkcji są na ogół 
znane, a szczególnie można pod
kreślić podniesienie jakości wyro
bów i poważne usprawnienie re
montów, dzięki wymienności części 
zamiennych.

Koncepcję koncentracji i specja
lizacji produkcji elementów i zespo
łów można rozpatrywać wg dwóch 
dużych grup. A - mianowicie, ele
mentów i zespołów używanych 
przez zakłady jednej lub niewielu 
branż oraz o zastosowaniu szer
szym — międzybranżowym. Do gru
py pierwszej można przykładowo 
zaliczyć elementy i zespoły stoso
wane w produkcji samochodów o- 
•sobowych i ciężarowych, autobu
sów, ciągników i różnych typach 
silników spalinowych stosowanych 
dla maszyn budowlanych i drogo
wych, lokomotyw spalinowych, 
agregatów pomocniczych dla sta
tków i innych celów. Analiza tego 
zagadnienia przeprowadzona na ”e 
nowych uruchomień szeregu wy
mienionych wyrobów pokazała, że 
dla ok. 30 grup zespołów i elemen
tów,'jak aparatura paliwowa, tu
leje cylindrowe, tłoki, pierścienie 
tłokowe, filtry powietrzne i olejo
we, amortyzatory, chłodnice, prąd
nice, reflektory, wycieraczki, lam
py i szereg innych, można uzyskać 
poprzez usprawnienie technologii 
produkcji w istniejących zakładach 
specjalizowanych oraz przez kon
centrację dotąd rozproszonej pro
dukcji i zastosowanie odpowiednie
go parku obrabiarkowego zmniej
szenie pracochłonności o ok. 30—40 
proc. Dalsze efekty ekonomiczne w 
postaci możliwości wykorzystania 
powierzchni produkcyjnych, zwol
nionych wskutek przęniesienia pro
dukcji zespołów do zakładów spec
jalizowanych są również dość zna
czne.- Współczynnik kapitałochłon- 
ności podający stosunek nakładów 
inwestycyjnych do wartości' tylko 
specjalizowanej produkcji, wyżej 
wymienion”ch zespołów wynosi dla 
okresu do 1975 r. orientacyjnie ok. 
0,7 łącznie z pozostałymi efektami 
przedsięwzięcie to należy uznać za 
ekonomicznie korzystne. Ważne są 
i dodatkowe korzyści omawianej 
koncentracji i specjalizacji produk
cji, jak: możliwość racjonalnego 
rozwoju zakładowego zaplecza tech
nicznego i podniesienie jakości wy
rębów. . ... _•

Obok podanych ' wyżej 'kilku 
branż śtóśująćych silniki spalino
we, ' które będą stopniowo realizo
wały opracowany program kon
centracji produkcji zespołów i ele
mentów, istnieje oczywiście szereg 
branż, jak np. maszyny budowla
ne i drogowe, urządzenia dźwigowo- 
transportowe i inne, gdzie analo
giczne koncepcje specjalizacji pro
dukcji realizowane są dla innych 
zespołów lub • też grup elementów. 
Stosunkowo znaczną grupę stano
wią wyroby czy elementy typu ko
operacyjnego o międzybranżowym 
charakterze zastosowania. Do wy
robów tych należą: łożyska toczne, 
hydraulika siłowa, sprzęgła różne
go typu, jak:, cierne, sztywne i sprę
żyste, hamulce wielopłytkowe i 
szczękowe, układy centralnego sma
rowania, elementy pneumatyki siło
wej, sprężyny dla różnych zastoso
wań, elementy złącznb i szereg in
nych. Dla grupy tej opracowane są 

przez tysiące podmiotów gospoda
rujących w efekcie może przynieść 
poważne dla kraju korzyści. Tego 
rodzaju poczynania jak. giełdy to
warów zaopatrzeniowych pochodzą
cych z zapasów zbędnych lub nad
miernych, pośrednictwo tu i ów
dzie działających agencji handlo
wych w dokonywaniu transakcji w 
dziedzinie obrotu tymi artykułami 
zaopatrzeniowymi, które zalegają 
w jednych zakładach, a są -poszu
kiwane w innych — są bardzo po
żyteczne.

Skwitowanie całego problemu 
stwierdzeniem, że należy zwięk
szyć podaż aż do pełnego zaspoko
jenia zgłaszanych potrzeb, kryje w 
sobie sporo uzasadnionych zastrze
żeń. Np. jak zwiększyć podaż od 
zaraz, skoro istnieje deficyt mocy 
produkcyjnych, a import też napo
tyka trudności? Czy zwiększenie 
mocy produkcyjnych (względnie 
Importowanie) jest słuszne, skoro 
w grę wchodzi planowanie (zapo
trzebowanie) na wyrost?

Jest faktem bezspornym, że 
głównymi winowajcami tego ne
gatywnego zjawiska jak gromadze
nie nadmiernych zapasów materia
łowych są uspołecznione przedsię
biorstwa przemysłowe. Stąd też 
warto może przypatrzeć się bliżej 
pracy przedsiębiorstw na odcinku 
zaopatrzenia materiałowego.

Bazę do opracowania planu za
opatrzenia stanowi, jak wiadomo, 
plan produkcji. W oparciu o plan i 
w oparciu o normy zużycia ma
teriałów na jednostkę wyrobu dział 
zaopatrzenia w sposób poprawny 
potrafi opracować zapotrzebowanie 
ilościowe na poszczególne asorty
menty potrzebnych, podstawowych 
(i masowych) materiałów. Jeżeli 
więc w trakcie realizacji planu nie 
ma istotnych korekt, to plan za
opatrzenia jest zasadniczo zgodny 
z potrzebami 1 wtenczas nie wystę- 
nu!ą nieprzewidziane nadwyżki 
lub niedobory materiałowe. 

kierunki specjalizacji i koncentracji 
produkcji, których realizacja; możli
wa będzie w sżerszyin zakresie w 
latach następnych.

Omówione wstępne koncepcje 
koncentracji i specjalizacji pro
dukcji zespołów 1 .elementów wie
lobranżowego 1 międzybranżowego 
zastosowania znajdują częściowe 
odzwierciedlenie w planach rozwo
ju branż na okres do 1970 r. Jed
nakże realizacja znaczne] części 
tych zamierzeń pfzypadnie dopiero 
na okres 1971—1975. Zakres i ko
lejność Ich realizacji wyniknie z 
opracowanych projektów, ważncścj 
dane] produkcji i możliwości inwe
stycyjnych. Skalę zagadnienia cha
rakteryzuje wartość produkcji o- 
mawianych grup zespołów i ele
mentów specjalizowanych, która w 
1967 r. wyniesie ok. 10 proc, war
tości produkcji finalnej maszyn i 
urządzeń wyprodukowanych w kra
ju. Mimo poważnej dynamiki wzro
stu produkcji maszynowej w okre
sie do 1970 r. i w latach dalszych, 
udział ten wzrośnie do ok. 20 proc, 
produkcji finalnej, a w następnych 
latach omawiana tendencja rosną
ca powinna się również utrzymać, 
.o ile. realizowana będzie rozbudowa 
1 tworzenie wąsko specjalizowanych 
zakładów, koncentrujących produk
cję wyrobów kooperacyjnych o za
stosowaniu ogólnobranżowym I 
międzybranżowym. Tworzenie nie
dużych zakładów specjalizowanych 
może z biegiem czasu wpłynąć na 
zwiększenie udziału tych zakładów 
w ogólnej ilości zakładów przemy
słu elektromaszynowego, który róż
ni się od proporcji spotykanych w 
innych krajach. Obrazuje to tabli
ca.

Udział zakładów przemysłowych wg Ilości zatrudnionych 
_ w łącznej ilości zaktadOw__________ _____ 

Zatrudnienie

Kraj 1 przemysł 50-100 101-200 201-500 501-1 000 501-1000 ponad

PRL — elektromaszynowy
NRD — elektromaszynowy (1305 r.)
NRF — maszynowy (1903 r.)
Francja —■ elektrotechniczny (1962 r.)

Z tabeli widać, że w naszym 
przemyśle elektrpinąszyripwyrn u- 
dział- zakładów p zatrudnieniu '"i 
200 pracowników jest stosunkowo 
mały, a udział zakładów p zatrud
nieniu ponad 1006 pracowników 
znacznie wyższy niż w innych kra
jach o bardziej rozwiniętym prze
myślę elektromaszynowym. Zwięk
szenie udziału 'specjalizowanych 
średnich 'zakładów p produkcji p- 
partęj o nowoczesną wysokowy? 
dajńą technologię,’ może stanowić 
środek do znacznego wzrostu wy
dajności pracy, w stopniu wyż
szym niż w zakładach o szerokim 
profilu produkcyjnym, . pracują
cych przy zastosowaniu mało wy
dajnych technologii i obciążonych 
szeroko rozbudowanymi służbami 
pomocniczymi.

Tendencję do włączania w pro
cesy produkcyjne wenrazszer- 
szym .stopniu zakładów mniejszych 
można również zaobserwować w 
uprzemysłowionych krajach kapi
talistycznych, jakkolwiek obok 
czynników technicznych mogą na 
to' wpływać i inne okoliczności. 
System ten szeroko stosowany jest 
w USA, gdzie przykładowo: w fir
mie „General Motors” 50 proc, 
wartości produkcji pochodzi z do
staw średnich i małych zakładów 
kooperacyjnych, w firmie „Ford” 
wynoszą te dostawy 40 proc., a 
w „International Harvester” 
60 proc, wartości produkcji Firma 
„General Motors” współpracuje z 
25 tys. kooperantów, a „General 
Electric” z 40 tys. kooperantów. 
W NRF ok. 60 proc, produkcji 
wszystkich części zamiennych w 
przemyśle .samochodowym wytwa
rzają zakłady kooperacyjne. Tych 
kilka przykładów wskazuje, że ko
rzystanie z dostaw kooperacyjnych

Gorzej jednak, gdy korekty pla
nu są znaczne. Wtedy rzecz prosta 
negatywne zjawisko niedoboru jed
nych materiałów i n.adwyżka dru
gich — potęguje się. W tym jed
nak przypadku wina najczęściej le
ży poza przedsiębiorstwem. Winę 
za ten stan rzeczy należy przypisać 
zjednoczeniom bądź innym central
nym dystrybutorom, gdyż oznacza 
to, że pierwotnie opracowane plany 
nie były oparte ną znajomości ryn
ku wewnętrznego oraz możliwoś
ciach eksportowych na rynki za
graniczne.

Wracając do przedsiębiorstw, 
trzeba podkreślić, że najtrudniejszą 
dziedzinę zaopatrzenia materiało
wego stanowi zaopatrzenie w nie
które artykuły rozdzielane, jak np. 
gazy techniczne, nawierzchnia ko
lejowa, drzewo, odlewy, odkuwkl, 
metale kolorowe, przewody i kab
le i szereg innych oraz w części ra- 
mienne do masz”” i urządzeń, jak 
np. łożyska, pierścienie, sprzęt r o- 
toryzacyjny, narzędzia, śruby itp. 
Reglamentacja i rozdzielnictwo 
skłania przedsiębiorstwa do brania 
wszystkiego co Jest oferowane i to 
bez oglądania sle czy jest to w da
nym okresie potrzebne, czy też nie.

Warunkiem poprawy Jest wspo
mniana wyżej kompletna i prawi
dłowa dokumentacja. Trzeba przy
znać że w tej dziedzinie ani dzla- 
łąlność poszczególnych dyrecji, ani 
kontrole ze stronv jednostek nad
zorujących przedsiębiorstwa nie 
śa wystarczające. W przedsiębior
stwie, w którym pracuje autor ar
tykułu od wielu lat nie było kon
troli, która by. zwróciła uwagę na 
tego rodzanu Zaniedbania w doku
mentacji. Nie było też przypadku, 
abv pracownik zamawlalacv mate
riały zbedne 1ub w ilościach absur
dalnie nadmiernych ponosił z tego 
oowodu taklekolwiek konsekwen
cje moralne lub materialne. Często 
uważa sle nawet takiego kierowni
ka za dobrego gospodarza, bowiem 

nawet małych, lecz wyspecjalizo
wanych zakładów jest widocznie 
technicznie i ekonomicznie korzy
stne, nawet dla koncernów o bar
dzo wysoko rozwiniętej koncen
tracji produkcji wyrobów final
nych i-przywiązującyćh szczególne 
znaczenie do ekonomicznych efek
tów uzyskiwanych przezjch zakła
dy.

W "celu uzyskania' w . naszym 
przemyśle korzyści wynikających 
z rozwoju koncentracji i specjali
zacji produkcji grup wyrobów 1 
elementów w sposób wyżej przed-- 
stawiony, wydaje się konieczne 
wprowadzenie szeregu przedsię
wzięć organizacyjnych a zwłasz
cza:

a) racjonalne organizacyjne po 
wiązanie zakładów specjalizowa
nych z głównymi odbiorcami ich 
produkcji, aby podnieść dyscyplinę 
w realizacji dostaw,

b) zapewnić organizacyjne po? 
wiązanie Z odpowiednio wyposażo
nymi ośrodkami badawczymi i kon
strukcyjnymi, i stworzenie w ten 
sposób warunków dla stałego pod
noszenia jakości produkcji i tech
nologii wytwarzania, gdyż rozwią
zywanie tych spraw samodzielnie 
przez mniejsze i średnie zakłady 
nie wydaje się na razie możliwe.

Od dłuższego czasu prowadzone 
są w całym przemyśle krajowym, 
w tym i w zjednoczeniach prze
mysłu elektromaszynowego, prace 
nad programami rozwoju i rekon? 
strukcji branż na okres do 1980 r. 
czy też 1985 r. W pracach tych; 
zagadnienia specjalizacji produkcji 
zajmują dość poważne miejsce. Wy
daje się, że przeanalizowanie sze? 
regu wyżej poruszonych próbie^ 

2 3« 5 6 = 34-5 7

% 10 21,3 28,7 13 79 21
% 28,2 22,0 22,3 11.6 84,7 ' 15,3
% 35,0 26,1 22,0' 9,6 ' 92,5 7,5
% 38,2 24,5 23,0 11,3 96,8 3,2

mów w oparciu o konkretne roz
wiązania projektowe i rachunek 
ekonomiczny-wy każę celowość sze
rokiego wdrażania, obok koncen
tracji produkcji.' niektórych wyro
bów finalnych, koncentracji i spec
jalizacji produkcji grup zespołów 1 
elementów.

Po ppracowańiu lub aktualizacji 
krajowych programów specjalizacji 
produkcji wyrobów gotowych oraz 
zespołów i elementów ń zastosowa
niu branżowym i międzybranżowym 
wyżej omówionych, należałoby przy 
koordynacji planów rozwoju prze
mysłu elektromaszynowego na ■ la
ta '1971—1975, zarówno w trybie 
dwustronnym jak i wielostronnym, 
dążyć do wyjaśnienia możliwości 
współpracy z innymi krajami. Do
konane uzgodnienia, ujęte w, formę 
dwustronnych.,,umów o specjąllza- 

■cjł.czy''kooperacji produkcji, mb- 
j glyhy- sta_n9!wió..podstawę dla właś? 
ciwego przygotowania, programów 
produkcyjnych i inwestycyjnych 
szeregu .branż na okres 1971—1975. 
Uzgodnienia wynikające -z tych 
umów mogą być włączone .w mię? 
dzypaństwowe umowy w .sprawie 
wzajemnych dostaw na lata 1971— 
1975, które będą zawierane około 
połowy 1970 r. i stworzyć warunki 
dla dalszego rozwoju współpracy 
międzynarodowej, drogą stałych 
powiązań charaktery produkcyjne? 
go między przedsiębiorstwami 1 
zjednoczeniami szeregu ważnych 
branż naszego przemysłu elektro
maszynowego z przemysłami in
nych krajów.

•) Patrz: Życie Gospodarcze nr 17 
z dnia 24 kwietnia 1966 r; Z. Keh 
„Specjalizacja produkcji — kierunki 
prac”.

postępuje on w myśl zasady, że 
„od przybytku głowa nie boli".

Trzeba przyznać, że jak wynika 
- z dotychczasowych doświadczeń do 
spraw weryfikacji zamówień pod
chodzi się zazwyczaj formalistycz- 
cznie i płytko. Zbiera się z, reguły, 
kilku pracowników ze służby za
opatrzenia i służb remontowych^ 
nie zawsze najlepiej obeznanych z 
wielkością rzeczywistych potrzeb. 
Ludzie ci stosunkowo szybko prze- 
wertują stos zamówień, symbolicz
nie zmniejszą pewne wielkości za? 
mówionych mate/ialów w poszcze
gólnych gałęziach i weryfikacja zo- 
staje odfajkowana. A tymczasem 
weryfikacja wymaga rzetelnego 
rozeznania przede wszystkim có 
do wielkości dotychczasowego zu? 
życia przynajmniej w oparciu o 
kartoteki magazynowe odzwiercie
dlające ruch materiałów ‘W ciągu 
dłuższego okresu i co najważniej
sze w oparciu o realne przewidy
wanie zużycia w okresie, na który 
zamówienie opiewa.

Dla przykładu podaję, że w na
szym przedsiębiorstwie staranniej 
przeprowadzona weryfikacja mate
riałów w gałęzi 06 pozwoliła w ro
ku bieżącym zrezygnować z zamó
wionych w nadmiarze drutów na
wojowych na sumę około 100 tys)

Powyższe uwagi traktujące o 
przyczynach powstawania zapasów 
zbędnych i nadmiernych nie wy
czerpują tego trudnego i złożonego 
zjawiska. Waga problemu jest tak 
istotna, że ponowne publiczne prze
dyskutowanie tego tematu może o- 
kazać się pożyteczne. Kapitulować 
w zapasach z zapasami nie wy
pada.

ALBIN KUŁAKOWSKI
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PLANY rozwojowe polskiego 
przemysłu przewidują poważny 
wzrost produkcji wysokogatun- 

Kowych papierów i bibułki .papiero- 
Bowej, a w parze z tym — wzrost 
zapotrzebowania na surowce słu
żące do ich wyrobu. Zakłada się 
także import tych surowców, albo
wiem w ostatnich czasach wystę
pował niedobór krajowych ■ szmat 
lnianych, odpadków krawieckich 
i wszelkiego rodzaju innych odpad
ków, będących podstawowym su
rowcem do wyrobu masy celulozo
wej długowłóknistej, służącej do 
produkcji bibułki papierosowej i 
wysokogatunkowych papierów. Nie
dobór ten będzie się pogłębiał, albo
wiem "wychodzą z użycia tkaniny 
czysto lniane, a szmaty z tkanin 
produkowanych z mieszanek włó
kien lnianych z włóknami sztucz
nymi nie mogą być przetwarzane 
na papier.
. Zresztą również poważnym pro
blemem staje się sprawa zaopatrze
nia kraju w surowce służące do 
produkcji celulozy włókienniczej i 
papierniczej. Niedostateczna podaż 
tych surowców jest powodem, że 
polski przemysł papierniczy impor
tuje duże ilości celulozy papierni
czej oraz włókienniczej. Zakłada 
się, że import ten będzie stale 
wzrastał, albowiem potrzeby kraju 
w tym zakresie wzrastają szybciej, 
niż krajowa produkcja celulozy 
i nawet zwiększenie tej produkcji 
przez wykorzystanie niskogatunko- 
wego drewna nie doprowadza do 
zmniejszenia importu.
' W tej sytuacji staje się koniecz
nością znalezienie nowych źródeł 
surowcowych dla przemysłu papier
niczego. Spośród surowców krajo
wych poza drewnem najodpowied
niejsze dla celów papierniczych 
mogą być konopie uprawiane na 

glebach torfowych. We Francji, już 
obecnie. uprawia się konopie dla 
tych celów na areale około 1,5 
tys. ha, w Bułgarii planuje się po
dobną uprawę konopi, Francuzi 
stwierdzają, że łodygi. konopi do
starczają przemysłowi surowca, na
dającego się na masę papierniczą 
dobrej jakości, mogącą znaleźć sze
rokie zastosowanie. W Bułgarii nie
mal 75 proc, upraw konopi będzie 
źródłem ligno-celulozy, bowiem na 
produkcję włókna przeznacza się 
tylko około 25 proc, areału pod ko
nopiami. Źródłem surowca na ce
le papiernicze mają być w Bułgarii 
uprawy konopi wyłącznie na gle
bach torfowych, przy zastosowaniu 
odmian szybko rosnących, które 
mogą dać 80—120 q słomy odziar- 
nionej z hektara.

Znane są dwie technologie prze
robu konopi na papier. Pierwsza, 
gdzie surowcem dla przemysłu celu
lozowego są całe łodygi oraz druga, 
gdzie łodygi przerabia się wpierw 
na paździerze i włókna, a następ
nie włókna na długowłóknistą ma
sę celulozową, a paździerze na pły
ty paździerzowe. Zdaniem Francu
zów pierwszy kierunek zasługujei'" 
na większą uwagę, albowiem prze
rób całych łodyg na masę celulo
zową wykazuje większą opłacal
ność od oddzielnego przerobu.

Technologia produkcji miazgi ce
lulozowo-papierniczej z całych ło
dyg -wymaga jednak urządzeń, któ
rych w kraju nie mamy. W naszych 
warunkach źródłem surowca na ce
le papiernicze może więc być "włók
no wydobyte ze słomy przy równo
czesnym wykorzystaniu paździerzy 
na płyty meblarskie. Przeprowa
dzone przez Instytut Celulozowo- 
Papierniczy doświadczenia wykaza
ły, że pakuły konopne są pełno-

Niewykorzystana 
możliwość 
surowcowa

ANTONI NOWAK

wartościowym surowcem papierni
czym do wyrobu bibułki papieroso
wej i karbonowej, o ile zanieczy
szczenia paździerzami nie przekro
czą 10 proc. Wydajność ostateczna 
masy celulozowej bielonej w wa
runkach fabrycznych wyniesie wte
dy 51—58 proc., zbliża się zatem do 
wydajności ze szmat lnianych niż
szych gatunków.

Dla tych celów w świetle do
świadczeń odpowiednie okazały się 
konopie uprawne.na glebach torfo
wych. Ma to duże znaczenie, bo
wiem doświadczenia wykazują, że 
na glebach torfowych otrzymuje się 
wyższy plon słomy i włókna, aniże
li na glebach mineralnych (uprawa 
konopi na glebach torfowych dla 
celów włókienniczych ze względu 
na jakość włókna jest jeszcze pro
blematyczna). Już dziś z uprawy 
konopi na glebach torfowych uzy
skuje się plon brutto dochodzący do 
90 q/ha, a plon słomy odliścionej 

i odziarnionej dochodzi do 70 q/ha, 
przy czym plon włókna ogółem 
osiąga "wysokość 1 500 kg/ha.

Konopie uprawiane na torfach 
pod względem plonu włókna z 1 ha 
dorównują rocznemu przyrostowi 
lasu z 1 ha, a trzykrotnie przekra
czają przyrost masy drewna przy
datnego na płyty! Nasze torfy są 
zdolne wydać nie tylko wysokie plo
ny słomy i włókna ogółem, ale co 
więcej — wysokie plony nasion, 
"wyższe niż na glebach mineralnych. 
Węgrzy na glebach torfowych sprzą
tają przeciętnie 700—800 kg na
sion. podczas gdy na glebach mi
neralnych ó 50 proc, mniej. Nasio
na konopne poza korzystnym 
eksportem czy przeznaczeniem jako 
karma dla ptaków mogą znaleźć 
zastosowanie do przerobu na olej 
w przemyśle farbiarskim, co przy
czyniłoby się do eliminacji impor
tu oleju lnianego, którego .‘sprowa
dzamy około 15 tys. ton rocznie.

Podjęcie upraw konopi na gle
bach torfowych na cele produkcji 
papierniczej nie koliduje z progra
mem zbożowym, albowiem uprawa 
zbóż na torfach jest praktycznie 
niemdżliwa, podczas gdy uprawa 
konopi na torfach- odpowiednio 
zmeliorowanych byłaby szczególnie 
korzystna. Gleby torfowe cechują 
warunki, które sprzyjają, otrzyma
niu wysokich pionów konopi. Upra
wę konopi na glebach torfowych 
uzasadnię także potrzeba agrotech
niczna, albowiem polepsza to struk
turę gleby,, przytłumia rozwój chwa
stów. a zatem przyczynia się do 
podniesienia efektywności gleb tor
fowych, co wyraża się także wzro
stem plonu siana przeciętnie o 
20—30 q/ha.

Należy jednak z kolei odpowie
dzieć na pytanie, czy uprawa kono
pi będzie efektywna, jeśli ma kon
kurować ze szmatami lnianymi (sto
sowanymi do wyrobu długowłókni
stej masy celulozowej), których ce
na nie jest wysoka i wynosi w za
leżności od gatunku od 5—10 zł/kg. 
A więc przerób słomy konopi dla 
celów' papierniczych nie może bvć 
drogi. Wprawdzie dla wydobycia 
włókna ponosimy koszty fabryczne 
(skupu — przerobu mechanicznego 
— ogólnofabryczhb), które według 
kalkulacji przemysłu roszarniczego 
wynoszą średnio około 5 zł/kg, ale 
koszty te zrównoważy wartość paź
dzierzy o cenie rynku światowej 
równej około 30 dol./tonę. W tym 
stanie rzeczy cenę słomy konopi 
określa wartość włókna w niej za
wartego (ok. 125 zł/10 kg) i cena 
ta wraz z ceną nasion jest podsta
wą do obliczenia opłacalności upra
wy. Jak wynika z naszych obliczeń 
— rolnik uprawiając konopie otrzy
muje z hektara ponad dwukrotnie 
wyższą wartość i ponad 2,5 tys. zł.

więcej zysku, aniżeli przy uprawie 
łąki na siano.

• Przy uprawie konopi na glebach 
torfowych sprzęt można przepro
wadzić przy pomocy wzmocnionej 
kosiarki,' a odziarnianie przy po
mocy odziarniarek również produ
kowanych w kraju. Zysk można 
zwiększyć, obniżając koszty upra
wy drogą dalszego mechanizowania 
sprzętu, odziamiania i transportu. 
We Francji przy uprawie konopi na 
papier stosuje się kosiarki trakto
rowe i specjalne odziarniarki po
kosowe oraz prasy zbierające i ła
dujące sprasowaną, podrószoną sło
mę na przyczepy. Pełna mechani
zacja zbioru idzie tam w parze ze 
skoncentrowaną wielkoobszarową 
uprawą, co zapewnia opłacalność 
uprawy konopi na długowłóknistą 
masę celulozową, także na glebach 
mineralnych. .

W naszych - warunkach także 
wskazane są skoncentrowane upra
wy, gdyż różnice wymogów w za
kresie poziomu wody wykluczają 
uprawę konopi obok uprawy na 
siano. Jeśli decydujemy się więc 
na uprawę konopi, to, na danym ob
szarze muszą one być jedyną rośli
ną uprawną. Wielkoobszarowe upra
wy konopi mają też znaczenie mię
dzy innymi ze względu na większe 
bezpieczeństwo plonu nasion, gdyż 
przy rozproszeniu upraw rosną 
szkody w nasionach wyrządzane 
przez ptaki.

Uprawa konopi na torfach przy
czyniłaby się do aktywności rejo
nów zaniedbanych, gdzie obecnie 
znajdują się zmeliorowane komplek
sy torfowe oraz do zwiększenia ba
zy surowcowej przemysłu celulozo
wo-papierniczego, przemysłu drzew
nego i przemysłu tłuszczowego. A 
więc gra warta świeczki.

RÓŻNICE

I CECHY 
WSPÓLNE

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

stosunkach między państwem a 
przedsiębiorstwem w drodze cen
tralnego planowego oddziaływania 
ną parametry obiegu okrężnego fun
duszy tego ostatniego1).

*) W- N. Czerepowtec, „Sowlerszen- 
stwoWaniJe socialisllczesklch prólzwod-
stwiennycli otnoszenlj na sowremiennom 
etapie”, Wiestnik Moskowskogo Uniwer
siteta nr 1/1967, s. 14. (Ekonomika).

’) Archlw Marksa 1 Engelsa IV tom, 
str. 119.

a) I. M. Sorokln, „Oktlabr 1 mirowaja 
slstema socjallzma”, Ekonomika 1907,"
S. 57.

‘) Materiały XXIII Zjazdu KPZR, s. 
189 — 190.

B) Porównaj O. Lange, „Od buchalte
rii do matematyki", Polityka nr 11/315. 
1963 r.

Obecnie prawo wartości w pew
nym sensie jest także regulatorem 
inwestycji, ponieważ przedsiębiorst
wo ma swój fundusz rozwoju.. Ma 
ono prawo decyzji w zakresie mo
dernizacji. przebudowy oraz racjo
nalizacji funduszów trwałych. W 
tych granicach jego działalność pod
porządkowana jest działaniu pra
wa wartości. Jednak nie poprzez 
działanie tego prawa określona jest 
konieczność przelewu określonej 
części produktu dla społeczeństwa 
do' centralizowanego funduszu do
chodu narodowego. Udział przed
siębiorstw w utworzeniu takiego 
funduszu jest wynikiem ogólnona
rodowej własności na środki pro
dukcji. Podział j wykorzystanie tę
go funduszu oraz decyzje inwesty
cyjne są oparte tu na wykorzysta
niu działania prawa proporcjonal
nego i planowego rozwoju. Daje 
to możliwość rozwijania takich ga
łęzi produkcji, które staną się ren
towne w dość odległej przyszłości. 
W tym zakresie postulat racjonal
nego gospodarowania jest ograni
czony horyzontem czasowym.

Można zaryzykować twierdzenie, 
że działanie prawa wartości i in
strumentów rynkowych jest bar
dziej związane z krótkim horyzon
tem czasowym. Prawo planowego 1 
proporcjonalnego rozwoju wyko
rzystuje niejako tę okoliczność dla 
większej skuteczności działania w 
dłuższjnn horyzoncie czasowym. 
„Ekonomia czasu jak i planowa dy
strybucja czasu pracy w aspekcie 
międzygałęziowym pozostaje pier
wszym prawem ekonomicznym w 
oparciu o kolektywną produkcję5).

System socjalistycznych stosun
ków produkcji możemy analizować 
jako: a) ruch okrężny wytworzonej 
produkcji poprzez produkcję, wy
mianę. dystrybucję i konsumpcję", 
b)’zespół stosunków: między społe
czeństwem (państwem) a zjedno
czeniem; zjednoczeniem a przedsię
biorstwem; między przedsiębiorst
wem a załogą; między państwem 
a pracującymi.

Drugi aspekt nie pokrywa się z 
pierwszym, ponieważ w nim na 
każdym szczeblu zespala się pro
dukcja, wymiana, dystrybucja i 
konsumpcja. Tu większy akcent jest 
położony na zawłaszczenie bez
pośrednie. większą rolę odgrywa za
sada materialnego zainteresowania, 
rozrachunku gospodarczego, właś
ciwego systemu cen.

I tu spotykamy się znowu z dru
gim faktem historycznym w roz- 
woju ekonomicznym państw socja
listycznych — z dwupoziomowością 
ęen. Ceny hurtowe służą jako in
strument' rozrachunku gospodarcze
go między przedsiębiorstwami, zjed
noczeniami i państwem; ceny deta
liczne są instrumentem dystrybucji
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konsumowanej części dochodu na
rodowego', który doprowadza do 
równoważenia dochodów i wydat
ków pieniężnych ludności.

W warunkach gospodarki otwar- 
tęj,. stosunkowo .silnie związanej z 
koniecznością importu i równowa
żącego go eksportu (dotyczy to w 
większym stopniu państw średnich 
i drobnych) zachodzi konieczność 
ewidencjonowania i kontroli re
dystrybucji dochodu narodowego w 
wyniku handlu- zagranicznego. Ko
nieczność ta powoduje wyodrębnie
nie trzeciego poziomu cen — cen 
przeliczeniowych w handlu zagra
nicznym opartych na monopolu 
handlu zagranicznego.

Wyżej wymieniona wielopoziomo- 
wpść cen jest ze sobą swoiście 
sprzężona i zmiany przeprowadzo
ne na jednym poziomie prowadzą 
do różnych reperkusji na innych 
poziomach. W sytuacji rynku pro
ducenta zmiany w cenach detalicz
nych nie prowadziły do powstawa
nia bubli, analogicznie niewystar
czająca produkcja środków pro
dukcji nie prowadziła do dużej 
ilości produkcji zalegającej składy. 
W tych warunkach była skuteczna 
centralizacja. Im większe były bra
ki tym skuteczniejsze było scentra
lizowane rozdzielnictwo w ujęciu 
fizycznym. Najbardziej przydatnym 
instrumentem ewidencji i planu w 
tych warunkach była metoda bi
lansowa.

Przejście od rynku producenta 
do rynku konsumenta, które zazna
czyło się od środka dziesięciolecia 
1955—1965 w krajach demokracji 
ludowej było wynikiem wyrówna
nia strat spowodowanych drugą 
wojną światową oraz skutecznym 
przeprowadzeniem socjalistycznej 
industrializacji.

Z podniesieniem poziomu kon
sumpcji i przejściem od rynku pro
ducenta do rynku konsumenta ko
respondował wielokrotny wzrost 
potencjału przemysłowego krajów 
wspólnoty socjalistycznej. W znacz
nym stopniu wzrosły zasoby środ
ków trwałych, zwiększyły się oraz 
stały bardziej skomplikowanymi 
związki gospodarcze. Jednocześnie 
zwiększyło się tempo postępu tech
nicznego, na pierwsze miejsce wy
sunął się problem jakości produkcji. 
Społeczeństwu socjalistycznemu w 
większym stopniu zaczęło zależeć 
na podniesieniu efektywności pra
cy; ęoraz większej sprawności, or
ganizacji oraz racjonalności pro
dukcji.

W okresie 1960—1966 zostało za
obserwowane obniżenie tempa wzro
stu produkcji w Czechosłowacji, 
NRD, ZSRR 1 na Węgrzech. Naj
bardziej istotnym było obniżenie 
tempa wzrostu w Czechosłowacji, 
gdzie w 1963 r. zanotowano nawet 
obniżenie poziomu produkcji prze
mysłowej. Prawdopodobnie silne 
zmniejszenie tempa w Czechosło
wacji było wynikiem ekstensywnego 
wykorzystania środków produkcji; 
spowodowane było brakami w za
rządzaniu, nadmiernym administro
waniem, niedostosowaniem struktu
ry przemysłu do potrzeb gospodar
ki i handlu zewnętrznego oraz sła
bymi bodźcami wzrostu wydajności 
pracy ’). W ZSRR — brakami w za
rządzaniu gospodarką narodową, 

niedocenianiem ekonomicznych i ra
cjonalnych metod kierownictwa, 
rozrachunku gospodarczego, niepeł
nym wykorzystaniem bodźców ma
terialnych i moralnych, pewnymi 
brakami w planowaniu, subiekty
wizmem w rozwiązywaniu szeregu 
zagadnień ekonomicznych, nieuro
dzajem w latach 1963 i 1965 oraz ko
niecznością dodatkowych zbrojeń 
w wyniku zaostrzonej sytuacji mię
dzynarodowej 4).

Niektóre z wyżej wymienionych 
przyczyn, na przykład niewystarcza
jące wykorzystanie dźwigni ekono
micznych, miały miejsce we wszy
stkich krajach obozu socjalistycz
nego.

„W obecnej sytuacji ekonomicz
nej krajów socjalistycznych, nie 
wystarcza metoda bilansowa, przy 
pomocy której w okresie poprzed
nim koordynowano poszczególne 
gałęzie gospodarki pianowej w 
planie ogólnonarodowym i w ten 
sposób usiłowano osiągnąć wew
nętrzną zgodność planu. Już wów
czas zauważono, że bilanse mają 
charakter równań, których pewne 
wielkości są dane przez warunki 
obiektywne, inne są postulowane 
przez plan oraz wreszcie niewiado
me wynikające z rozwiązania ukła
du tych równań. W ten sposób ra
chunek bilansowy prowadzi do ma
tematycznej analizy bilansów, któ
ra przybiera postać analizy nakła
dów i wyników produkcji”6).

Aktualność teoretycznego opra
cowania metody przepływów mię- 
dzygalęziowych i konieczność jej 
wdrożenia do praktyki planowania 
jest podyktowana nie tylko tym, 
że przy jej pomocy staje się moż
liwa synteza bilansu gospodarki 
narodowej oraz bilansów materia
łowych, ale i tym, że ona pozwala 
na nowe podejście do określenia 
proporcji gospodarczych.

Poprzednio powiązania między- 
gałęziowe oraz proporcje gospodar
cze były obliczane z zależności wy
nikających z analizy strefy pro
dukcji społecznej. Takie podejście 
prowadziło do oderwania produkcji 
od konsumpcji.

Czas realizacji towarów ogniwami obrotu w hurcie
1 detalu w ZSRR w okresie 1940-1964 /w dniach/

Wyszczególnienie 1940 1950 1958 1964' 1964
1940

Tkahiny bav/e lniane a 54 77 153 266 7,8
b 58,0 25,9 15,7 7,1 1,0

Tkaniny wełniane a 52 77 114 331 10,3
b 46,9 29,7 14,9 13,5 2,3

Tkaniny jedwabne a 31 1^1 1 217 1 288 41,5
b 70,9 27,0 2,4 3,3 1,9

Tkaniny lniane a 19 51 84 2C5 10,7
b 68,4 33,5 25,0 24,9 4,0

Nici bawełniane a 56' 80 164 176 4,9
- b 83,3 50,0 23,1 31,8 1,8

Odzież i bielizna a 26 105 ICC 20 5 7, d
b 19,3 19,0 11,0 17,0 _ 5’C_J

Pończochy a ^7 120 172 155 5,2 |
b 29,7 22,6 19,7 20,2 2,0

Obuwie skórzane a ĄA 176 99 177 4/71
b 18,2 15,9 15,1 14,6 3,2

Mydło a 59 215 157 134 3,4
b 7,6 . 4,2 2,9 2,2 1,5 I

Tytoń a 31 105 89 59 1,9
b 12,9 16,2 10,1 1,9 2,5 I

a - w dniach, b - udział czasu realizacji w hurcie w 

Źródłos A.Z.Alejnik, "Niekororyje teoreticzeskije wapro- 
sy sowierszenstwowanija, snabzenczesko-sbytowoj 
dziejatelności predpriJatij", Wiestnik Moskowskn-

. go Uniwersiteta nr 1/ó7, S.JO-J1 /Ekonomika/.

Obecnie zachodzi konieczność a- 
nalizowania ruchu demograficznego 
ludności, zmian w jej strukturze, 
określenia potrzeb finalnych spo
łeczeństwa oraz kierunków rozwo
ju konsumpcji, zatrudnienia i 
kształtowania gustów konsumen

tów.’ Podniesienie zaś wydajności 
pracy i ugruntowania racjonalnych 
metod gospodarowania "wymaga 
uruchomienia systemu bodźców 
ekonomicznych, które wzmacniają 
materialne zainteresowanie załogi 
wynikami produkcji.

Wszystko to łącznie powoduje 
konieczność przeprowadzenia re
form ekonomicznych. Obecnie są 
one przeprowadzane we wszystkich 
krajach wspólnoty socjalistycznej. 

*Mają one pewne cechy wspólne oraz 
swoją specyfikę, ponieważ kraje te 
są na różnych etapach rozwoju i 
budownictwa socjalistycznego, ma
ją różny poziom koncentracji pro
dukcji, w swoisty sposób kształtu
ją się ich powiązania z rynkiem 
zewnętrznym, mają różne podejś
cia do konkretnych problemów kie
rowania, zarządzania i planowania 
gospodarką narodową. Te okolicz
ności stanowią obiektywną prze
słankę różnorodności i specyficz
ności przeprowadzanych reform. 
Jednocześnie istnienie socjalistycz
nych stosunków produkcji własności 
socjalistycznej, władzy ludu oraz 
wspólna ideologia marksistowsko- 
leninowska stanowi przesłankę 
wspólności cech podstawowych.

NAJBARDZIEJ ISTOTNE 
R02NICE

Różnice te przede wszystkim ist
nieją w podejściu do centralizacji 
i decentralizacji planowania gospo
darczego. W niektórych krajach 
podstawowe wskaźniki działalności 
gospodarczej przedsiębiorstwa usta
lają się centralnie (wartość reali
zowanej produkcji, inwestycje, li
mity zaopatrzenia materiałowego, 
zadania dotyczące postępu tech
nicznego, wdrożenia nowej techni
ki, fundusz płac).

W innych krajach wskaźniki dy
rektywne są sprowadzone do mini
mum, a działalność przedsiębiorstw 

regulowana jest pośrednio poprzez 
ceny, podatki.

W Bułgarii są scentralizowane 
następujące wskaźniki: inwestycje, 
rozmiary produkcji W wyrażeniu 
fizycznym, terminy rozruchu no
wych mocy produkcyjnych, limity 

podstawowych rodzajów surowców, 
suma wpływu walut w wyniku 
eksportu, limit waluty dla celu im- 

■ portu itd. Natomiast są zniesione 
ograniczenia dotyczące funduszu 
plac, środki trwałe i obrotowe są 
oprocentowane w wysokości 5 proc. 
— 2 proc, wartości brutto.

W Czechosłowacji są określone 
centralnie podstawowe inwestycje, 
które kształtują strukturę gospo
darki narodowej. Centralnie usta
lony jest system taryfowy regulu
jący zróżniczkowanie płac. Dyrek
tywne kierownictwo zostało' zacho
wane w metalurgii żelaza, pro
dukcji paliw i surowców. Wprowa
dzone są istotne ograniczenia w za
kresie zwiększenia liczby pracują
cych w przedsiębiorstwie poprzez 
specjalne opodatkowanie.

Środki trwałe i obrotowe są o- 
procentowane w wysokości od 8 do 
3 proc, wartości netto.

Na . Węgrzech dążą do zachowania 
tylko. jednego wskaźnika dyrektyw
nego — w zakresie inwestycji, sy
stemu cen i warunków ' pracy. 
Przedsiębiorstwa same będą o- 
kreślać swoje plany produkcyjne, 
biorąc pod uwagę plan ogólnopań- 
stwowy oraz warunki zaopatrzenia 
podaży i popytu. Środki trwałe i 
obrotowe są oprocentowane w wy
sokości 5 proc, wartości brutto.

ty ZSRR przedsiębiorstwo otrzy
muje dyrektywę w zakresie: reali
zacji towarów, asortymentu, fun
duszu płac, rentowności, wpłat do 
budżetu. Oznacza to, że central
ne organy planowania i zarządza
nia planują zakres inwestycji, 
wprowadzenie nowej technologii, 
nowych mocy produkcyjnych oraz 
zaopatrzenia materiałowo - technicz
nego. Przedsiębiorstwo jest upraw
nione do prowadzenia niezależnej 
polityki ekonomicznej w zakresie 
zaangażowania i opłaty siły -robo
czej, wykorzystania mocy produk
cyjnej oraz zainteresowania mate
rialnego" pracowników. Ono samo
dzielnie określa poziom wydajności 
pracy i średniej płacy roboczej. 
Środki trwałe i obrotowe są opro
centowane w wysokości 6 proc, 
wartości brutto.

NAJBARDZIEJ ISTOTNE CECHY 
WSPÓLNE

Przede wszystkim reformy eko
nomiczne są skierowane przeciw
ko subiektywnemu podejściu do 
polityki gospodarczej oraz na bar
dziej szczegółowe wykorzystanie 
obiektywnych praw ekonomicznych. 
Są one wyrazem dążenia do znale
zienia bardziej racjonalnych form 
organizacji pracy i produkcji w 
celu optymalnego wykorzystania 
istniejących ” możliwości rozwoju, 
podniesienia tempa wzrostu gospo
darczego oraz demokratyzacji za
rządzania, planowania i kierowania 
gospodarką narodową. Zmierzają 
one do uelastycznienia związku 
między centralnym planowaniem a 
inicjatywą oddolną oraz do wzmoc
nienia odpowiedzialności i roli 
przedsiębiorstw oraz zjednoczenia.

Rozszerza się więc uprawnienia, 
samodzielność przedsiębiorstw, przy 
czym rola scentralizowanego plano
wania państwowego wzrasta. Staje 
się ono coraz skuteczniejsze, ponie
waż pozostaje mniej wskaźników 
dyrektywnych, natomiast pobudza 
ono przedsiębiorstwa i zjednoczę- , 
nia do racjonalnego wykorzystania 

rezerw, opracowania bardziej na-, 
piętych planów, do wytwarzania 
większej ilości produkcji o lepszej 
jakości.

Centralny planifikator uwalnia • 
się od drobiazgowej reglamentacji 
produkcji i pracy przedsiębiorstw 
i uzyskuje możliwość koncentracji 
swojego wysiłku na najbardziej 
istotnych kierunkach rozwoju pla
nu gospodarczego. W związku z "tym 
została przeprowadzona redukcja 
wskaźników planowanych central
nie. wzmocniona waga planów per
spektywicznych oraz wykorzysta
nie stosunków towarowo-pienięż- 
nych.

Te posunięcia podniosły wagę 
rozrachunku gospodarczego, racjo
nalności dotacji państwowych oraz 
problematykę rentowności przed
siębiorstwa. W związku z powyż
szym wszędzie wyłania się . zagad
nienie opracowania i wdrożenia 
racjonalnego systemu cen hurto
wych. przy warunku niezmienione
go poziomu cen detalicznych. Racjo
nalnie opracowany system cen hur- 

. towych powinien zabezpieczyć .ren
towność oraz możliwość zorganizo
wania rynku środków produkcji.

Na razie wszędzie została wpro
wadzona opłata za korzystanie s 
funduszów trwałych. Różne są for
my tej opłaty i jej obliczenia, ale 
zasada odpłatności jest przyjęta 
powszechnie.

Obok metody bilansowej wszę
dzie obecnie istnieją próby zasto
sowania metod matematycznych, 1 
opracowywane są modele cen, sto
sowalność tych metod próbuje się 
sprawdzać empirycznie.

Przeprowadzone dotychczas re
formy cen są oparte na założeniu 
dwupoziomowości cen. Zapomina 
się przy tym, że przy dwupoziomo
wości cen nie działa prawo wyrów
nania stopy zysku oraz o istnie
niu pewnych ograniczeń. Na ogół 
nie ma trudności (kiedy informacja 
gospodarcza docierająca do cen
tralnego planifikatora jest dobra), 
że tam gdzie powstają nadzwyczaj
ne zyski można je ściągnąć od razu 
do dyspozycji centrali. Jednak prze
ważnie takie informacje nie są 
pełne, ponieważ towary wchodzące 
do obrotu konsumpcyjnego są nie 
dość racjonalnie opodatkowane i 
nie zabezpieczają wystarczająco jed
nolitej stopy zysku.

Właśnie dlatego nie można do
puścić do dowolnego kształtowania 
się cen. Konieczne jest zachowanie 
centralnego aparatu decydującego 
o ruchu cen podstawowych artyku
łów produkcji; Ten postulat nie 
wszędzie jest rygorystycznie prze
strzegany i naszym zdaniem pro
wadzi do pewnego rodzaju rozluź
nienia dyscypliny finansowej 1 e- 
wentualnie inflacji.

WACŁAW PRZELASKOWSKX



R
eformę gospodarcza w 
Jugosławii zapoczątkowa
ły uchwały ' Związkowego 
Zgromadzenia: Narodowego 
(Skunsztyny) z lipęą:1965 r. 
Jej zadaniem była zmiana 

struktury gospodarki narodowej • i 
metod • gospodarowania. Nie 'stano
wi ona wiec doraźnej akcji, zam
kniętej w określonym'okresie, a o- 
znacza proces, wymagający wielo
letniego wysiłku, Z tego punktu 
widzenia r. 1966 "można uznać za 
wstępny etap reformy, za pierwsze 
jej kroki.

Ogólnie biorac, reforma ma usta
bilizować gospodarkę Jugosławii po 
szvbkim. ale w pewnym sensie ek
stensywnym okresie powojennego 
rozwoju, przestawić ja na tory in
tensyfikacji i umożliwić dzięki te
mu dalszy, szybszy rozwój bazy 
materialnej w oparciu O pogłębie
nie działającego systemu samorzą
du gospodarczego i społecznego. 
Biorąc konkretnie, chodzi o umoc
nienie podstaw materialnych syste
mu samorządu. Reforma ma przy
czynić sie do stworzenia szerszej 
bazy ekonomicznej dla załóg ?akła- 
dów pracy, do zwiększenia zainte
resowania tych załóg postępem 
technicznym. różnymi formami 
współpracy między " przedsiębior
stwami, a m. in. integracja gospo
darczą, specjalizacja produkcji 1 
kooperacją przemysłową. Dalszym 
zadaniem reformy jest bardziej e- 
konomiczne, efektywne wykorzysta
nie środków przy pomocy mecha
nizmu rynkowego.

Wiaże sie to z dążeniem do peł
niejszego włączenia gospodarki ju
gosłowiańskiej do międzynarodo
wego podziału pracy (relacje cen 
wewnętrznych zbliżane sa do relacji 
cen światowych). Wychodzi sie bo
wiem z ząłożęnią, że prpdukcja Ju
gosławii osiągnęła już tego rodzaju 
poziom, przy którym wymiana han
dlowa z zagranica stanowi jedną z 
najważniejszych przesłanek dalsze
go rozwoju gospodarczego. W ta
kich warunkach zakres eksportu 
staje sie. zdaniem jugosłowiańskich 
reformatorów, obiektywnym mier
nikiem tempa wzrostu produkcji 
krajowej oraz probierzem jej ja
kości.

Tego rodzaju ambitne zadania 
wymagała przezwyciężenia wystę
pujących nadal słabości m. in. w 
postaci ekstensywnych form gos
podarowania oraz dokonania postę
pu przez zastosowanie nowoczesnej 
techniki i naukowych metod w pro
cesie rozwoju produkcji, specjaliza
cji i najwłaściwszej organizacji 
pracy. .

W tak ujętym układzie stosun
ków sytuacje zakładów produkcyj
nych określać'mają następujące wa
runki:

O swobodne w zasadzie kształ
towanie się cen na rynku we
wnętrznym i coraz bardziej swo
bodna wymiana handlowa z zagra
nica.

A trwale, określone na dłuższy 
okres obowiązki przedsiębiorstw 
wobec społeczeństwa,

B L A

MAZOWIECKIE ZAKŁADY 
RAFINERYJNE I PETROCHEMICZNE

w Płocku 

posiadają do zbycia

FABRYCZNIE NOWY MŁYN SUSZĄCO- 

MIELĄCY TYP 41.76.

układ prawy, prod. Pomorskich Zakładów 
Budowy Maszyn w Bydgoszczy.

> Przerabiany materiał — dolomit hut
niczy i inne materiały twarde.

A Wielkość materiału wejściowego 
4-20 mm,

A Wielkość materiału wyjściowego 0^60 
mikronów, z czego 50 proc, drobniej
sza od 20 mikronów.

A Wvdajność 2 t/h, napięcie silnika 
220/380 V.

Młyn do obejrzenia u producenta. 
Cena do uzgodnienia. Zainteresowa
nych prosimy o- zgłaszanie sie do 
M.Z.R. i-P Płock - Biała Dział Zao
patrzenia Inwestycji, lub skontakto
wanie się telefoniczne na nr 8-22-67,

K «9-0

O zwiekszenię roli kyedytdw ban
kowych przy zaostrzeniu kryteriów 
przyznawania ich przedsiębior
stwom.

Warunki te mają stanowić ramy 
samodzielności zakładów pracy, 
czyniąc z nich podstawowy czyn
nik procesu rozszerzonej reproduk
cji społecznej.

W związku z tym punkt ciężkości " 
gospodarki przesuwa się na zakład 
pracy, przy czym władza państwo
wa zaprzestaje dofinansowywania 
deficytowych przedsiębiorstw. Za
kład pracy posiada więc wszelkie

JUGOSŁAWIA 1967
ROMUALD GADOMSKI

warunki do gospodarczej samodziel
ności. a w związku z tym ponosi 
również pełną odpowiedzialność za 
swą prace i jej wyniki.

W roku 1966 w JugosłąWii dzia
łały zarówno czynniki na rzecz sta
bilizacji gospodarki, jak i czynniki 
zakłócające ją. Wskaźniki wykazują 
wzrost produktu społecznego o oko
ło 9—IQ proc., czyli o 1 proc, po
wyżej przeciętnej rocznego wzrostu, 
założonego w planie 5-letnim na 
łatą 1966—1970. Na wskaźnik ten 
złożył sie wzrost produkcji rolnej 
o około 20 proc, w stosunku do ro
ku 1965, w którym zbiory były o 
9 proc, niższe, niż w roku 1964 (co 
wskazuje na silne wahania produk
cji rolnej w Jugosławii) i wzrost 
produkcji przemysłowej o 4,5 proc, 
przy zmniejszeniu zatrudnienia o 
około 2 proc.

Wymiana towarowa z zagranicą 
wzrosła o ok. 15 proc, po stronie 
eksportu i Importu ? tym, że w I 
półroczu miała charakter bardziej 
dynamiczny, gdy w II półroczu wy
stąpił pewien spadek. Eksport 
wzrastał znacznie szybciej niż pro
dukcja. przy czym zwiększył się on 
głównie do strefy dolarowej, zaś 
import z krajów clearingowych. Mi
niony rok zakończył sie zrówno
ważeniem bilansu płatniczego i 
zwiększeniem rezerw dewizowych 
ze 113 min nowych dinarów z koń
ca 1965 roku do 170 min n. din. 
pod koniec 1966 roku, przy jedno
cześnie ujemnym bilansie handlo
wym. W ten sposób deficyt płatni
czy Jugosławii z krajami o walucie 
wymienialnej uległ zmniejszeniu ze 
110 min doi. do 60 min doi. W 1967 
roku wystąpiły trudności w impor-

C H Ę
ze stopu aluminiowego w gat. 
D16 AM w arkuszach

0,6X1000X2000 mm
4^ 0,6X1000X2500 mm

0,6X1200X2000 mm 
w ilości 9.346 kg 
Cena za 1 kg 104,60 zł 

oferują do sprzedaży

Zakłady Metalowe 
„FERRUM”

Spółdzielnia Pracy

w Szczecinie, ul. Storrady 1/3. 
Bliższych informacji udzieli 
Dział Zaopatrzenia Spółdzielni 
tel. 461-27.

KR-1 

cie ze strefy' clearingowej, Pod ko
niec listopada , 1967 r. zadłużenie tej 
strefy w stosunku do Jugosławii 
Wyniosło blisko 140 mlnzdol. Należy 
sie ponadto, spodziewać, że w r- 
1967 nastąpi ponowne obciążenie 
bilansu handlowego i płatniczego 
Jugosławii na rzec? strefy wolno- 
dewizowej.

Dochód narodowy w r. 1966 
wzrósł o 9 proc., w r. 1967 ocenia 
sie ten wzrost na ok. 4 proc. Kon
sumpcją indywidualna w ostatnich 
dwu latach wzrastała o 7,5 proc, i 
o 5—6 proc. Udział konsumpcji w 
dochodzie narodowym w r. 1966 

wynosił 56,8 proc., a w r. 1967 — 
57,8 proc., a więc wzrasta. Nomi
nalne dochody indywidualne w r. 
1966 wzrosły o 33 proc., gdy wzrost 
kosztów utrzymania wyniósł prze
ciętnie 22,8 proc. Według oceny 
rządu jugosłowiańskiego płace real
ne w r. 1966 wzrosły w związku z 
tym o ok. 9 proc., gdy związki za
wodowe oceniają ten wzrost na 6— 
6,5 proc.

Interesujące są również inne obli
czenia statystyczne: dochody indy
widualne w gospodarce uspołecznio
nej, a wiec zarobki, w r. 1966 wzro
sły o 7,5 proc., w r. 1967 wzrost ten 
ocenia sie z grubsza na ok, 6 proc., 
przy czym wydajność pracy w r. 
1966 wzrosła ogółem o 9—10 proc., 
zaś w r. 1967 oceniana jest na ok. 
4,5—5,5 proc. Jednakże w pewnych 
gałęziach gospodarki i w pewnych 
przedsiębiorstwach wzrosit docho
dów indywidualnych uznany został 
zą nadmierny, gdyż wyprzedził 
wzrost wydajności prący. Pochodzi 
to z niedostatecznego stopnia wy
korzystania środków produkcji, z 
niedostosowania się do potrzeb ryn
ku, co spowodowało wzrost 'zapa
sów, ze zbyt powolnego procesu 
specjalizacji produkcji. Należy rów
nież wspomnieć, że w pewnych 
działach socjalnych (jak np. ochro
na zdrowia i ubezpieczenia społecz
ne) wydatki przewyższyły wpływy, 
co utrudnia stabilizację.

Jednym ze źródeł wzrostu docho
dów ludności jest poprawa sytua
cji materialnej ludności wiejskiej i 
zwiększenie przelewów z zagrani
cy oszczędności emigrantów zarob
kowych ną. rzecz ich rodzin, ęo o- 
znacza zarazem większy Sopływ de
wiz na rzecz gospodarki krajowej.

Ilość osób zatrudnionych w r. 
1966 w sektorze uspołecznionym 
spadła o 2,6 proc, przy jednocze
snym wzroście produkcji przemy
słowej o 4,5 proc., co wyraziło się 
we wzroście wydajności pracy o 
9 proc.

Po przeglądzie zjawisk pozytyw
nych i negatywnych, występujących 
w gospodarce jugosłowiańskiej, 
można chyba uznać, że w r. 1966 
i w ciągu 1967 zdrowe tendencje 
górowały nad trudnościami. Jednak
że na gospodarce tej ujemnie od
bijało sie nieprzezwyciężenie ten
dencji autarkicznych w produkcji 
1 skłonności do faworyzowania in
teresów lokalnych, przestarzałość 
organizacji pracy, brak wyraźniej
szych wyników w podnoszeniu wy
dajności pracy metoda zastosowania 
lepszego podziału pracy 1 lepszej 
technologii.

Rok 1967 stał pod znakiem samo
dzielności zakładów produkcyjnych, 
które zdane były na własne możli- 

WYDAWNICTWO KATALOGÓW I CEN
NIKÓW Informuje, że w III kw. 1968 r. 

na zlecenie Głównego Urzędu Statystyczne
go, ukaże się nowy Jednolity Wykaz Wyro
bów noszący nazwę:

SYSTEMATYCZNEGO WYKAZU WYROBÓW
Systematyczny Wykaz Wyrobów zastosowany zostanie Jeszcze 
przed formalnym wejściem w życie m.ln. w pracach nad planem 
5-cioletnim na lata 1971—75, nad katalogami, cennikami, indek
sami materiałowymi itp.
Od roku 1971 SWW będzie obowiązywać jako:

• podstawa nomenklatury w planowaniu I statystyce z 
zakresu produkcji, zbytu, obrotu towarowego, zużycia, 
zapasów i in.

* podstawa cenników, katalogów towarowych 1 In.
• podstawa indeksów materiałowych przedsiębiorstw
• Jednolity (wzorcowy) system symboli cyfrowych wyro

bów oraz oznaczeń jednostek miary dla celów mecha
nicznego lub elektronicznego przetwarzania danych.

SWW będzie się składał z czterech tomów o objętości około 
2000 stron, zawierających blisko 70 tys. pozycji grup wyrobów, 
półfabrykatów i towarów będących przedmiotom “produkcji i 
obrotu.
SWW, wskazując wła«ciwych gestorów każdej branży lub pod
branży wyrobów, będzie nieodzownym narzędziem pracy dla 
przedsiębiorstw, zjednoczeń, central handlowych — dla planistów, 
handlowców, zaopatrzeniowców, pracowników księgowości i Ip. 
Koszt kompletu Systematycznego Wykazu Wyrobów w oprawię 

■ lóciennej wyniesie około zł 200,—.
W celu zabezpieczenia sob|e dostawy | ustalenia właści
wego nakładu prosimy o bezzwłoczne złożenie zamówienia 
pod adresem: P.P „Dom Książki" w m. st, Warszawie 
Księgarnia
WARSZAWA
ul. Nowotki 12 i 60-(i

wośd. Nowa- aytunclą wymagała 
specjalizacji' produkcji i łączenia 
sie przedsiębiorstw w silniejsze jed
nostki gospodarcze, modernizacji a- 
,paratu i systemu produkcji, a 
zwłaszcza usprawnienia organizacji 
pracy. Jednym słowem nowa sy
tuacja zmusiła zakłady pracy do 
walki o zbyt swych wytworów i o 
zdobywanie dochodów przez racjo
nalniejszą i efektywniejszą produk
cję. Bez tego trudno byłoby mówić 
o zwiększeniu konkurencyjności 
producentów jugosłowiańskich w 
warunkach liberalizacji wymiany 
handlowej z zagranicą. W r. 1967 

pewnymi sukcesami w tych dzie
dzinach mogło się pochwalić szereg 
przedsiębiorstw. Według szacunków 
ok. 30 proc, przedsiębiorstw prze
mysłowych, zatrudniających ok. 42 
proc, pracujących w przemyśle, 
przebrnęło przez trudności i pra
cuje efektywnie.

Tak oto wygląda z grubsza sytua
cja w przemyśle. Jednakże reforma 
gospodarcza największy wpływ wy
warła na rolnictwo. Podstawowym 
jej posunięciem byłą zmiana w po
dziale dochodu narodowego przez 
zmianę relacji cen artykułów prze
mysłu oraz rolnictwa 1 surowców. 
Przed wprowadzeniem • reformy 
wskaźnik rentowności przedsię
biorstw, przetwarzających artykuły 
rolne, wynosił 10—12 proc., gdy ren
towność innych przedsiębiorstw 
przemysłowych była znacznie więk
sza, natomiast wskaźnik rentowno
ści całego rolnictwa nie przekra
czał 3 proc, (przy wyższym stopniu 
rentowności dużych gospodarstw u- 
ąpołecznionych). Następstwem te
go stanu był spadek zainteresowa
nia produkcją 'rolnicza i odplvw 
ludności wiejskiej do przemysłu. 
Zmiana układu cen w r. 1965 dała 
w r. 1966 następujący obraz (przyj
mując ceny roku » IPQ):
ceny produktów przemysłowych 113 
ceny produktów rolniczych 1<1

W ramach rolnictwa ceny w gos
podarce roślinnej osiągnęły wskaź
nik 144, w sadownictwie 192 i w 
gospodarce hodowlanej 135. W wy
niku zmiany cep wpływy ze sprze
daży artykułów ' rolniczych w r. 
1966 wzrosły o ,25. proc. Dochody z 
uprawy1 roślin wzrosły o 32 proc., 
z hodowli o 21 proc. Dzięki temu 
rolnictwo stało się opłacalną dzie
dziną gospodarki.

Badania, przeprowadzone w r, 
1963 wykazały, że udział produkcji 
roślinnej w strukturze produkcji 
rolnej Jugosławii w okresach po
myślnych warunków atmosferycz
nych wynosił- 47—54 proc., zaś ho
dowlanej 33—40 proc. W gospodar
stwach uspołecznionych udział pro
dukcji roślinnej był wyższy i wy
nosił 54—65 proc.

Powierzchnia uprawna uspołecz
nionych gruntów rolnych w r. 1964 
wynosiła 13 proc, gruntów upraw
nych Jugosławii. Przeprowadzony 
ód tego czasu odkup ziemi przez 
sektor uspołeczniony rolnictwa nie
wiele zmienił sytuację. Jednakże 
produkcja • towarowa rolnictwa u- 
społecznionego stale wzrasta, zresz
tą różnie w różnych uprawach. Np. 
gospodarstwa uspołecznione zebra
ły w 1966 r. 30,5 proc, pszenicy kra
jowej, dostarczając ok. 70 proc, 
pszenicy towarowej, a już tylko 50 
proc, towarowej kukurydzy.

Mim dużęgó wzros.t.u produkcji 
rolniczej, która uległa "podwojeniu 
w stosunku do r. 1953, nie pokrywa 
ona w pełni zapotrzebowania we
wnętrznego, Jugosławia musi-impor
tować pszenice, tłuszcze, Jaja, a nie
kiedy i cukier. Zbiory d.wu ostatnich 
lat wskazują na możliwość zanie
chania Importu pszenicy. W 1966 r. 
wartość eksportu artykułów’ rol

Zbiory w tonach: Plony z 1 ha w 4 
w latach

1963 1961 196S 1966 1963 1964 1965 1968
pszenica 
kukurydza

6 140 9 700 3 460 4 600 19 18 zi 25
5180 6 960 5 920 9 980 n 29 29 32

buraki eukr, 2 670 »w 2620 4 030 277 320 ns »♦

W r. 1967 zebrano 4 800 000 q 
pszenicy, zaś kukurydzy z powodu 
suszy o ok. 7 proc, mniej niż w 
r, 1966. W Jugosławii warunki at
mosferyczne są kapryśne, w związ

Rok Wskaźniki prod. Udział w skupie Powierzchnia uprawna 
(r. 1933 >= 100) w *h% w tye, ha

gospod. gospod. gospod. gospod. gospod. gospod.
U>pot. indyw. uspol, Indyw. uspol. Indyw.

1963 358 12« 48 80 1 280 »010
1964 411 1» 41 5» 1 346 8 918
1963 411 113 44 «8 1 413 8 840
1968 403 133 44 58 1 442 8 77«

Jeśli dla gospodarstw uspołecz
nionych reforma gospodarcza sta
nowiła będziec dalszego rozwoju, 
iuż dość zaawansowanego, o tyle 
przed rolnictwem indywidualnym, 
dotychczas zaniedbanym i w dużej 
mierze pozostającym na poziomie 
gospodarstwa naturalnego, reforma 
otwarła perspektywę szybkiego 
wejścia na drogę postępu i uno
wocześnienia.

Reforma zniosła poza tym szereg 
ograniczeń w stosunku do rolników 
indywidualnych. Zniesiony został 
zakaz sprzedaży chłopom trakto
rów, maszyn rolniczych, nawozów 
sztucznych itp. artykułów, zastrze
żonych dotychczas wyłącznie na po
trzeby sektora uspołecznionego. 
Likwidacji uległ monopol skupu ar
tykułów rolnych przez spółdzielnie 
rolnicze. Chłopi otrzymali więc 
możność kupowania wszystkiego w 
oparciu o kalkulację własną. Teraz

Wesw/i
TRZECIA POTĘGA 
STALOWA ŚWIATA . ,

Pod., względem wytopu stall Japonia 
w 1959 roku pobiła Francję (Japonia — 
16,8 min toń stali a Francja — 15,2 min 
ton), Anglię — 1981 roku (Japonia — 
28,3 min ton, Anglia — 22,4 min ton) I 
NRF — w 198« roku (Japonia — 39,8 
min ton, NRF — 37,3 min toń stali) a 
saczyna coraz bardziej się żbiiżaC do 
poziomu produkcji ściślej czołówki 
świata.

W ostatnich dwóch latach (1888 i 1M7) 
produkcją stali w szeiciu wymienionych 
krajach kształtowała się, jak następuje 
(liczba pierwsza — rok 1968, liczbą dru
gą — rok 1967)1
Francja — 19,8 min 1 20,0 min ton stali
Anglia ę- 24,7 min i 24,0 min ton stali
NRF — 35,3 min i 38,0 min ton stali
Japonia — 47,8 min i 82,0 min ton stali
ZSRR — 87,0 min 1'100,0 min ton stali 
USA -- 121,8 miń i 115,0 min ton stali

Na niezwykle szybki rozwój przemysłu 
stalowego w Japonii złożyło się kilka 
czynników, jak odbudowa a właściwie 
budowa na nowo od podstaw zniszczo
nego przęz wojnę hutnictwa przy zasto
sowaniu najnowszych zdobyczy techni
ki, tańsza nil w krajach zachodnich si
łą robocza, naukowa" organizacja pracy 
w zakładach fabrycznych oraz lokali
zacja nowo budowańych hut w pobliżu 
portów wyładunku rudy I węgla.

Jedhoczefnle ze wzrostem produkcji 
wzrastał " eksport stali Japońskiej, głów
nie do Stanów Zjednoczonych, z nle- 
speląa 2 min ton w 1960 roku eksport 
stall w 1988 roku podniósł się prawie do 
10 min ton, z Czego 4,7 min ton. Czyli 
blisko połowę, wchłonęły USA. W 1967 
foką ekspprt kształtował się mniej wię
cej na poziomie roku' poprzedniego.

Czy i jak długo utrzyma się w Japo
nii dotychczasowe tempo wzrostu pro
dukcji stall? Trudno na to odpowie
dzieć. Na rynkąch światowych zaostrzy
ła się kpńkurencja ze strony zachod
nioeuropejskich producentów stali a w 
USA narasta coraz bardziej fzla pro- 
tekcjonizmu przed „zalewem” tynku 
towąranil japońskimi,

Francja, Anglia 1 NRF w dałenlu do 
przezwyclętenln panującej od trzech lat 
stagnacji w przemyśle stalowym obni
żyły eksportowe ceny stall a w USA

Olszyńskie 
Fabryki 
Mebli 

w Olszynie Lubańskiej 
ul. Wolności. 20 

PRZYJMĄ DO PRACY 
NA KIEROWNICZE 

STANOWISKA;
• ekonomistów z 

wyższym wy
kształceniem,

• inżynierów tech
nologów drewna, 

• techników budow
lanych z kilkulet
nią praktyką w 
zawodzie.

Mieszkanie w domkach 
jednorodzinnych lub inne. 
Zgłoszenie wyłącznie pi
semne wraz z życiorysem.

K 59-pr 

nych wyniosła 2 654 min n.
zaś wartość importu ich 3 007 min 
n. din. Wartość eksportowanych ar-' 
tykułów rolnych odpowiadała 17,4; 
proc, wartości całego eksportu, ząśi 
import tych- artykułów — 15,3 próg, 
wartości całego importu.

Dla uzupełnienia kilka danych o 
produkcji roślinnej całego rolnic
twa Jugosławii: 

ku z tym występują tu spore wa
hania w zbiorach.

O tempie rozwoju produkcji rol
nej i o strukturze własności w gos
podarce roślinnej świadczą nastę
pujące liczby: 

rolnikom indywidualnym zaczęły 
się opłacać inwestycje w gospodar
stwie rolnym, gdy poprzednio nie 
był ich w stanie dokonywać ze 
względu na ograniczenia i z powo
du braku w sprzedaży tych artyku
łów przemysłowych, które. poszuki
wane sa na w.a. W sumie sytuacja 
na wsi uległa poprawie, a jednocze
śnie trudność znalezienia pracy w 
przemyśle wstrzymała odpływ siły 
roboczej ze wsi.

Zadania reformy na bliska me ę 
zostały wykonane.. Rolnictwo zna
lazło sie w lepszej sytuacji. Proble
my podstawowe gospodarki przc- 
mysłojyej, trudne i skomplikowa
ne, jak znaczne zwiększenie wyda:? 
ności pracy, od której w dużyiń 
stopniu zależy poziom stopy życitar 

. wei oraz podniesienie konkurer.- 
cyiności produktów jugosłowiań
skich na rynku światowym — wy
magają rozwiązania.

- rozważa się sprawę ograniczenia impor
tu stali w drodze wprowadzenia kwot 
importowych, _

Jeśli chodzi o perspektywy rozwojowe 
przemysłu stalowego, to należy również 
mień na uwadze, że rozwój hutnictwa 
japońskiego opiera się na surowcach z 
importu. Jak podąje „Financial Times’* 
Japonia w 1867 roku importowała 81 , 
min ton rudy żelaznej (przeszło 12 
proc, zapotrzebowania) i 25 min ton 
węgla koksującego (przeszło 78 proc, 
zapotrzebowania).

Pomimo wymienionych trudności w 
zainteresowanych kołach japońskich 
przewiduje się, iż wytop stali w 1973 
roku dojdzie do 80 min ton.

(MP)

HANDEL NRF — 
CHINY LUDOWE

„Ole Welt” informuje. Iż wartość 
wymiany towarowej pomiędzy NRF a . 
Chinami Ludowymi przekroczyła w ro
ku bieżącym 1 miliard marek. W 1967TO. 
ku Niemiecka Republika Federalna 
znalazła się na pierwszym miejscu 
wśród europejskich eksporterów na ry
nek chiński. Jak wiadomo, NRF i 
ChRL nie mają ani stosunków dyplo
matycznych, ani też nawet żadnego 
porozumienia konsularńego bądź han
dlowego, Mimo to obroty towarowe 
pomiędzy obu krajami wykazują .od 
pewnego czasu tendencje zwyżkowe. ~

w ciągu pierwszych dziewięciu «iler 
sięcy br. eksport zachodnioniemiecki 
do Chin ukształtował się ną poziomie 
850 min marek, wobec 361 miń marek 
w roku ub„ natomiast Import z Chin 
w tyni samym okresie wynosił 337 miń 
marek, wobec 288 min marek w foku 
ub. Warto przypomnieć, że wartość ca
łej wymiany towarowej między NRF 
a ChRL w roku ub. wynosiła 887 miń 
marek. Punktem zwrotnym w obro
tach towarowych obu partnerów był 
rok 1963, kiedy to wartość wymiany 
towarowej ukształtowała się na pozio
mie 200 min marek.

Chiny Ludowe importują z NRF mar 
szyny 1 urządzenia, kompletne obleką 
ty przemysłowe, artykuły chemiczne i 
Inne.

Pokrycie dla tego rosnącego wciąż 
przywozu z NRF stanowią głównie 
artykuły rolno-spożywcze, artykuły 
konsuąipcyjne pochodzenia przemysło
wego 1 surowce, (ww)

ROZWÓJ GOSPODARCZY 
JAPONII

Pod względem wielkości dochodu 
społecznego na głowę ludności Japonii 
w niedalekiej przyszłości dorówna kra
jom Europy Zachodniej, stwierdzą w 
swoim sprawozdaniu " tokijski Sunitomo 
Bank. Według oszacowań Banku wzrost 
produkcji w, okresie 1968—1970 wynosić 
będzie faktycznie 9,3 proc, rocznie.

W 1970 roku globalny produkt naro
dowy Japonii przekroczy sumę 170 mld 
doi. czyli będzie 1,6 raza wyższy niż 
w 1966 roku. Dochód zaś naród-wy ną 
głowę ludności osiągnie 1300 doi. rocz- 
nie, czyli zbliży, się znacznie do po- 
złomu przodujących krajów Zachodu,

(M.P.)
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MASA o problemach gospodarczych A które swe zadania kontraktacyjne 
zrealizowało w tym okresie w 108,5 
procenta.

Na .dalszych) kolejnych miejscach 
znajdują się: woj. koszalińskie —
107,3 proc.
105,3 proc.

planu; katowickie

Niniejszy przegląd wypada nam rozpocząć od 
,PRZEKROJU”, choć nie o artykułach z tego ma
gazynu będzie dalej mowa. Chodzi o kolekcję su
kienek, zaprojektowanych przez red. Barbarę 
Hoff, zareklamowanych przez „Przekrój”, a błys
kawicznie sprzedaną przez warszawski CDT. Fakt

ale mogą one tJudzlć równie \vlele 
Prawdą jest, że w warunkach’ braku 
ńych artykułów na rynku, badania

zastrzeżeń, 
poszczegól-

---  ------- ----- --------- nad popy
tem na nie przeradzają się w gruncie rzeczy w 
badania nad podażą, a wyprowadzane z nich

planu; białostockie -

organizacji 1 kontroli odcinków go
spodarki. (Sb)

SZANSA
SPECJALIZACJI?

ten stał się podstawą rozważań nad organizacją 
współpracy między handlem a przemysłem, napi
sanych przez Andrzeja Mozołowskiego pt. „Baś
ka pracuje”, a zamieszczonych w „PRAWIE i ŻY
CIU”.

Autor podkreśla, że powstanie przekrojowej ko
lekcji sukienek to historia niezwykła. Jej nie
zwykłość polegała jednak nie na tym, że mode
le były wyjątkowo udane, co jest niewątpliwą 
zasługą pani Hoff i Zakładów Odzieżowych „Co
ra”, którzy trafili w dziesiątkę, jeżeli chodzi o 
wyczucie mody i gustów klientów; i nawet nie

I na znakomitej przekrojowej reklamie, która przy- 
: czyniła się do połamania w CDT stelarzy przez 

] tłum rozentuzjazmowanych klientek; cud pole- 
, gał na tym, że od momentu, w którym dyrektorzy 
| Lalik i Syroka pokiwali z aprobatą głową nad 
r rysunkami red. Hoff, do momentu rozpoczęcia 
| produkcji taśmowej minęło tylko 5 tygodni, przy 
, w międzyczasie nje pracowały żadne ko-czym

misje ocen, mody, cen, nie było przedtargowych 
ofert kolekcji, targowych targów i tym podob
nych historii, które normalnie trwają co naj
mniej 10 miesięcy. Również do rzędu cudów au
tor zalicza fakt, że po raz pierwszy takie do
datki jak klamry, łańcuszki, klipsy itp. zrobio
no specjalnie i wyłącznie tylko dla tych okreś
lonych modeli.

Powyższe cudowne wydarzenia posłużyły auto
rowi do pewnych uogólnień. Po ’pierwsze uważa

| on, że zarówno handlowcy, jak i menagerowie 
S przemysłu lekkiego dobrze wiedzą czego chce 
| klient, w związku z czym twierdzenie, ke brak 
I u nas analizy rynku i badań nad popytem, jest 
I przyczyną rozbieżności między tym co jest w skle- 
I, pach, a tym co jest naprawdę potrzebne — nia 

ma najmniejszego sensu. Żadne bowiem badania 
nie zastąpią towaru. Również twierdzenie, że 
przemysł nie zna aktualnych wymiarów staty
stycznych klientów i brak badań antropometrycz
nych jest przyczyną braków w rozmiarach i nu- 

H meracji — nie jest prawdziwe. Przecież więk- 
I szość hurtowni w swych ewidencjach w ogóle nie 
fi uwzględnia numeracji i w związku z tym nie wie 
0' w jakich rozmiarach ma towar na składzie. Moż- 
| na więc zaryzykować twierdzenie, że wszyscy za- 
I interesowani dobrze wiedzą czego brakuje. Nato- 
H miast nie można od nich żądać odpowiedzi na py- 
0 tanie — ile brakuje, bowiem w warunkach od 
I lat niezaspokojonego popytu na szereg artykułów 
| odpowiedź na to pytanie musi mieć charakter 
g czystej spekulacji, choćby nawet ubrać ją w apa- 
I rat naukowych badań.
I W powyższych twierdzeniach jest sporo racji,

wskaźniki elastyczności dochodowej popytu mogą 
być i są często mylące. Utrudnia to zadanie, ale 
nie znaczy, .że w warunkach napięć na rynku ba
dań takich ■ prowadzić nie trzeba. Twierdzenie, że 
atrakcyjny towar d tak pójdzie pokrywało nieraz 
1 pokrywa indolencję rozmaitych ogniw w prze
myśle i handlu i prowadzi do produkcji bubli, 
nawet z deficytowych i trudno dostępnych su
rowców. Również fakt, że hurtownie nie prowa
dzą kartotek uwzględniających numerację i roz
miary posiadanej odzieży nie jest żadnym do
wodem na zbędność badań antropometrycznych. 
Kierowanie się tak zwanym wyczuciem przy okreś
laniu zapotrzebowania na rynku doprowadziło bar
dzo szybko od nadmiaru do braku pończoch dam
skich, a obecnie podobna sytuacja grozi w zakre
sie produkcji i sprzedaży tkanin bawełnianych.

Można sformułować na pewno dwa wnioski. Po 
pierwsze, że badanie popytu w warunkach braku 
pełnej równowagi rynkowej jest bardzo trudne 
i po drugie — że komórki do tego powołane nie 
potrafiły jak dotychczas wypracować sobie w peł
ni skutecznych metod takiego badania.

Z pozostałej prasy chcemy zwrócić uwagę Czy
telników na dwie jeszcze pozycje. Pierwsza z 
nich to artykuł Antoniego Gutowskiego zamiesz
czony w „POLITYCE”. (Przy okazji chcemy za
sygnalizować nowatorstwo formalne — zamiast 
tytułu artykuł opatrzono rysunkiem połówki ze
gara). Autor proponuje zmianę czasu w naszym 
kraju ze środkowoeuropejskiego na wschodnioeu
ropejski. Propozycję swoją popiera szeregiem ar
gumentów. z których najważniejsze to ułatwienie 
sytuacji energetyki w miesiącach letnich oraz po
większenie się wolnego czasu (po pracy), w czasie 
którego jeszcze świeci słońce i można korzystać 
z naturalnego światła.

Druga pozycja to artykuł Zenona Komendera 
pt. „Decyzje kluczowe", zamieszczony w „KIE
RUNKACH”. Autor zastanawia się nad szeregiem 
problemów związanych z planowaniem 1 zarządza
niem gospodarką. Chodzi mu o wzajemny stosu
nek planistów ekspertów i polityków, o związki 
istniejące między, planowaniem postępu gospodar
czego i postępu społecznego oraz o zasady podzia
łu produktu społecznego. Ta ostatnia część artyku
łu jest najbardziej kontrowersyjna, ponieważ au
tor ze słusznego stwierdzenia, iż zasada podziału 
według pracy może być realizowana w socjaliz
mie tylko jako tendencja, a nie ściśle dokładnie,

DOKOŃCZENIE ZE SIR.' 1
te nakłady ną remonty bieżące 1 ka
pitalne wliczane aą w koszty pro
dukcji gospodarstw.

Już jednak w 1967 r.' gospodarstwa 
rolne CRS wyprodukowały ponad 
2,5 tys. ton zboża, 4,3 tys. ton ziem
niaków, 168 ton warzyw, 84 tony 
owoców, sporo chmielu, wikliny 1 
Innych roęlin przemysłowych.

Gospodarstwa rolne CRS posiadają 
aktualnie ponad tysiąc sztuk bydła, 
ponad 2,6 tys. sztuk trzody chlew
nej, ponad tysiąc owiec, 98,5 tys, 
sztuk drobiu. Pozwoliło to na wy
tworzenie w 1967 r. m. in. 306,5 ton 
żywca wołowego, 287,8 ton żywca 
wieprzowego, 151,7 ton mięsa drobio
wego, 205,5 tys. litrów mleka । 10,9 
ton ryb. , . jt. z.;

MASZYNY ZA 5,7 
MILIARDÓW ZŁ

Składnice maszyn 1 narzędzi rol
niczych spółdzielczości zaopatrzenia 
1 zbytu zanotowały w okresie pierw
szych 10 miesięcy 1967 r. obrót w 
wysokości przeszło 5,7 mld zł. Wieś 
wydała zatem na zakup maszyn i 
narzędzi rolniczych ponad 700 min 
zł więcej, niż w analogie-nvm okre- • 
sie r. uh. W kwocie zakupów ma
szyn na kółka rolnicze przypada 2.6 
mld zł, tj. o 468 min zł więcej niż 
W 1966 r. (TZ)

JUŻ 6 WOJEWÓDZTW
Na dzień 15 listopada 1967 r. już 

8 województw wykonało I przekro
czyło plan kontraktacji zboża z go
spodarki , chłopskiej ze zbiorów 
1968 r. Przoduje woj. poznańskie,

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

104)7 proc, planu; zielonogórskie
101,4----- proc, piąnu; szczecińskie 
100,4 proc, planu.

Bardzo blisko całkowitej realiza
cji planu kontraktacji było w po
łowie listopada woj. kieleckie — 
99,8 proc., niewiele brakowało do 
wykonania zadań woj. opolskiemu, 
które zanotowało 98,5 proc, kontrak
tacji.

Jeśli chodzi o dostawy zboża, za
kontraktowanego z gospodarki 
chłopskiej ze zbiorów tegorocznych, 
to jako pierwsze w kraju zameldo
wało o wykonaniu i przekroczeniu 
tych dostaw 'woj. szczecińskie — 
zrealizowano tam dostawy w 101 proc. 
Tuż za nim postępują woj. kosza
lińskie (88,5 proc.), gdańskie (87 proc.), 
wrocławskie (85,4 prom). (TZ)

NIEPRAWIDŁOWOŚCI 
W ZBIÓRCE ZŁOMU

Przeprowadzone przez IKR oraz 
kontrolerów CRS 1 CZSP kontrole 
zbiórki złomu i kontrole pracy 
punktów skupu złomu wykazały, że 
występują na tym odcinku gospo
darki znaczne nieprawidłowości. Po
legają one głównie na:
• nieprawidłowym magazynowaniu 

złomu i nierzetelnym ewidencjono
waniu co sprzyja powstawaniu nadu
żyć;

•zaniedbywaniu przez punkty sku
pu kontroli legalności pochodzenia 
złomu, zwłaszcza metali kolorowych, 
co sprzyja popełnianiu nadużyć w. 
zakładach, gdzie powstają odpady 
metali kolorowych;
• poważnych różnicach Inwentary-

zacyjnych, ujawnianych toku
okresowych inwentaryzacji.

Skala I częstotliwość stwierdzonych 
w obrocie złomem nieprawidłowości 
wskazują, że jest td jeden z najhar
dziej zaniedbanych pod względem

wykuwa wniosek, 
zasady usuwa się 
według potrzeb, a 
nie do potrzeb.

że niedostatki w realizacji tej 
dzieląc część funduszu spożycia- 
ściślej, mówiąc — proporcjonal-

Klejone domy
W jednym z nowych osiedli Byd

goszczy rozpoczęto już budowę eks
perymentalnego domu mieszkalnego 
z klejonymi ścianami. Podobny bu
dynek stanie również w Gdańsku. 
Ściany nośne tych domów — z du
żych gazobetonowych elementów — 
będą łączone specjalnym sklejem 
kauczukowym o konsystencji gąb
czastej masy. Autorem tego nowo
czesnego projektu jest mgr inż, 
Stanisław Wiland z Biurą Projektów 
Typowych I Studiów Budownictwa 
Miejskiego w Warszawie. (BNT-PAP)

Mosty keramzytobetonowe
W Związku Radzieckim keramzy- 

tobeton o dużej wytrzymałości (mar
ki 300 i 400) jest coraz powszechniej 
stosowany w belkach mostowych. 
Dzięki zastosowaniu tego materiału 
zużycie stali zbrojeniowej zmiejsza 
się o 7—15 prop., koszt transportu 
materiałów o 6—20 proc., koszt ro- 
,bót montażowych o 20—27 proc., a 
łączny koszt budowy 0 7—13 proc. 
Zmniejszenie kosztów nie zależy od 
rodzaju konstrukcji, lecz jest wprost 
proporcjonalne do długości przęsła. 
Najbardziej korzystne jest zastoso
wanie keramzytobetonu w belkach 
mostowych o zwiększonej wysoko
ści. („Awtomobilnyje Dorogi” nr 
9/67).

Masa celulozowa z odpadów
Ostatnio w Szwecji zaczęto pro

dukować pewne ilości masy celulo
zowej z trocin drzewnych. Podobną 
technologię stosuje się z powodze
niem od kilku lat w USA. Szwedz
kie przedsiębiorstwo Iggesund Comp.. 
zainstalowało do tego celu specjal
ny warnik, w którym przerabiane 
będą trociny, materiał odpadowy z 
pobliskich tartaków. W Szwecji roz
ważany jest projekt, aby przy każ
dym większym tartaku ■ zainstalować 
taki warnik. Wówczas wszystkie 
trociny mogłyby być wykorzystywa
ne z pożytkiem dla przemysłu pa
pierniczego. (PT nr 41/67).

Inna metoda

Opady śniegu poprawiły warunki polowań na zające. Korzystając z tego myśliwi urządzają wyprawy do swych I?
Xu;w^on^ )eSt art^Mem bard” poszukiwanym na rynkach zayranicz. , |

Załoga Płockiego Przedsiębiorstwa 
Budowy Mostów rozpoczęła prace 
przy wznoszeniu mostu drogowego 
w Bydgoszczy. Przy Jego budowle 
zastosowano po raz pierwszy w kra
ju nowy system zwany metodą na
wisową. Metoda ta polega na mon
tażu z elementów prefabrykowanych 
przy pomocy sprężania betonów

Kopernik

miał

szczęście,
...że żył w czasach, kiedy pi

sano po łacinie. Dzięki temu je- 
go słynne dzieło mogło być zna-
ne w całym cywilizowanym

I świacie. Gdyby opublikowano je 
I tylko w języku polskim, o epo- 
i kowym odkryciu wiedziałoby je- 
| dynie wąskie grono rodzimych 
i specjalistów.
I Od razu nasuwa się analogia 
I -z sytuacją w dziedzinie .dorobku 
S polskiej myśli ekonomicznej. Nie 
| znają go ani na Wschodzie, ani 
| na Zachodzie.

Powie ktoś — o co rozdzierać 
szaty, przecież nasi ekonomiści 
nie dokonali poważniejszych od
kryć. Nic ma przeto żadnego nie
szczęścia, że ich prac nie znają 
inni. Powyższa analogia trąci 

| więc megalomanią.
| Słusznie... Niemniej jednak o- 
I śmiałam się zauważyć, że pre- 
I kursorem „rewolucji keynesow- 
£ sklej" była praca- polskiego eko- 
| nomisty i że z jego dorobku ko- 
| rzysta cała światowa myśl eko- 
| nomiczna. Prace Kaleckiego i 
| Langego w z wcześniejszych Ró- 

żp Luksemburg i Bortkiewicza 
I zajęły trwałe miejsce w skarb

cu nicy światowej wiedzy ekono-

miczne]. Pozostałyby nieznane, 
gdyby nie to, że były opubliko
wane w językach obcych.

A prace innych ekonomistów? 
Wydane tylko w języku polskim 
pozostały zapoznane. Nie wy
warł wpływu na rozwój ekono
mii dorobek L. Krzywickiego, 
Wl. Zawadzkiego. Tylko nielicz
ni wiedzą dzisiaj, że prekurso
rem leninowskiej koncepcji so
cjalizacji rolnictwa była M. Ko
szutska. A dorobek współczes
nej polskiej myśli ekonomicznej? 
Poza ‘zupełnie nielicznymi pra
cami jest znany tylko w kraju.

Znów może ktoś powiedzieć, 
że niemal każda książka zawie
ra na końcu streszczenie w ję
zykach obcych. Ekonomiści z in
nych krajów mogą więc znać 
ich treść, a gdyby bardzo chcie- 
li...

Otóż to, musieliby bardzo 
chcieć. Nie mogą jednak, gdyż 
w ogóle nie biorą ich do ręki. 
Nawet najlepsze kUkustronico- 
we streszczenie jest jak comics 
„Czarodziejskiej góry” w kilku

obrazkach; ani zrozumieć, ani się 
uśmiać. Chyba, że z poziomu 
przekładu. Nic więc dziwnego, 
że książki polskich ekonomistów 
nie są wciągane nawet do kata
logów zagranicznych bibliotek.

Opowiadał mi znajomy, że 
wertował katalog jednej z naj
większych bibliotek ekonomicz
nych Anglii. Nie znalazł w nim 
żadnej pracy znanych ekonomi
stów polskich (poza pracami 
Langego i Kaleckiego wydany
mi w języku angielskim). W in
teresującym go dziale dotyczącym 
rolnictwa natrafił tylko na jed
ną pracę sprzed kilkunastu lat 
oraz jeszcze wcześniejszą broszu
rę Machejka propagującą zakła
danie spółdzielni produkcyjnych. 
Podobno biblioteka ta posiada 
w magazynach prace naszych 
ekonomistów, lecz ze względu na 
barierę językową nie wciąga ich 
do katalogów.

Mógłbym przytoczyć inny, na
wet paradoksalny fakt. Już po
nad rok toczy się na łamach 
jednego t poczytnych miesięcz-

ników zagranicznych dyskusja 
w sprawie pewnego problemu 
ekonomicznego. Tymczasem kil
ka lat temu ukazała się w języ
ku polskim gruntowna mono
grafia poświęcona temu proble
mowi dając jego wyjaśnienie. 
Jednak uczestnicy dyskusji nic 
o tym nie wiedzą, bo i skąd? Nie 
znają przecież naszego języka.

Bariera językowa. Polski eko
nomista może czytać prace jego 
kolegów z Japonii, krajów skan
dynawskich, Holandii, Węgier 1 
in. Ekonomiści tych krajów nie 
mogą jednak zapoznać się z pra
cami ich polskich kolegów. Oni 
wydają periodyki ekonomiczne 
w języku angielskim, my nie 
wydajemy.

Projekty wydawania czasopi
sma ekonomicznego w języku 
angielskim istnieją już od daw
na. Proponuje się, by zawierało 
przedruki najcelniejszych arty
kułów ze wszystkich polskich 
czasopism ekonomicznych oraz 
opracowane w formie artyku
łów strzeszczenia cennych po-

oraz niejako sklejania poszczegól
nych elementów. Przy takim syste
mie odpadła konieczność użycia 
dźwigów i rusztowań. (Motor nr 
46/67).

Niezniszczalne maszyny
Dwóch profesorów moskiewskich 

— G. Gorkunow i I. Kragieiski, 
stwierdziło, że zużycie pary ślizgo
wej ze stali i brązu wskutek tar
cia zmniejsza się ponad 1000-krot- 
nie, jeżeli smaruje się je gliceryną 
lub smarem podobnego typu. Zacho
dzi wówczas ciekawe zjawisko: 
drobne cząsteczki miedzi, niemal 
grupy atomów lub pojedyncze ato
my, przenoszą się z brązu na stal, 
aby po jakimś „nasyceniu” wędro
wać z kolei ze. stali na brąz. Pro
ces ten trwa przy tym w nieskoń
czoność. Po pięcioletnich badaniach 
udało się wymienionym profesorom 
opracować metodę sterowania’ pro
cesem przenoszenia atomów z jed
nej powierzchni na drugą. A to z 
kolei stwarza różnorodne' możliwo
ści nie tylko zmniejszenia zużycia 
wskutek tarcia, ale także regenera
cji zużytych powierzchni ślizgo
wych. (PT nr 46/67).

Konkurent „Kreta"
Zespół specjalistów z Zakładów 

Remontu Maszyn Budowlanych nr 3 
w Gdańsku opracował i opatentował 
nową metodę, przesuwania kabli, 
rur,- Itp-.’ pod nasypami oraz urzą
dzenie będące konkurentem stawne
go „Kreta”. Urządzenie służy do 
drążenia >w- nasypach ' ziemnych o- i * 
tworów o dużych średnicach, któ
rych wykonanie za pomocą „Kreta” 
byłoby utrudnione. Nową metodę 
można stosować dla przeprowadze
nia przez nasypy i wały przewodów 
elektroenergetycznych i telekomuni
kacyjnych, a . także rurociągów — 
bez konieczności wykonywania wy
kopów. (BNT-PAP).

Nowe konstrukcje
W fabryce samochodów w 

zejdzie z taśm montażowych 
samochód osobowy GAZ-24 o 
Wołgi. GAZ-24 będzie miał

Gorki 
nowy 
klasie 
nowo-

czesne nadwozie i zostanie wyposa
żony w większy silnik. Zakłady 
„Kommunar" na Ukrainie jednocześ
nie z dotychczasowym modelem Za
porożca rozpoczną produkować bar
dziej komfortowy pakowny samo
chód. W roku bież, wzrosną rów
nież dostawy olbrzymich ciężarówek 
mogących przewozić do 22 ton ła
dunku. (Motor nr 45/67).

400-letnia rakieta
W jednej z bibliotek rumuńskich 

niedawno odnaleziono rękopis z 1529 
roku opisujący zasadę działania oraz 
podający szkic rakiety dwu- lub 
trzystopniowej. Najbardziej zadzi
wiający w tych szkicach jest fakt, 
że twórca ich zaznacza paliwo na-
pędowe postaci drobniutkich

zycji książkowych, które nie bę
dą tłumaczone na język angiel
ski. Projekty te zgłaszano na
ostatnim a także poprzednim
Walnym Zgromadzeniu PTE. 
Jeszcze wcześniej przedruki wy
boru artykułów zamierzał wy- .
dawać „Ekonomista", a 
„Zagadnienia Ekonomiki 
nej". Wszystko skończyło 
zamiarach.

Sugeruję więc, by nie

także
Rol- 

się na

zuży-
wano całych sił na zamiary, by 
część zarezerwowano na ich rea
lizację. Sprawa bowiem nie jest 
błaha. Czasopismo w języku an
gielskim umożliwiłoby przecież 
nie tylko zapoznawanie się z 
naukową analizą wzrostu i funk
cjonowania naszej gospodarki, z 
dorobkiem polskiej myśli eko
nomicznej, lecz także spełniało
by określoną rolę w walce ideo
logicznej między systemem so-
cjalizmu i kapitalizmu 
łując zwłaszcza na myśl 
no-ekonomiczną krajów 
go świata.

oddzia, 
społecz- 
trzecie-

T. N.
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- Przez dłuższy czas byliśmy Śwlad« 
kami zaskakującego paradoksu: przy 
produkcji lodówek ' uznawanej za 
wystarczającą 1 zaspokajającą aktu
alne zapotrzebowanie, zbyt niektó
rych ich typów — sprężarkowych — 
hamowany był sztucznie, bo produ- 

/ cenci „nie nadążali”. Zanosiło się na 
to, że dopiero za kilka lat. kosztem 
niemałych przedsięwzięć inwesty
cyjnych, strukturę zaopatrzenia w 
domowe urządzenia chłodnicze uda 
się dopasować <lo -aktualnych prefe
rencji rynku. Rzecz okazała się w 
praktyce znacznie łatwiejsza do roz
wiązania, bez dodatkowych nakła
dów. Polscy handlowcy porozumie
li się z handlowcami NRD, gdzie 
akurat sytuacja kształtowała się od
wrotnie: rynek NRD odczuwał defi
cyt lodówek absorpcyjnych przy 
pewnych nadwyżkach lodówek sprę-. 
źarkowych. Za polskie lodówki 
absorpcyjne otrzymaliśmy — w wy
niku zawartego przez handlowców 
obu krajów porozumienia — niemiec
kie lodówki sprężarkowe. W bieżą
cym roku wymiana ohięła 20 tvs. 
małych lodówek absorpcyjnych 
Igloo”, za które otrzymaliśmy 10 

tys. niemieckich chłodni kompreso
rowych „Kristal”. Na rok przyszły 
polskie dostawy na rynek NRD 
objąć mają 75 tys. lodówek absorp
cyjnych o małym litraźu wzamian 
za 45 tys. dużych lodówek sprężar
kowych „Kristal”.

..Operacja Kristal” zdaje się wska
zywać na zarysowującą się szansę . 
opłacalnej dla obu krajów specjali
zacji produkcyjnej. A zarazem, raz 
jeszcze potwierdza tezę, źe w roz
szerzeniu wymiany towarów rynko
wych między krajami socjalistvcz-
nymi tkwią duże możliwości 
inwestycyjnego wzbogacenia *
rynkowej, co wciąż - jeszcze 
nie znajduje dostatecznego 
w praktyce.

bez-
oferty 

jednak 
odbicia
(kk)

gwiazdek. Taki kształt proszkowego 
paliwa stałego w rakietach — za
pewniający równomierne spalanie —
został dopiero 
kryty. Uczeni 
czenie paliwa 
brązowaniem 
też jest to. po 
padkowa. (PT

przed kilku laty od- 
głowią się czy ozna- 
gwiazdkami było zo- 
jego cząsteczek, czy 
prostu zbieżność przy- 
nr 46/67).

Szyb ożywi! się
Zastosowaliśmy doświadczenie Ti< 

dzieckiej oryginalnej metody eks
ploatacji złóż roponośnych, polega-, 
jącej m. in. na wtłaczaniu do złoża 
roponośnego rozpuszczonych chemi
kaliów wytwarzanych m, in. w o- 
parciu o środki... piorące. Metoda' 
ta zastosowana podczas wierceń ro- 

. py w’ woj. zielonogórskim przynio- 
• sła nadspodziewanie dobre wyniki. 

Odwiercony szyb, który na głębo
kości ok. 2 tys. metrów nie posiadał 
ani śladu ropy, bądź gazu, został - 

. skazany na likwidację. Dzięki za
stosowaniu tej metody „ożywił się” 
i w ciągu ostatnich'3 miesięcy do
starczył ok. 2 tys. ton ropy.

(BNT-PAP)

Obraz cieplny
W Szwecji wykonano nowy typ 

kamery telewizyjnej, zwany AGA 
Thermovision, rejestrującej promie
niowanie w zakresie podczerwieni. 
Nowa aparatura zmienia energię 
cieplną, wypromieniowaną przez ba
dany obiekt na obraz obserwowany 
na- ekranie. Nowa kąmera znajdzie”’' 

■ szerokie zastosowanie w medycynie, 
np. do wykrywania"‘zmian powstają
cych w układzie krążenia, obserwa
cji procesu gojenia po transplanta
cji, lokalizacji obumarłych tkanek 
itp., W przemyśle, głównie chemicz
nym, oraz w reaktorach -atomowych. 
(„Neuheiten und Erfindungen” nr 
6/67).

3 min japońskich samochodów
W produkcji samochodów wszyst

kich typów Japonia — jeszcze kil
kanaście lat temu prawie nieznana 
jako producent w tej dziedzinie — 
wysunęła się na trzecie miejsce w świecie. W r~’~- — ... -ę ud trzecie miejsce w 

roku 1966 produkcja ta H 
min sztuk, a w rokuwyniosła 2,3 ... ____ ,

bieżącym, sądząc po’ wynikach 
pierwszego półrocza, przekroczy licz
bę 3 min. Najwięksi odbiorcy zagra
niczni to USA -i kraje Trzeciego 
Świata. (PT nr 43/67).

Najcięższy pociqg
' W Brazylii prowadzi się próby 

zwiększenia ciężaru pociągów towa
rowych. Doświadczalny pociąg skła
dał się ze 109 wagonów o łącznym 
ciężarze 17 700 ton i miał długość 
2060 m; na odcinku o długości 330 I 
km osiągnął prędkość handlową 36,3 
km/h, przy czym prędkość najwięk
sza wynosiła 52 km/h. Zastosowano 
6 lokomotyw spalinowych o mocy 
1950 KM , i ciężarze 130 ton każda. 
Próby takie mogą, przynieść duże 
korzyści praktyczne, bowiem zmniej
szenie liczby pociągów przyczynia 
się do zwiększenia przelotności i 
zdolności przewozowe) Unii („Żela- 
Znodorożnyj Transport" nr 9/67).

Susz bez odpadów
Ponad 1,5 min zł dodatkowego do- 

chodu uzyskał w br. PGR Kamie
niec, pow. Szczecin, dzięki zasto
sowaniu przy produkcji suszu z lu
cerny wynalazku inż. A. Cyprysa — 
dyrektora przedsiębiorstwa. Nowe 
urządzenie pozwala poprawić jakość 
produkcji i zmniejszyć oi 30 proc. 
I , c . .“Opadów, a Jego koszt jest 
5-krotme niższy od kosztu dotych
czas stosowanych agregatów. Zasto
sowanie maszyny pozwoliło wyeks
portować PGR-owi 800 ton suszu; 
do końca roku eksport ma wzrosnąć 
do 1000 ton, (BNT-PAP) ”

Precyzyjny olbrzym
Leningradzkie Zakłady im, Swier- H 

dlowa rozpoczęły produkcję ciężkich 9 
frezarek kopiujących, przeznaczo-’ I 
nych do automatycznego frezowania U 
dowolnie skomplikowanych wzorów | 
na elementach o kształcie cylin- 3 
drycznym lub stożkowym. Zakres a 
średnic, jakie moga być obrabiane | 
na tych frezarkach wynosi 450—1800 fi 
mm. są to więc potężne urządzenia H 
przystosowane do potrzeb przemysłu 1 
produkującego ciężkie maszyny ro- I 
boczę.' Pierwsze egzemplarze no- I 
wych radzieckich frezarek kopiują. I 
cych zostały zastosowane do obrób- £ 
ki form na opony kół do ciężkich H 
maszyn roboczych. .(APN) g
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